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Sztafety z całego kraju 
przybędą n a  K o n g r e s  PPS i PP R

W dniu Kongresu Z jednoczenio-. biegnącej ze Szczecina nastąpi w 
Vvego P artii Robotniczych — 8 grud- dniu 29 listopada br. Gstame sztafe 
ńia 1948 r. przybędą do W arszaw y'ty  
Sztafety młodzieży z ośmiu k rań - grudnia

z Olsztyna i Lublina w ystartu ją 4

cow Polski: Gdańska, Olsztyna, Bia- 
kostoku, Lublina, Rzeszowa, Kato 

Wic, W rocławia i Szczecina, 
^hajdować się będzie na Placu Zwy 
G ę s t w a  w Warszawie, po c z y m  z a  

W o d n i c y  kończący sztafety z a m e l d u ­

ją się na Kongresie Zjednoczenio­
wym.

Trasa sztafet wynosi łącznie oko­
ło 3.200 km. Poszczególne sztafety 
Przebiegać będą przez wszystkie 
Większe m iasta Polski. Najdłuższą 
trasę ma sztafeta, wyruszająca ze 
Szczecina — 557 km. N ajkrótszą tra ­
sę ma sztafeta biegnąca z Lublina 
~~ 163 km. Poszczególne odcinki 
sztafety wynosić będą w miastach 
0̂0 m, na szosach 500 m. W ciągu 

1ednego dnia sztafeta przebiega je 
?h etap. S tart najdłuższej sztafety

Chińska
otworzyła

armia
drogę

ludoira  
na Nankin

S tart i przebieg sztafet będzie miał 
charakter szczególnie uroczysty. We 

Meta] wszystkich miejscowościach na tra ­
sie, komitety party jne PPR  i PPS 
oraz ZMP składać będą pieczęcie i 
podpisy pod m eldunkiem niesionym 
przez zawodników.

Organizatorem biegów sztafeto­
wych na terenie całego k raju  jest 
Związek Młodzieży Polskiej. W skład 
Centralnego Komitetu Organizacyj­
nego weszli przedstawiciele: ZMP — 
poseł Motyka, GUKF — ppłk. Szem- 
berg, „Służba Polsce" — ppłk. F iń­
ski, ZMP Wojsko — ppłk. Bednarz, 
ZS „Gwardia" — kpt. Lem part oraz 
delegaci Związków Zawodowych i 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 
Przewodniczącym Kom itetu Wyko­
nawczego został Obywatel Nowak.

Rosną mury W spólnego Domu

W RN uj m ięd zy n a ro d o w y ch  
o r g a n iz a c ja c h  rea k cy jn y ch
Na sali sądowej padły wczoraj nieznane jeszcze szc” z<'”*j* „

łowi w Polsce skróty: BIS, ALON. BIS (Bureau W e m t a a  e So 
faliste), to „mała międzynarodówka" odpadkow partu ^ ja b sty cz -  
aej, która ukonstytuowała się na Zachodzie z innvch.
pieńców socjalizmu z Polski, Jugosławii, V I2|er' . .  . . j
krajów ALON (Antybolszewicka Liga Obrony Narodow) - -  to mię 
dzynarodowa centrala faszystowska o charakterze wyw iadow czy^  
zajmująca się organizowaniem szpiegostwa przeciw . .
dzieckiemu i w krajach demokracji ludowej, mająca na celu m. . 
organizację emigracyjnych jednostek wojakowyc
BIS i ALON są centrami, organi- robotniczego w Ameryce, Browna,

obok prawicowego socjalisty francu­
skiego, P iverta, obok labourzysty, 
Burke‘go i obok hiszpańskiego zdraj­
cy, Saboryta. W tym towarzystwie 
zasiada Zygmunt Zaremba.

Co więcej. Zarem ba jest sekreta­
rzem generalnym tego stowarzysze­
nia wypędków. Nie darmo Anders 
nadał mu tytuł pułkow nika II kor­
pusu. Zasłużył sobie z pewnością na 
tytuł generała Obcych wywiadów.

Te dane o kontaktach WRN z za­
granicą — właściwie nie o kontak­
tach, ale o najściślejszym powiąza­
niu WRN z całą międzynarodową 
bandą zdrady, szpiegostwa, mordu, 
z agentami kapitalizmu, im perializ­
mu, zostały ujawnione w trakcie 
wczorajszego dnia procesowego.

Postępowanie dowod-owe w proce­
sie zbliża się ku końcowi. Z całą 
wyrazistością ujawniło się czym był 
WRN. Dnia 15 bm. dalszy ciąg prze­
wodu sądowego.
(S p r a w o z d a n ie  z wczorajszego dnia 

na str. 4)

kowanymi przez wywiady państw 
imperialistycznych.

BIS dąży do wzmożenia walki 
dywersyjnej z ustrojam i demokracji 
ludowej, jest pomyślany jako har- 
cownik zamierzonej przez imperia­
listów wojny, ALON grupuje m. in. 
faszystów ukraińskich i niemieckich 
socjaldemokratów spod znaku Schu- 
m achera, dążących do rewizji granic 
Polski.

Dodajmy do skrótów ALON i BIS 
trzeci, tym  razem  już znany nam 
&krót WRN. Tak jest WRN. WRN 
ięst członkiem B IS-u i WRN jest 
S łonk iem  ALON-u.

Przedstawiciel WRN zasiada w 
ALON-ie obok faszysty ukraińskie- 
2o, W iertuchowa, obok rewizjonisty 
niemieckiego, O lenhauera, i obok 
Mikołajczyka, który jest członkiem 
Prezydium ALON-u. I obok am ery­
kańskiego wywiadowcy m rs Smooc- 
ka.

Przedstawiciel WRN zasiada w 
BIS obok ukraińskiego faszysty, 
Jankiew icza, obok rozbijacza ruchu

Czang-Kai szek nie panuje
nad sptuacją u j  Chinach Centralnych

N. JORK. (PAP). Wiadomości napływające z Chin św iad  
czą o tym, że reżim Czang-Kai szeka przestaje panować nad 
sytuacją ekonomiczną centralnej części kraju. Strajki i za­
burzenia głodowe obejmują coraz to nowe okręgi Chin kuo- 
mintangowskich.

W Nankinie pod wpływem hiobowych wiadomości o kię 
skach odnoszonych na froncie panuje całkowity chaos. Gabi­
net Czang-Kai szeka obraduje bez przerwy. Omawiane są 
plany ewakuacji rządu na południe i plany rozmów pokojo­
wych z Chinami ludowymi.

Armia ludowa po otoczeniu Soczou, węzłowego punktu 
obrony Czang-Kai szeka w Chinach centralnych, otworzyła 
sobie drogę na Jang - Tse - Kiang, zagrażając w ten sposób 
Nan kinowi oblężeniem od południa.

W Szanghaju, mimo brutalnej ak­
cji policji i obietnic amerykańskich, 
że w  najbliższym czasie nadejdzie

j żywność, ludność m iasta trzeci dzień 
I z rzędu atakuje sklepy żywnościowe, 
I które w związku z inflacją odma- 
i wiają sprzedaży żywności. Rozruchy

18 listopada  
posiedzenie  Sejmu

Marszalek Sejmu Ustawodawczego 
R. P. — Władysław Kowalski wydał 
zarządzenie o zwołaniu posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego na dzień 18 
listopada 1948 r.

—  W y k o n a m y  dok ładn ie  i s z y b k o  —  o św iad cza ją  robo tn icy  zatrud~ 
nieni p r z y  bu dow ie  W spó lnego  D om u

Posiedzenie Sejmu 
o godz. 10.

rozpocznie się

10 milionóiu Niemcótu porzuciło 
dziś pracę iu  Bizonii

24 godzinny strajk protestacyjny 
przecinko gospodarce Anglosasów

BERLIN (PAP). Wczoraj o północy rozpoczął się w strefach an­
glosaskich 24-godzinny strajk powszechny na znak protestu przeciw­
ko ciężkim warunkom bytu mas robotniczych. Strajk objął około 10 
milionów robotników.
Rozciąga się on na wszystkie dzie­

dziny przemysłu, gospodarki rolnej i 
leśnej, rzemiosło, handel, kom unika­
cję oraz zakłady użyteczności publi-

Delegat USA przyznaje: 
„Wstrzymujemy dostauiy do Polski“

Dyskusja nad rezolucją polską 
u j  sprawie dyskryminacji w handlu

PARYŻ (PAP). Na Komisji G o sp o d a rcz e j ONZ toczyła się w dal­
szym ciągu dyskusja nad polskim projektem rezolucji w sprawie y- 
skryminacji, stosowanej w handlu międzynarodowym.

Przedstawicie)" państw z a c b '1 nich Anglii, rancj . o an i , 
Belgii, Szwecji i innych wystąpił pozornie przeciwko stosowaniu 
dyskryminacji hanuiowej, jcuii-aze równocześnie me zgodzili się z 
rezolucją polską. ' i
Delegat am erykański przyznał o- 

hvarcie, że Stany Zjednoczone sto- 
fh ją  politykę dyskrym inacyjną w 
bandiu międzynarodowym. Delegat 
*Tancj.i Boris zaprzeczył istnieniu 
fajnych protokółów, które by zobo­
wiązały Francję do stosowania dy- 
^ fy m in a c ji w handlu zagranicz­
nym, jednak nie zakwestionował fak 
1:11 istn ienia w umowie dwustronnej,
Podpisanej ze Stanam i Zjednoczony­
mi w ram ach planu M arshalla arty- 
jfułu, który umożliwia Stanom Zje­
dnoczonym w ywieranie presji w tym 
Ceiu na Francję.

Mówiąc o obecnej produkcji stali 
Przyznał on, że istotnie Bizonia jest 
Pod tym względem uprzywilejowa- 

bardziej niż Francja. Francja bo­
g ie m  — oświadczył Boris — nie ma 

ostatecznego zaopatrzenia w węgiel 
koks. „Francja — powiedział Bo-

Strajk u n ie ru ch o m ił  
l o t n i s k o  w L ondynie

L O N D Y N  (PAP). N a  l o t n i s k u  

r^ r th o lt  w  L o n d y n i e  w y b u c h ł  s t r a j k  

•2 o o  m e c h a n i k ó w ,  k t ó r y  c a ł k o w i c i e  

p a r a l i ż o w a ł  r u c h  s a m o l o t ó w  p a s a -  

Z e i ' s k i c h  b r y t y j s k i c h  l i n i i  l o t n i c z e j .  

P o w o d e m  s t r a j k u  j e s t  w p r o w a d z e -  

n o w e g o  s y s t e m u  o b l i c z a n i a  z a -  

* ? b k ó w  m e c h a n i k ó w ,  o z n a c z a j e g o  

niżenie zarobków o 10 s z y l i n g ó w  

B'godniowo.

ris __  śledzi podobnie iak Polska z
baczną uwagą rozwój sytuacji go­
spodarczej Niemiec".

Delegat St. Zjednoczonych Thorp, 
odpowiadając na zarzuty, że Stany 
Zjednoczone wstrzymują dostawy 
niektórych artykułów  do Polski, 
przyznał jej, iż rzeczywiście na sze­
reg artykułów  odmówiono licencji 
eksportowych.

Delegat W. Brytanii, Hall podkre­
ślił w swoim przemówieniu rozwój 
stosunków handlowych z Polską i 
Zw. Radzieckim, ale musiał jedno­
cześnie stwierdzić, że w W. Brytanii 
istnieją ograniczenia eksportowe; 
nie wymienił jednakowoż źródła 
tych ograniczeń eksportowych, jakim  
są w arunki planu Marshalla.

M inister spraw zagranicznych Cze 
cho:łowacji Clementis przypomniał 
oświadczenie jednego z wyższych u- 
rzędników am erykańskich, który po 
w i'dzia ł publicznie, że dla krajów  
zachodnio - europejskich wydaje się 
zezwolenia eksportowe bez żadnych 
ograniczeń, podczas gdy w odniesie­
niu do krajów  wschodniej Europy 
zezwolenia tak ie podlegają „staran­
nej kontroli z punktu widzenia bez­
pieczeństwa".

Odrzucenie wniosku polskiego 
w sprawie Komisji bałkańskiej

PARYŻ (PAP). — Komisja Polity- 
rena ONZ przyjęła wniosek Vene«u- 

t eli, w myśl którego rolę mediatorów

w rokowaniach, mających na celu i darności.

cznej a więc elektrownie, wodociągi 
itp. W piątek na terenie całej Bi­
zonia wykonywane będą prace jedy­
nie w szpitalnictwie, służbie policyj-, 
nej i przy obsłudze „mostu powietrz­
nego" między Bizonią a zachodnimi 
sektorami Berlina.

Zarząd związków zawodowych w 
strefie radzieckiej, wystosował do 

j zw.ązków zawodowych w Niemczech 
zachodnich depeszę z Wyrazami soli-
H f l r n n ś r i

przerw anie wojny domowej w G re­
cji pełnić m ają obecny przewodni­
czący Zgromadzenia Evatt. sekretarz 
generalny Trygve Lie, przewodniczą 
cy Komisji Politycznej Spaak i 
sprawozdawca Komisji.

Inspirowana przez Atiglosasów 
większość Komisji Politycznej odrzu 
ciła rezolucję polską potępiającą 
działalność t.zw. specjalnej Komisji 
Bałkańskiej i wzywającą do rozwią 
zania tej Komisji.

Trybunał Międzynarodowy 
ścigać będzie zbrodnie 
ludobójstwa

PARYŻ (PAP). — Komisja Praw

„Berliner Zeitung" stwierdza, że 
reform a walutowa na zachodzie Nie­
miec spowodowała dalsze pogorszenie 
stopy życiowej mas robotniczych. Po 
gorszenie to n:e osiągnęło jeszcze 
swego najniższego punktu, wobec 
czego należy przypuszczać, że prokla­
mowany na dzień 12 listopada jedno­

dniowy strajk  powszechny będzie sta 
nowił dopiero początek szeregu wiel­
kich konfliktów socjalnych w Bizo­
nii.

Protest przeciw bezprawnym  
wyborom w Berlinie

BERLIN (PAP). Demokratyczny 
blok Berlina opublikował oświadcze­
nie w związku z planowanymi w  gru­
dniu 1948 r. wyborami, które m ają 
się odbyć jedynie w  zachodnich sek­
torach Berlina. \

Oświadczenie podkreśla, że wybo­
ry do ciał samorządowych w zacho­
dnich sektorach Berlina są bezpraw­
ne, udyż wybór organów samorządo­
wych tylko w jednej części Berlina, 
tak samo jak ustanowienie organów 
samorządowych w jednej części m ia­
sta, stanowi naruszenie obowiązują­
cych praw,

„Most powietrzny** załamał się
BERLIN (PAP). Na skutek gęstej 

mgły, panującej nad Renem i w  Wies 
badenie, kom unikacja lotnicza mię­
dzy strefą am erykańską a Berlinem 
wzdłuż tzw. „mostu powietrznego" 
została całkowicie wstrzymana.

W allace przypomina Trumanomi 
jego obietnice przedwyborcze
PARYŻ (PAP). Dziennik „Ce Soir" 

zamieszcza wywiad swego korespon- 
denta Johannesa Steel z Wallacem,

j. m i  -ł u  n r  ------ x v u i u i a  |ćt T l d W *  ' i , .  . , ’

nioza ONZ zatw ierdziła w zasadzie ^  osw adczył, ze partia postępo-
projekt utworzenia stałego Trybu­
nału Międzynarodowego do ściga­
nia zbrodni skierowanych przeciwko 
grupom rasowym.

Plan przedstawiony przez delega­
ta Holandii, wzywa Komisję Prawa 
Międzynarodowego do przęj-tudlowa 
nia możliwości utw orzenia Między­
narodowego organu sądowego do ści 
gania osób winnych ludobójstwa lub 
innych podobnych zbrodni. Organ ta 
ki działałby na mocy specjalych u- 
mów międzynarodowych.

Plan, przyjęty przeważającą w ię­
kszością głosów, przewiduje rów­
nież utworzenie Izby K arnej przy 
Międzynarodowym Trybunale S pra­
wiedliwości w Hadze.

wa pozostaje nadal najistotniejszym 
elementem życia politycznego w A- 
meryce.

Wallace podkreślił, że zwycięstwo 
swoje Trum an zawdzięcza operowa­
niu hasłami partii postępowej".

„Jeżeli przewodniczący Sądu Naj­

wyższego Vinson zostanie rzeczywi­
ście w ybrany na miejsce M arshalla, 
będzie to bezpośrednim rezultatem  
naszej kam panii — powiedział W al­
lace".

W dalszym ciągu Wallace podkre­
ślił, że partia postępowa będzie dzia­
łała w tym  kierunku, aby prezydent 
Trum an przypom niał sobie o obiet- 
mcach, które uczynił podczas kam pa­
nii wyborczej.

Oddziały gen. Markosa 
rozbiły garnizon Anaraki

arm ii dem okratycznej dokonały 
śmiałego ataku na stanowiska o- 
bronne m onarcho-faszystów grec­
kich w miejscowości Anaraki. Mi-

głodowe przeniosły się również do 
Nankinu.

Ewakuacja cudzoziem ców
Ewakuacja obywateli amerykań­

skich, z wyjątkiem wojskowych, z Be 
kinu, Nankinu i Szanghaju trwa. Ro­
dziny amerykańskich doradców woj­
skowych kierowane są do bazy ame­
rykańskiej w Chinach północnych — 
Czudao, skąd mają być wkrótce e-  
wakuowane dalej. Sama baza Czu­
dao obsadzona jest przez trzy tysiące 
żołnierzy piechoty morskiej USA, p o­
zostać ma — według informacyj z 
Waszyngtonu — aż do chwili rozpo­
częcia większej ofensywy armii ludo­
wej w tym rejonie.

Agencja Reutera komunikuje s  
Szanghaju, że tamtejszy konsulat 
brytyjski opracowuje szczegółowe 
plany ewakuacji 2 tys. obywateli ł*y  
tyjskich, mieszkających w  Szangha­
ju.

Nowe zwycięstwa  
chińskiej armii ludowej

LONDYN (PAP). Agencja Reuter* 
donosi, że znaczne siły chińskiej ar­
mii ludowej, przerzucone z Mandżu­
rii, koncentrują się w  pobliżu Czieaft- 
Czang-Jing — pierwszego miasta za 
Wielkim Murem.

Oddziały przednie armii ludowej 
posuwają się w kierunku zachodnim, 
zagrażając tongszanskim kopalniana 
węgla i  pozycjom wojsk Kuomintan- 
gu w prowincji Hopei, Jehol, Czahsr 
i Suijuan. .

Oddziały armii ludowej posuwają 
się również we wschodniej części 
prowincji Hopei w kierunku miasta 
Czjenan.

Ostatnie wiadomości z frontu 
stwierdzają, że dwie dywizje Czang- 
Kai szeka przeszły w pełnym uzbro­
jeniu na stronę armii ludowej.

Armia ludowa otoczyła całkowicie 
Suczou, węzłowy punkt linM obron­
nych Czang-Kai szeka w  Chinach 
centralnych. Korespondent „Associa­
ted Press" twierdzi, że w  ten sposób 
droga nad Jang-Tse-Kiang stoi o- 
tworem, co grozi okrążeniem Nanki­
nu od południa.

Stan wyjątkowy  
w Nankinie i Szanghaju

LONDYN (PAP). Jak podaje a 
Nankinu agencja Reutera na obsza­
rze 60 tys. km kw., w którego cen­
trum znajduje się Nankin, wprowa­
dzono stan wyjątkowy. Wydano ró­
wnież zarządzenie o wprowadzeniu 
na tym obszarze godziny policyjnej.

Te wyjątkowe zarządzenia wydano 
w związku ze zbliżaniem się frontu 
do stolicy Chin kuomintangowskich.

PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse donosi z Szanghaju, że wpro- 

I wadzono tam stan wyjątkowy. Na­
tychmiast po tej decyzji żołnierze 
przystąpili do budowy umocnień na 
peryferiach miasta.

Przerwanie komunikacji 
telegraficznej

LONDYN (PAP). Dnia 10 listopa­
da podano oficjalnie do wiadomości 
o zawieszeniu komunikacji telegrafi­
cznej między Wielką Brytanią a pół­
nocno-wschodnimi prowincjami Chin 
łącznie z szeregiem większych miast 
w tych prowincjach.

W n2 l w ym ,dodałtku tygodniowym zamieszczamy 
artykuł znakomitego pisarza amerykańskiego

HOWARDA FASTA 
p.t Literatura amerykańska u j  1948 r.

Ai uykuł ten został napisany specjalnie dla „Robotnika**

z czołgami i samolota­
mi, garnizon w Anaraki został roz­
bity.

We wschodniej Macedonii oddzia­
ły armii demokratycznej dokonały 
szeregu zwycięskich ataków w re­
jonie miast Stavropolis i Sidiroka- 
stron. Armia demokratyczna zajęła 
wzgórza otaczające miasto Sidiroka- 
stron.

PARYŻ (PAP). Jak podaje agen­
cja France Presse, przebywający o- 
becnie w Paryżu minister spraw za­
granicznych greckiego rządu faszy- 
stowsk :~o, Tsaldaris został wezwa­
ny do natychmiastowego powrotu 
do Aten.

R atyfikacja  p o lsk o -ru m u ń sk ie j  
umowy handlowej

BUKARESZT (PAP). Rumuński 
minister spraw zagranicznych — 
Anna Pauker i ambasador RP w Bu­
kareszcie — dr. Szymański dokonali 
w czwartek uroczystej wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych pol­
sko-rumuńskiej umowy kulturalnej, 
zawartej w dniu 27 lutego br.

Minister Pauker i ambasador 
Szymański wygłosili przemówienia, 
w których podkreślili znaczenie u- 
mowy kulturalnej dla pogłębienia 
polsko-rumuńskiej przyjaźni.
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17  ŁASA robotnic** Polski dobrze zrozumiała historycane znaczenie 
■*•*■ Kongresu Zjednoczenia. Zrozumienie to znalazło swój wyraz w akcji 
załoga robotniczej kopalni „Zabrze _ Wschód", która zainicjowała szerokie 
współzawodnictwo, by wzmożonym wysiłkiem i nowymi osiągnięciami 
pracy uczcić — jak piszą górnicy w swej odezwie — „ten upragniony 
dzień, na który czekaliśmy tyle lat“.

Masy ludowe z entuzjazmem poparły inicjatywę górników „Zabrza- 
Wschód". Parowoziarze poznańscy i włókniarze z Łodzi, budowniczy trasy 
W—Z w Warszawie i stoczniowcy Gdańska na swych zebraniach wypo­
wiedzieli się jednomyślnie za aktywnym udziałem w przedkongresowym  
współzawodnictwie pracy. Na Dolnym Śląsku gminy współzawodniczą
0 szybsze wykonan.e akcji podatku gruntowego i FOR, a spółdzielcze 
ośrodki maszynowe i warsztaty TOR — •  wykonanie remontów i wydajną 
pracę traktorów. W Gdańsku Wojewódzka Szkoła Partyjna PPS i PPR 
zainicjowały współzawodnictwo o wyższy poziom szkolenia partyjnego.

Wszystkie te, i setki innych faktów świadczą wymownie o tym, że 
obecny etap współzawodnictwa jest etapem nowym, etapem wyższym, 
który charakteryzuje kilka cech:

Po pierwsze, stało się ono ruchem masowym, obejmująoym wszystkie 
dziedziny życia w kraju.

Po drugie, współzawodnictwo indywidualne, które dało początek ru­
chowi, zostało uzupełnione współzawodnictwem zespołowym, gdy całe za. 
logi robotnicze czy zespoły spółdzielcze biorą w nim udział.

Po trzecie,' nieznana dotychczas w takim stopniu konkretność zobo­
wiązań, które mówią nie tyiko o wykonaniu planu w terminie, lecz prze­
de wszystkim o przedterminowym i z nadwyżką wykonaniu planu oraz 
wskazują — co i jak ma zamiar zrobić zespół, by zobowiązania te w y­
konać.

Po czwarte, zobowiązania te odnoszą się nie tylko do zwycięstw in ­
dywidualnych, lecz przede wszystkim mają na oelu zabezpieczenie zwy­
cięstwa całego zespołu, całej gałęzi przemysłu, całej klasy robotniczej. 
Zrozumiano, że nie ten jest prawdziwym zwycięzcą, kto zwycięża tylko 
sam, lec* ten, kto swym zwycięstwem pomaga innym i przyczynia się do 
zwycięstwa wszystkich.

Są to cechy nowe, cechy socjalistyczne. Współzawodnictwo pracy 
w Polsce zaczyna coraz więcej zasługiwać na miano współzawodnictwa 
socjalistycznego.

M ASOWOŚĆ i konkretność przedkongresowego współzawodnictwa pra- 
oy i jego cechy socjalistyczne są dowodem wysokiego poziomu polity­

cznego uświadomienia klasy robotniczej i mas pracujących. Żywiołowe 
poparcie, które wywołała odezwa gornińow „Zabrza - Wschód" wśród ro­
botników, chłopstwa mało i średniorolnego oraz wśród inteligencji pracu- 
jąoej <_uwodzi wyraźnie, jakim zrozumieniem i szacunkiem cieszą się 
wśród nich partie robotnicze, jako konsekwentne bojcv.nlczkl o Interesy 
polskiej klasy robotniczej, polskich mas pracujących, tzn. przeważającej 
większości Narodu Polskiego.

Klasa robotnicza nie rzuca słów na wiatr 1 umie po robotniczemu do­
trzymać słowa. Ze wszystkich stron nt.pływają meldunki od załóg, zespo­
łów i poszczególnych robotników o wypełnieniu z o b o w ią z a ń  w  przedkon­
gresowym współzawodnictwie pracy. Mnożą się sukcesy w górnictwie
1 hutnictwie, na wsi i na stoczniach. W y k o n a n ie  w d n iu  7 listopada rocz­
nego planu przez g ó r n ik a  Alfreda Ludwiga, dotrzymanie przez stoczniow­
ców g d a ń s k ic h  z o b o w ią z a ń  p r z y  b u d o w ie  p ie r w s z e g o  p o ls k ie g o  rudowę- 
glowca, lub wykonanie planu przez ośrodki maszynowe Dolnego Śląska, 
jak d z ie s ią tk i  innych pi zykładów wymownie świadczą, će polski lud pra­
cujący wypełni wszystkie zobowiązania w przedkongresowym współza­
wodnictwie piacy.

Przykład przodujących zagrzeje innych. Ci, którzy już wypełnili zo­
bowiązania, idą naprzód, zwiększają wydajność pracy, by tym większy­
mi wynikami uczcie Kongres Zjednoczenia. Ci, którzy jeszcze me wyko­
rzystali wszystkich swych możliwości, dokładają starań, by dorównać 
przodująoym,

M ASOWY ruch przedkongresowego w s p ó łz a w o d n ic tw a  p r a c y  w y d a tn ie  
przyczyni się do wykonania planu trzyletniego, do odbudowy i roz­

budowy naszej gospodarki narodowej. Przed wszystkimi organizacjami 
partyjnymi stoi bojowe, konkretne Mijanie: w pełni wykorzystać możli­
wości produkcyjne stworzone w wyniku współzawodnictwa. Trzeba po­
móc załogom robotniczym, pomóc wsi w lepszej organizacji pracy, trzeba 
walczyć o stworzenie warunków sprzyjających zwiększeniu wydajności.

Z a d a n ie m  organizacji party jnej jest ułatwić uczestnikom współzawod­
nictwa wykonanie zobowiązań. Należy ostro zwalczać biurokratyzm  i opie­
szałość. które tu i ówdzie sta ją n a  przeszkodzie w ydajnej pracy robotni­
ków. śc ie li usuniemy te przeszkody, jtsżel, potrafim yw konkretnej dzia­
łalności gospodarczej um iejętnie wyzyskać wielki entuzjazm , który wśród 
robotników wywołała wiadomość o zwołaniu Kongresu Zjednoczenia, — 
w yniki będą napraw dę ogromne.

Każdy bowiem pamięta, że zjednoczenie obu partu robotniczych jest 
olbrzymim krokiem naprzód w kierunku socjalizmu.

Do Kongresu Zjednoczenia pozostaje 36 dni. Trzeba wyzyskać każdy 
dzień, każdą godzinę, każdą minutę.

N ie Jest rzeczą przypadku, że re -
| negaci socjalizm u znaleźli się w 
i tow arzystw ie sanato rów  i ende­
ków. U m arli szybko ja d ą  — głosi 
m ądre' przysłowie. Jeżeli IWRN-ow- 
skie trupy  polityczne doszły tak  

( szybko do reakcyjnej m ety, sta ło  
I się to dlatego, że już daw no nie by- 
i ło żadnej więzi tniędzy nim i a k la - 
i są robotniczą, że ich cele i dążenia 
były biegunowo przeciw ne tym , Ja- 

| kie postaw iła sobie nasza P a r tia  i 
, polska k la sa  robotnicza.
; G rupa renegatów , zaopatryw ana 
| w am erykańsk ie dolary , oczarow a- 
, n a  bom bą atom ow ą, oczekiwała 
i „zbaw ienia" zza m orza, a  rów no- 
1 cześnie s ta ra ła  się zasłużyć n a  przy 
chylność swych mocodawców przez 
organizow anie rozbijackiej roboty.

Cóż wspólnego m ogą m ieć pol- 
i sk ie  m asy  pracujące, co m ogli mleć 
w spólnego wszyscy uczciwi PFS- 
owcy z g a rs tk ą  W RN—owców, usi­
łujących na zam ów ienie obcych 
czynników dokonać rozłam u w  r u ­
chu robotniczym ?

W RN-owcy lubili nazyw ać się 
) NPPS — Niezależną Polską P artią  
Socjalistyczną. Czy Istotnie byli o- 

j ni niezależni? I  tak  i  nie. Byli 
i w praw dzie niezależni od polskiej 
; k lasy  robotniczej, niezależni od so- 
jcjalizm u, niezależni od dem okracji, 

ale za to  byli zależni od rodzim ego 
i obcego w stecznictw a, od endecko- 
sanacyjnego  „rządu cieniów" w Lon 
dynie, zależni od obcych wywiadów, 
k tó re  pom agały  im w  robocie i ko ­
rzysta ły  z wyników tej roboty.

Podziem ny W RN usiłował doko­
nać rozłam u w szeregach naszej 
P artii, usiłował opanow ać naszą 
o rganizację party jną . Ja k a  ideolo­
gia, ja k a  koncepcja polityczna przy 
św lecała te] robocie? I

Mafia WRN-oiuska nie opanowała
odrodzonej PPS

Z  publikacji p rasy  WORN-owskiej proszenie. S tosunek naszego przy- 
podziemnej i tej, k tó ra  wychodzi jacie la  do A ndersa je s t zdecydowa- 
zagranicą, m ożna zorientow ać się, I nie pozytywny... K orpus Andersa 
ja k  W RN-owscy przyw ódcy wyo- je s t niezw ykle popularny  we Wło- 
b raża ją  sobie socjalizm. Z a re m b a ; szech. E w a — oświadcza in fo rm a- 
w  parysk im  „Św ietle" w y ra źn ie1 to r  — z  zadowoleniem  i uznaniem  
w ystępuje w obronie sek to ra  kap i- ’ — twierdzi, że korpus A ndersa jest 
talistycznego, a „tezy ideologiczne",; wolny od antyniem leckich nas tro - 
opracow ane przez grupę renegatów  jów “.
przy w spółudziale Zarem by, nie u- j o t o  gdzie znaleźli się W RN-ow- 
k ry w a ją  tego, te  ich „socjalizm " ■ cy! S ta li się razem  z A ndersem  
m a wziąć w  obronę spekulantów  i ! przyjaciółm i Niemców i to  tych, 
lichw iarzy i doprowadzić do likw i- k tórzy  głoszą h as ła  rew izjonistycz- 
dac ji kon tro li nad działalnością se - 1  ne wobec naszej zachodniej g ran i- 
k to ra  pryw atnego. > Cy, j a k  w ynika z dokum entów  po-

Socjalizm  i niepodległość — tak ie j lityki W RN-owskiej, była ona skie- 
było i  je s t zasadnicze hasło k lasy  j row ana przeciwko odrodzonej Roi
robotniczej. Z socjalizm em , ja k  w y­
kazaliśm y, g rupa renegatów  już od 
daw na nie m a nic wspólnego, je-

skiej P a r tii Socjalistycznej, prze­
ciwko klasie  robotniczej i przeciw­
ko narodow i polskiem u. Nie ulega

żeli w  ogóle kiedykolwiek m ożna! wątpliwości, że WRN prowadziła
było uw ażać tych ludzi za socjali­
stów.

A ja k  p rzedstaw ia się ich stosu, 
nek do niepodległości?

w alkę podstępną, stosu jąc m etody 
k łam stw a, obłudy i oszustwa.

Rozbicie k lasy  robotniczej było 
w swoim czasie głównym  celem

N ic ta k  nie u jaw nia  praw dziw e- j piłsudczykowskiej m afii, dzia ła ją - 
go oblicza WiRN, ja k  stosunek do ■ cej w  naszych szeregach. Rozbicie 
sp raw y  naszych gran ic zachodnich .' to paraliżow ało skuteczne działanie 
Znane są powszechnie sform ułow a- k lasy robotniczej i u ła tw iało  piłsud 
n ia Arciszewskiego, P rag iera , Z a- czyźmie spraw ow anie i u trzym anie 
rem by i innych w  te j spraw ie. Z aj- ( w ładzy w Polsce, 
m owall oni i za jm ują  negatywne.! Tą sam ą m etodą ukłfldano i dzi_ 
stanow isko wobec granicy, k tó rą  siaJ p lany  pokrzyżowania linii po- 
wszyscy Polacy w  k ra ju  uw ażają  | litycznej odrodzonej PPS. Przez 
za granicę sprawiedliwości l  grani-1 przenikanie agentów  WRN do sze- 
cę pokoju. E m igranci W RN-owscy ‘ reg6w  |pipg  i propagandę w śród 
zna jdu ją  uczucie litości d la  N iem - U ło n k ó w  m ia ła  prowadzić droga 
ców, w ysiedlanych z Ziem O dzyska- , do opanow ania kierow nictw a. Tym

Podstaw ow a m asa członków Pol­
skiej P artii Socjalistycznej w yka­
zała sw ą dojrzałość polityczną.

Zdrow y instynk t klasow y sp ra­
wił, że jednolity  fron t, zbudowany 
na św iadom ym  i rew olucyjnym  ru ­
chu k lasy  robotniczej, ani nie 
d rgnął pod naciskiem  te j kreciej 
roboty. Przeciwnie, w  toku wspo­
m nianej w alk i u trw a la ł się w  m a­
sach 1 kierow nictw ie obu P a r tii ro ­
botniczych i prow adzi dzisiaj do 
jedności organicznej.

Odrodzona P o lska P a r tia  Socja­
listyczna stanę ła  mocno na ideolo­
gicznych pozycjach m arksizm u-le- 
ninizmu, odrzuciła precz od siebie 
renegatów  i  zdrajców , oraz ich u- 
czniów i pomocników. W kraczając 
na drogę jedności, Polska P a rtia  
Socjalistyczna w ytępiła w swoich 
szeregach zarazę W RN-owską i u- 
czyniła sw oje szeregi odpornym i na 
je j wpływy.

nych 1 przesy łają  t a  w yrazy  sym ­
patii.

razem  jednak  próby te  nie powio 
dły się. Czołowy a tak  renegatów

Oto w yjątek  z listu  Lidii Ciołlto- na pozycje jednolitego fron tu  nie 
szowej, k tó ra  opisuje perypetie swe i  tylko zakończył się klęską, lecz do- 
go W RN-owsklego „przyjaciela" w  i prowadził do u jaw nienia zdradzdec- 
korpusle A ndresa: I kiej roboty, do zdem askow ania jej

„Po skończeniu swej p racy w  A n- | o rganizatorów  1 do uodpornienia 
glil nasz przyjaciel m a być u An- szeregów p a rtii przeciwko w pły- 
dersa, od k tórego  już o trzym ał za- wom z tej strony.

Slerfiem i  m ło ie a m

m

f7»nert>llssińiits Stalin, w wyw iadz ie  udzie lonym  korespondentowi „ P r a w d y  jasno i dobitnie przygw ot-  
dzil per fidne krętactwa i f ał s ze  Anglosasów w t.zw. kwestii berlińskiej

n t { S .  i e r z ^  ś Ł ta r u b a

K o n i e c  w ieńcząg  sizziefe
W ln n f c n J

Zacznijmy od oburzenia. Jako
rzecznik obuizch.a francuskiej opinii 
publicznej w sprawie oddania prze­
mysłu Huńry w ręce Niemców wy­
stąpił paryski dziennik „Monde". 
Dzienmk przypomina, że układ w 
sprawie Niemu*:, zaw arty w Londy- 
n.e przez rządy Francji, Anglii i S ta­
nów Zjednoczonych, ratyfikow any 
został przez francusk.e Zgromadzenie 
Narodowe w  dniu 17 czerwca br. pod 
w arunkiem , że kopalnie i  ciężki prze­
mysł Ruhry zasianą um.ędzynarodo- 
w.une, ze r  rancja uędz.e uczestniczy­
ła w Kontroli przemysłu Zagiąb.a 
Ruhry i, że niem.eccy m agnaci prze­
mysłowi L„gięoia Runry zostaną wy­
właszczeni.

Żaden z tych w arunków  nie został 
spełniony, a raczej wszystkie zostały 
zlekceważone w  dw ustronnej decyzji 
bry ty j sko-am ery kańskiej, przekazu­
jącej przemysł Ruhry w  ręce nie­
mieckie, Doz wywłaszczenia Ich nie­
mieckich właścicieli.

To praw da. Ale zapytać należy, co 
uczyn.ł rźSąd francuski od czerwca do 
listopada br., aby wykonać uchwaię 
francuskiego Zgrom adzenia Narodo­
wego? Jak ie  środaj pizeaMąwziął 
rząd francuski, aby zapobiec tego ro­
dzaju samowolnym decyzjom swych 
anglosaskich wspólników niepraw ­
nych uchw ał londyńskich?

Nie doczekamy się a pewnością od­
powiedzi na te pytania. Możemy prze 
to wyręczyć oficjalne tujmriki fran­

cuskie. Rząd francuski ni* uczyn'1 
nic, absolutnie nic, aby wykonać u- 
chwałę swego parlam entu.

Rzecznik rządu francuskiego o- 
świadczył m. in., że:

„rząd francuski otrzym ał tekst d e ­
kretu  anglo-amerykańskiego dopiero 
wtedy, gdy kom unikat w tej sprawie 
został rozesłany dziennikarzom a n ­
gielskim i  am erykańskim ".

Rzecznik rządu francuskiego daje 
w ten  sposób do zrozumienia, że rząd 
francuski został zaskoczony decyzją 
anglo-am erykańską. Biedny, łatw o­
wierny rząd francuski. Tak bardzo 
Wierzył w moc uchwał swego parla­
m entu, których nawet nie pofatygo­
w ał się zakomunikować rządom an­
glosaskim, że nie interesow ał się zu­
pełnie przygotowaniami Anglosasów 
do oddania Ruhry Niemcom.

Tymczasem Anglosasi najspokoj­
niej w świecle oświadczyli, że wszy­
stkie fazy ich dyskusji na ten tem at 
oraz wszelkie przygotowania dekre­
tu  były komunikowane... generałowi 
Koenigowi, gubernatorowi francuskie 
mu w Niemczech. Czyżby więc gen. 
Koenig ukrył przed rządem francu­
skim tak ważne rokowania sojuszni­
ków zachodnich?

„Monde" jest pismem, wyrażającym 
poglądy francuskiego MSZ. Jego 
„oburzeni*" w  świetle przytoczonych 
faktów ju t  tyle samo wart*, co „za­
skoczeni*" rzecznika rządu frnncu- 
fttiejtą, który „nia wiedział" •  t m

o czym informowali Anglosasi fran­
cuskiego gubernatora w Niemczech.

Teraz, kiedy już wiemy co w arte 
są „protesty" rządu francuskiego prze 
ciw decyzjom Anglosasów w sprawie 
oddania Niemcom Ruhry, możemy 
przejść do samego zagadnienia z 
punktu widzenia interesów Francji. 
Podkreślam y — Francji, a nie — rzą 
du  francuskiego, bo to są dwie różne 
rzeczy.

Doświadczenia T rak ta tu  W ersal­
skiego i  doświadczenia ostatniego 
dwudziestolecia przedwojennego, na­
uczyły Francuzów, że bezpieczeństwo 
Francji w przyszłości zależy od tego, 
jak  będzie rozwiązany problem nie­
miecki. A jądrem  tego problem u jest 
Zagłębie Ruhry. Jest to baza przemy­
słowa, k tóra w  przeszłości służyła 
Niemcom do uzbrojenia potężnej ar­
mii i prowadzenia wojen przeciw 
wszystkim swym sąsiadom ze wscho­
du : Zachodu. Innym i słowy Zagłębie 
Ruhry w rękach niemieckich prze­
obraża się w arsenał, zagrażający 
bezpieczeństwu Francji 1 innych są­
siadów Niemiec.

Francuzi zrozumieli to dobrze po 
ostatniej wojnie. To też na czele po­
stulatów  francuskich po oswobodze­
niu Francji znajdujem y żądanie od­
dzielenia Zagłębia Ruhry od przysz­
łego państw a niemiecku go, umiędzy­
narodowienia zarządu Ruiny, usta­
nowienia międzynarodowych sił zbrój 
nyfefe w  togfęb lu  Rtdisy w  celu. strze­

żenia jego sta tu tu  międzynarodowe­
go i wywłaszczenia kopalń 1 podsta­
wowych gałęzi produkcji, z przeka­
zaniem ich własności Narodom Zjed­
noczonym.

Te postulaty, przedstawiane we 
francuskich dokum entach dyploma­
tycznych jako nieodzowna koniecz­
ność z punktu widzenia Interesów i 
bezpieczeństwa Francji były podtrzy 
mywane przez rząd francuski mniej 
więcej do czasu moskiewskiej sesji 
Rady M inistrów Spraw  Zagranicz­
nych wiosną 1947 roku. Pomimo po­
parcia, którego żądaniom Francji u- 
dzielił min. Mołotow, rząd francusk1, 
reprezentow any wówczas przez min. 
Bidault, uznał za możliwe stuszowa- 
nie swych żądań i zawarcie „na bo­
czku" odrębnego porozumienia z Mar 
shallem i Bevinem w  sprawie dostaw 
węgla niemieckiego. Na próżno prasa 
dem okratyczna i wszyscy prawdziwi 
przyjaciele F rancji za granicą ostrze­
gali rząd francuski, że układ ten nic 
nie przyniesie Francji, natom iast 
wciągnie ją nieuchronnie na pozycje 
polityki wrogiej jej interesom  i bez­
pieczeństwu. Rząd francuski poszedł 
na ustępstwa, rząd francuski prze­
stał mówić o „konieczności" umię­
dzynarodowienia Ruhry, choć dekla­
mował jeszcze, iż takie umiędzyna­
rodowieni* byłoby „pożądane".

Później przyszła konferencja lon- 
dyńek* trzech mocarstw zachodnich, 
fetom powriąfc fee^pmlen e ś n w jt  *

utworzeniu odrębnfej adm inistracji 
Niemiec zachodnich. Rząd francusk. 
i wówczas zatkał uszy na ostrzeżenia 
francuskiej partii komunistycznej, na 
życzliwe przestrogi prasy dem okraty­
cznej r-łęgo  świata. Z m aniackim u- 
porem ściągał bezpieczeństwo F ran­
cji nad skraj przepaści, w której 
czaiło się odrodzenie potęgi przemy­
słowej l m ilitarnej Niemiec.

Od spisku trzech mocarstw na kon­
ferencji londyńskiej do „bloku za­
chodniego" już był tylko Jeden krok. 
K rok ten  został jak wiadomo, uczy­
niony. Dziś rząd francuski z „obu­
rzeniem 1 zdumieniem" konstatuje, że 
znalazł się w jednym obozie z w ro­
gami swej niepodległości, w obozie, 
którego arsenałem  ma stać się Za­
głębie Ruhry, kierowane przez sta­
rych doświadczonych zbrojmistrzów 
hitlerowskiej Rzeszy.

Rząd francuski poprowadził F ran ­
cję do obozu imperialistów zachod­
nich za cenę „pomocy" am erykań­
skiej z P lanu Marshalla. Wykonywał 
ulegle wszystkie dyrektywy, wszyst­
kie zachcianki polityki dolarowej. 
Dziś w nagrodę za swą służalczość 
wobec Wall S treet i tych, którzy re ­
prezentują kapitalizm  amerykański, 
otrzym ał „najpiękniejszy" prezent: 
oddanie arsenału zachodniego w rę­
ce śm iertelnych wrogów Francji.

Dzieło kilkuletniej zdrady francu­
skich intereeów narodowych docze­
kało się zaiste wspaniałego zakoń-

Rok C hopinow ski
W dniu 10 bm. zakończone zosta­

ły w Warszawie rozmowy pomiędzy 
Komitetem Wykonawczym Roku 
Chopinowskiego * delegacją Francu­
skiego Narodowego Komitetu Cho­
pinowskiego. Delegacja francuska 
zobowiązała się nie podejmować 
we Francji żadnych poczynań, nie- 
uzgodnionych z Komitetem Polskim.

Francuski plan Roku Chopinow­
skiego przewiduje m. in. w okresie 
od kwietnia do czerwca 1949 r, 3 
recitali fortepianowych, jeden kon­
cert kam eralny, jeden koncert forte­
pianowy z orkiestrą utworów Chopi­
na oraz w 100 roczn.cę śmierci 17.10. 
49 r. w ielki koncert w w ykonaniu 
polskich pianistów światowej siawy. 
Także w rocznicę pogrzebu Chopina 
30.10, w kościele Madeleine odtwo­
rzony zostanie historyczny program  
muzyczny. W ciągu października 
zorganizowanych zostanie szereg 
koncertów chopinowskich w m ia­
stach francuskich i Afryce północ­
nej.

Polski program  Roku Chopinow­
skiego obejmuje koncerty historycz­
ne w Polsce i  za granicą, wyznaczo­
ne w rocznicę koncertów granych 
przez Chopim^ 24 lutego w Warsza- 
w.e, w roćzftićę koncertu z 1818 r., 
odbędzie się koncert w Konserwa­
torium  W arszawskim w wykonaniu 
ucznia Konsarwatorium. 17 marca, 
w rocznicę koncertu z 1830 r., grać 
będzie Jan  Hoffman. 10 czerwca, w  
rocznicę koncertu z 1826 r., grać bę­
dzie również uczeń Konserwatorium  
W am . oraz w dniu 11 października, 
w rocznicę ostatniego koncertu Cho­
pina w Warszawie w 1830 r., grać 
będzie Jan  Ekier.

W koncertach historycznych za 
granicą w ystąpią H enryk Sztompka, 
k tóry  grać będzie w Paryżu w rocz­
nicę koncertu z 26 kw ietnia 1835 r. 
i 1841 r„  Stanisław Szpinalski 15 
m aja w  rocznicę koncertu z r. 1848 
W Londynie, Stanisław  Szpinalski 
oraz Zbigniew Drzewiecki w Wied­
niu w rocznicę koncertu U  lipca
1820 r.

Program  Roku Chopinowskiego o- 
bejm uje również cykl 11 koncertów, 
tzw. żywe wydanie dzieł Chopina. 
W okresie od 23 lutego do 30 m arca 
wystąpią w  Warszawie m. in.: Ko- 
czalski, Bereżyński, Ekier, Lewiec- 
ki, Drzewiecki, Wojtowicz i Sztomp­
ka, którzy wykonają całkowity pro­
gram  utworów solowych Chopina. 
Ponadto odbędą się dwa koncerty 
symfoniczne z udziałem kandydatów  
do Międzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego oraz jeden koncert 
kam eralny.

Ważnym fragm entem  obchodu sta­
jnie się wspólnie zorgan.2owana wy­
stawa pam  ątek po Chopinie, której 

j otwarcie nastąpi 27 lutego w War­
szawie. W m aju wystawa odwiedzi 
Paryż, w czerwcu Strasburg, w lip- 
cu Londyn i we wrześniu powróci do 
Paryża.

Odczyty uczonych radzieckich 
ukażą się w formie ksi ążki
K om itet Słow iański przy współu­

dziale Towarzystwa Przyjaźni Pol­
s k o  - Radzieckiej wyda w n a j b l i ż ­

szym czasie w form ie książkowej od 
czyty, wygłoszone przez radzieckich 
przedstaw icieli nauki 1 sztuki, którzy 
ostatnio odwiedzili Polskę Dotyczy 
to referatów  1 wypowiedzi, które wy 
głoszone zostały na Miedzynarodo- 

! wym Kongresie Intelektualistów  we 
1 Wrocławiu, na Zjeździe H is to r y k ó w  

J we W rocławiu oraz w czasie uroczy' 
i stości Jubileuszowych Polskiej A k a -  

I demll Umiejętności w Krakowi*.

I Książka będzie prawdopodobni* no­
siła tytuł „Nauka w  służbie p o k o je  

1
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Do Kongresu zostało 26 dni
Dalsze odpowiedzi na apel r>Zabrza

Wielkie i małe zakłady pracy całego kraju, pracownicy rolni, 
młodzież wiejska i miejska, odpowiadają na apel rzucony przez 
Sórników kopalni Zabrze, deklarując przedterminowe wykonanie 
Planów produkcyjnych i planów pracy.
Spośród licznych deklaracji w y­

mienić należy uchwałę podjętą przez 
robotników i pracowników rolnych, 
majątków i zakładów adm inistro- 
Wanych przez Zarząd Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich wojewódz 
tera łódzkiego, którzy postanowili 
Wykonać roczny plan gospodarczy w 
term inach gw arantujących podnie­
sieni* produkcji w rolnictwie.

Młodzież pomorska zraesaona w 
ZMP podjęła się wykonania całego 
szeregu prac jak  budowa boisk spor­
towych, budunków świetlicowych 
itp.

Załoga państwowej fabryki obu­
w ia Nr 1 w  Bydgoszczy postanowiła 
Wyprodukować dodatkowo do końca 
bież. roku 47 tys. par obuwia w ar­
tości ponad 100 milionów złotych.

Cały szereg zakładów pracy i fa­
bryk lubelskich jak  np. G arbarnia 
Lubelska Nr 2 1 3, Państwowe F a­
bryki Wag. zakłady przemysłu 
drzewnego zobowiązały się do przed­
terminowego wykonania planów. W 
oałym szeregu m iast województwa 
lubelskiego jak w Chełmie, H ru­
bieszowie, Puławach, Białej Podla­
s i e )  i Terespolu, podjęto współza­
wodnictwo pracy, celem przedter­
minowego wykonania szeregu prac 
•wiązanych z odbudową.

W województwie krakowskim za­
łoga fabryki wyrobów gumowych 
Wolbrom postanowiła dać ponad 
plan 125 ton wyrobów gumowych.

Równocześnie załoga Zakładów 
Budowy Maszyn i Turbin oraz p ra­
cownicy siłowni postanowili wyko­
nać do 1 grudnia roczny plan pro­
dukcji.

W dalszym ciągu napływają de­
klaracje o przedterminowym wyko­
naniu planu s warszawskich zakła­
dów pracy, jak  np. garbarni Nr 3, 
warsztatów samochodowych „Czy­
telnika" i innych.

Również pracownicy ^przemysłu

Waszyngton i 
protest Francji

W spólnicy Hitlera przejmą 
ciężki przemysł Bizonii

PARYŻ. (PAP). Przemawiając w Compiegn* s okazji 
rocznicy zakończenia pierwszej wojny światowej prezydent 
Republiki Francuskiej Auriol, oświadczył, że byłoby niewy­
baczalnym błędem, gdyby Zagłębie Ruhry ponownie znala­
zło się w rękach wspólników Hitlera, którzy mogliby wyko­
rzystać je przeciwko pokojowi świata.

Oddanie Zagłębia Ruhry pod zarządi —-  ■
niemiecki -  stwierdził Auriol -  by- fc ^ c u sk i i  ja k *  zajęło o-
, . . ,  . ,  sfcatnlo Zgromadzenie Narodowe. Dę­łoby powtórzeniem błędów, popełmo- Cy2ja reguhljąca tpraw (, w łasnoM
nyc po ro u ■ a ez., i kopalń i przemysłu stalowego Zaglę- francuskiem u w dniu
wyjątkowy paradoks fakt, że Niem- "  » j brvtv iski ośw iadcz! *

Londyn ignorują 
u; spraiuie Ruhry

Stany Zjednoczone stanowisko 
swe w tej kwestii m otyw ują w zglę-j 
darni, wypływającymi z realizacji' 
planu M arshalla.

LONDYN (PAP). Rzecznik Foreign 
Office oświadczył, iż protest rządu I

Niemczech, przygotowali inwazję 
hitlerow s ką.

„Hum anite" stwierdza: „Godzi się 
zauważyć, że mimo scalenia naszej 
strefy okupacyjnej z Bizonią, Wa­
szyngton i Londyn nie przewidziały

Również pracownicy wyjąiaowy laici, “  ^  bi» Ruhry powinna była nastąpić n a ,
cukrowego deklarują przekroczeme Cy które wyrządziły tak olbrzymie) porozumienia za in tereso -'
pianów produkcji, zw iększenie: szkody m aterialne i moralne w  Euro- h r n o c a r „ t w  iplanów 
oszczędności i wydajności pracy j ple, m ają być odbudowane przed ich

m ają być zwolnione ze 
zobowiązań reparacyj-

oraz polepszenia jakości produkcji, ofiarami,
Uchwały takie podjęło już 14 cu- wszystkich 
krowni. W województwie szczeciń- nych i odzyskać bez żadnych gwa- 
skim cały szereg kół gromadzkich | rancji i kontroli, potęgę polityczną i 
Zw. Samopomocy Chłopskiej posta- j gospodarczą, którą mogłyby w przy- 
nowiło zlikwidować do końca br. i szłości skierować przeciwko swym b. 
odłogi, przeprowadzić radiofoniza- ofiarom.
cję gromad, budować świetlice i o- 
biekty sportowe,

Prezydent Auriol podkreślił, że de­
cyzja w sprawie przekazania prze-

Tow. Przyjaciół Żołnierza odpo- mysłu Zagłębia Ruhry Niemcom jest 
w iadając na apel górników uf undo- , sprzeczna z dotychczasowym doświad 
wało 10 kompletnych urządzeń świe- ' czeniem, zasadami sprawiedliwości i 
tlic dla wojskowych punktów p rz y - . zdrowym rozsądkiem. ■ 
granicznych na Ziemiach O dzyska-'
nych.

Międzynarodowe obrady FAO
Warszawiew

, W Warszawi* rozpoczły się w dniu 
11 boi. obrady Międzynarodowej Koci 
fere-ncji FAO — Organizacji Wyży­
w ienia i Rolnictwa Narodów Zjedno 
ezonych. Celem konferencji j«st om ó 
Wienie sposobów watki s  najbardziej 
rozpowszechnionymi chorobami zwie 
rząt domowych.

Referaty, jak ie wygłoszą na ten  te 
m at delegaci przybyli na tę konforen 
cję, posłużę do wymiany doświad­
czeń naukowych poczynionych w P° 
■Bczególnych państwach. Zdobycze 
Polskiej nauki zademonstrowane zo­
staną w  czasie ipokazów laboratoryj­
nych i wycieczki do Państwowego In 
sty tu tu  W eterynaryjnego w  P uła­
wach.

Obrady Międzynarodowej 
rancji FAO zagaił przedstawiciel Za 
rządu Głównego FAO — d r K. D, L.
Kestevan (Australia). Następnie w 
im ieniu rektora UW powitał gości 
prof. Stefański, który oddaj głos mi 
riistrowi rolnictwa — ob. Dąfa-Ko- 
ciołowi.

Właściwe obrady rozpoczął a-eferat 
dyrektora Państw. Instytuu W etery­
naryjnego w Puław ach prof, T ra- 
w iń sk ie g o  na tem at różycy u świń. 
W czasie konferencji, k tóra trw ać bę 
dzie 10 dni, przewidziane są refera­
ty przedstawicieli Anglii. Danii i 
Czechosłowacji, .omawiające inne naj 
bardziej rozpowszechnione choroby 
wśród zwierząt i walkę z nimi.

P rotest rządu francuskiego
j PARYŻ (PAP). Protestując prze- 
! ciwko decyzji anglosaskiej w  spra- 
Iwie oddania przemysłu Bizonii pod 
kierownictwo Niemców, rząd fran­
cuski oświadczył m. in.: 

j Decyzja ta pozostaje w  sprzeczno- 
K o n fe -: gci ze stanowiskiem, jakie zajmował

wanych mocarstw.
Rząd francuski nie może uważać 

się za związanego postanowieniami, 
jakie już powzięto lub jakie mogą 
być powzięte później w  celu zastoso­
wania decyzji dowódców naczelnych 
sił am erykańskich i brytyjskich w  
Niemczech.

WASZYNGTON (PAP). W tu te j­
szych kołach urzędowych oświadczo­
no w  środę wieczorem, że Ameryka 
„grzecznie lecz stanowczo" odrzuci 
protest francuski.

O drzucenie protestu Francji
WASZYNGTON (PAP). W Wa­

szyngtonie urzędowo zakomuniko­
wano, iż rząd USA odrzuci protest 
F rancji przeciwko decyzji władz 
anglo-am erykańskich w sprawie od­
dania adm inistracji przedsiębiorstw 
przemysłu węglowego i  stalowego 
Zagłębia Ruhry wielkim przemy­
słowcom niemieckim.

francuskiego przeciwko zwrotowi 
przemysłu Zagłębia Ruhry Niem­
com nie był dla rządu brytyjskiego 
niespodzianką. Jeszcze 20 paździer­
n ika rb. rząd brytyjski otrzym ał od 
rządu francuskiego notę, protestu­
jącą przeciwko powyższej decyzji.

W odpowiedzi przesłanej rządowi 
4 bm. r z ą d ! 

bryty jski oświadczył, że mimo sprze- i 
ciwu Francji, decyzja anglo-am ery- RZYM (PAP). P aryski korespon- 
kańska nie może być zmieniona. 1 dent „Unita" — Luigi Cavallo tw ier-

I dzi, że gubernator strefy francuskiej

dla Queuille‘e i Schum ana żadnego 
udziału w reorganizacji przemysłu 
węglowego i (talowego Zagłębia Run 
ry. Co więcej, przedstawiciele fran ­
cuskiego MSZ zostali zaproszeni do 
Londynu, aby podpisać dyktat, opra­
cowany w  Waszyngtonie.

Clay od m ów ił podpisu

Iw Niemczech gen. Koenig odmówił 
podpisania dokum entu, zaw ierające­
go decyzję władz anglosaskich w 
sprawie Zagłębia Ruhry.

j O burzenie w e Francji
| PARYŻ (PAP). Decyzja władz 
1 anglo-am erykańskich, na mocy któ- I 
rej Niemcy przejęli adm inistrację J 
przemysłu węglowego 1 stalowego i 
Zagłębia Ruhry, wyw ołała falę o b u - ' 
rżenia w społeczeństwie francuskim.

Skrajnie reakcyjna „Auror* F ran ­
ce Librę" pisze: „Decyzja Anglosa- 
sów stawia nas wobec fak tu  doko­
nanego. Nasi alianci odrzucają św ia­
domie rady Francji, oparte na do­
świadczeniu i upierając się, aby za­
ufać Niemcom, popełniają stal* te 
same błędy".

Prawicowy „Ce M atin 1* Pays" I P rasa  b ry ty jska zastanaw ia tlę  
podkreśla, że postanowienie Clay‘a i nad  Problem em  stałego w zrostu  
Robertsona jest całkowicie nielegal- kosztów  u trzym an ia  i stw ierdza, 
n*. Stanowi ono powtórzenie b łę - ! 26 »ytuacj» obecna doprow adzi do 
dów bankierów  am erykańskich, k tó -  1 Pow ażnych strajków  na terenie W.

rPM SA—
—    ■— u i ■ y
ZAPOW IEDŹ STRAJKÓW  

W  ANGLII

rzy inw estując m iliardy dolarów w ! B rytanii. M imo narzucen ia  
___________________ ____________ rząd  po lityk i zam rożenia

Podżegacze wojenni torpedują 
pokojowe propozycje radzieckie

Dyskusja w ONZ 
tu spranie ograniczenia zbrojeń

Wielki festimal artgstyczng 
Ir dniu Kongresu Zjednoczenia

PARYŻ (PAP). Na czwartkowym posiedzeniu Komisja Polityczna 
ONZ v/ dalszym ciągu rozpatrywała wniosek radziecki w sprawie 
ograniczenia zbrojeń wielkiej piątki o Jedną trzecią w ciągu jednego 
roku i zakazania broni atomowej.

W czasie obrad przedstawiciel ZSRR wicemin. Wyszyński o- 
świadczyl, że odpowiedzialność za niemożność osiągnięci® porozumie­
nia w sprawie rozbrojenia ponoszą wyłącznie St. Zjednoczone i W, 
Brytania,
Podkomisja rozbrojeniowa z uw a-

Komisja Centralna Związków Za­
wodowych przy współpracy Rady 
Związków Zawodowych m st. W ar­
szawy organizuje w dniu 8 grudnia 
rb. w ielki festiw al artystyczny w Pań 
stwowym Teatrze Polskim.

W widowisku w ystąpią po raz pier 
wszy zespoły świetlicowe Związku 
Samopomocy Chłopskiej, które w y­
konają szereg ludowych tańców. °~ 
brązów scenicznych itip. Festiwal bę 
dzie przeglądem dotychczasowych o-

siągnięć kulturalnych Związków Za­
wodowych, w którym  pó caz  p ierw ­
szy wystąpią razem zespoły św ietli­
cowe Związków Zawodowych i 
ZSCh.

Ponadto w grudniu projektuje się 
zademonstrowanie dorobku artystyez

gi na to, że n 'e  mogła osiągnąć jed- 
i nomyśiności przesłała Komisji Poli­
tycznej trzy rezolucje: 1) rezolucję 
radziecką, 2) rezolucję francusko-bel 
gijską i 3) rezolucję polską.

Rezolucja francusko-belgijska uza­
leżnia rozbrojenie od uprzedniego od 
prężenia w  sytuacji międzynarodo­
wej oraz wzywa komisję zbrojeń kla­
sycznych do sformułowania propozy-

Obrady Komisji Sejmowych

nego Związków Zawodowych szero- sycznycn ao siorinuiowau.a 
kim m aso m  zw iązk o w có w  warszaw- sprawie zebrania i opubliko-

, . . . „ „ - _ toł wam a przez międzynarodowy organskich, przez wystawienie we wszyst- ^  '  dotyczących
k ic h  teatrach w a rsz a w sk ic h  sz tu k  te kontroli pełnych oanycn, aotyczącycn 
Kicn ueawa zbrojeń wszystkich narodów".

Przedstawiciel ZSRR wiceminister 
Wyszyński poddał ostrej krytyce re ­
zolucję francusko-belgijską, stw ier­
dzając, iż jest ona niemożliwa do

atralnych, w wykonaniu związko­
wych zespołów świetlicowych.

Dnia 11 listopada 1948 r. pod prze 
wodnictwem  posła Grossa (PPS) od­
było się w Sejmie wspólne p o sie d ze ­
nie Kom isji Prawniczej i Regulami­
nowej oraz Przemysłu i Handlu.

Na porządku dziennym było spra­
wozdanie posła Jarosza (PPS) o rzą­
dowym projekcie ustawy o dosta­
wach, robotach i usługach na rzecz 
Skarbu Państw a, samorządu oraz nie 
których kategorii osób p raw n y ch . 
P rojek t ustawy został przez Komisję 
Przyjęty, po w niesieniu poprawek 
stylistycznych.

Wczoraj również odbyło Się w Sej 
mie wspólne posiedzenie Komisyi 
Rolnictwa 1 Leśnictwa oraz Samo­
są d o w e j pod przewodnictwem po­
sła Szafrańskiego (PPR).

Poseł Szafrański referował: rzą­

dowy projekt ustawy o przejściu na 
w łasn o ść  Państw a niektórych lasów 
i innych gruntów samodządowych 
oraz rządowy projekt ustawy o pomo 
cy sąsiedzkiej przy odbudowi© wsi. 
Obydwa te projekty Komisla przyję­
ła, po uzgodnieniu poprawek, zgło­
szonych przez referenta.

Pod przewodnictwem posła O- 
brąezki (PPS) obradowała wczoraj 
Sejmowa Komisja Przemysłu i H an­
dlu, na której poseł Cieślak (SL) zło 
żył sprawozdanie o rządowym pro­
jekcie ustawy o produkcji i obrocie 
win, moszczów Winnych i miodów 
pitnych. Po dyskusji i wniesionych 
poprawkach stylistycznych Komisja 
przyjęła projekt ustawy,

dobrobytu mas pracujących, n a  o- 
światę itd.

Sprawa Berlina — podkreśla wice 
m inister Wyszyński •— świadczy do­
bitnie o tym, że Wielka B rytania i 
USA utrudniają wszelkie próby 
współpracy międzynarodowej.

W iceminister Wyszyński podkreśla 
z naciskiem, że przyczyny torpedo­
wania radzieckich propozycji w  spra 
wic rozbrojenia szukać należy w  po­
lityce kół rządzących USA i Anglii, 
będącej polityką agresji i podżega­
nia do wojny.

W konkluzji swego przemówienia 
w icem inister Wyszyński stwierdza, 
iż nie ulega najm niejszej wątpliwo­
ści, że wola narodów świata, które 
pragną pokoju, zdoła pokrzyżować

przyjęcia i niemożliwa do zrealizo- ’ politykę agresji i podżegania do woj- 
w ania dla wszystkich, którzy pragną \ Mówca zapowiada, iż delegacja
zakazania broni atomowej i przepro­
wadzenia rozbrojenia.

Jest rzeczą całkowicie niesłuszną — 
stwierdza mówca — aby redukcja 
zbrojeń była uzależniona od uprzed­
niego przedstawienia stanu zbrojeń i 
ustanowienia kontroli. Wręcz prze­
ciwnie, decyzja w  sprawie rozbroje­
nia musi poprzedzić powzięcie decy­
zji w  dwóch pozostałych kwestiach.

Porównując budżety USA i ZSiRR 
wiceminister Wyszyński stwierdza, 
że Stany Zjednoczone Wydają 75 
proc. swego budżetu na zbrojenie i 
utrzym anie sił zbrojnych, podczas 
gdy Związek Radziecki jedynie 17 

Iproc. Resztę budżetu radzieckiego —

radziecka walczyć będzie n 'estrudze-

nie o przyjęci* zgłoszonej przez nią 
rezolucji w  spraw ie ograniczenia 
zbrojeń l zakazu broni atomowej.

Po przemówieniu delegata Syrii, 
który poparł rezolucję francusko-bel­
gijską, posiedzenie Komisji Politycz­
nej odroczono.

Treść rezolucji polsk iej
Rezolucja polska została złożona w 

dniu 24 października -br. Rezolucje ta 
zaleca redukcję zbrojeń o 1/3 w  cią­
gu jednego roku. przyjm ując za pod­
stawę stan sił zbrojnych i zbrojeń w  
dniu 1 stycznia 1948 r. Zaleca ona 
również zakazanie użycia broni dto- 
mowej jako broni agresywnej, prze­
znaczonej dla zagłady ludności cy­
wilnej.

W związku z tym  rezolucja polska 
proponuje stworzenie w  ram ach R a­
dy Bezpieczeństwa organu kontroli 
m iędzynarodowej dla nadzoru i kon­
troli redukcji zbrojeń z tym, że zgo­
dność głosów wszystkich członków 
Rady Bezpieczeństwa nie będzie w y­
m agana dla przyjęcia decyzji organu 
kontroli międzynarodowej w  sprawie 
środków weryfikacji i inspekcji.

Organ kontroli międzynarodowej 
winien być oficjalnie inform owany o 
zbrojeniach 1 siłach zbrojnych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa,

Ostre rozdźiuięki na Kongresie 
austriackiej partii socjalistycznej

WIEDEŃ (PAP). W drugim  dniu i Partii Pracy, kongres większością

przea 
płac,

zam ian za gołosłow ne przyrze­
czenie wstrzym ania  w zrostu  cen. 
na artyku ły  pierw szej potrzeby, 
koszty  utrzym ania, m ają  stale ten ­
dencję zw yżkow ą, a re fo rm a po ­
datkow a nie p rzyczyniła »ię do 
zm niejszenia zysków kapitalistów .

O św ietlając tło  polityki rządu  
L abour  P arty , pisze „D A ILY  
WORKER' :

„Polityka rządu zmierra do ob­
cięcia zarobków robotniczych I 
tym samym do obniżenia stopy 
życiowej szerokich mao. Jako do­
wód tych pianów rządowych — 
służy oświadczenie ministra han­
dlu Wilsona, który stwierdził, że 
eksport brytyjski napotyka na 
coraz większą konkurencję na ryn 
kach międzynarodowych i, że je­
dyną możliwością utrzymania ryn­
ków zbytu jest obniżenie kosztów 
produkcji. Obniżenie kosztów pro­
dukcji — rozumie się samo przez 
się, ma się odbyć kosztem zarob­
ków robotniczych. Cała polityka 
rządowa jest podporządkowana 
wymaganiom planu Marshalla, a 
przez to dyktandu wielkich mono­
polistów- amerykańskich. Wpro­
wadzanie na rynki taniej produk­
cji japońskiej i niemieckiej po­
woduje obniżkę płac w  krajach, 
nie mogących wytrzymać konku­
rencji z wielkokapitalistycznym  
systemem produkcyjnym tych 
państw, opartym na skrajnym 
wyzysku siły roboczej",

STARY RENEGAT  
PRZYZNAJE SIĘ

O szustw a w yborczo w ynikające 
z zastosow ania reakcyjnej o rdyna­
cji przy w yborach do R ary  R epu­
bliki we Francji , są tak  wielkie i 
tak rażące, że naw et Blum zmu-

Następne posiedzenie Komisji od- j podkreśla mówca — przeznacza się 
będzie się 25 b. m. na cele pokojowe, na podniesienie

Nie mogąc złamać górnikom 
rząd francuski krzywdzi ich rodziny

75 proc. kolejarzy 
opow iedziało się za strajkiem

PARYŻ (PAP). — Rząd francuski odmawiając nadal nawiązania 
rozmów z CGT, zwiększa akcję represyjną wobec górników. Doko­
nywane są liczne aresztowania.

Mimo prześladowań —  liczba powracających do pracy jest nie­
baczna.
Wobec nieskuteczności akcji T t -

Presyjnej, rząd francuski wydał no- 
'Ve zarządzenie skierowane przeciw­
ko rodzinom strajkujących.

W edług tego zarządzenia z zasił­
ku rodzinnego m ają prawo korzystać 
tylko ci górnicy, którzy przepraco­
w a ł  w listopadzie przynajmniej 18 
dni.

Krajowa Federacja Związków Z a­
rodow ych górników opublikowała 
kom unikat, wzywający strajkujących 
o Wytrwania.

% tuacja strajkow a  
Robotnicy portowi. Komisja Wy­

kom3-wcza związku zawodowego ro
°thików  portowych, po sbadaniu ków.

sytuacji, jaka wytworzyła się w 
związku z użyciem wojska do w yła­
dowywania węgla, wypowiedziała 
się za bezterminowym strajkiem .

M arynarze. S trajk  marynarzy 
trw a w  dalszym ciągu.

Kolejarze: Wyniki referendum
kolejarzy są następujące: na 245.824 
głosujących — 184.259 wypowiedzia­
ło się za strajkiem .

Pracownicy w kładów  użytecznoś­
ci publicsnej: Związek Zawodowy
pracowników zakładów użytecznoś­
ci publicznej okręgu paryskiego za­
żądał audiencji u prem iera, chcąc 
przedstawić mu żądania pracowni-

P rem ier Queuiile odmówił przy­
jęcia delegacji. Wobec tego sekre­
ta rz  związku Henaff złożył petycję 
w sekretariacie Prezydium  Rady Mi 
nistrów.

Delegacja pracowników, która o- 
czekiwała na Henaffa przed gm a­
chem Prezydium, została brutalnie 
zaatakow ana przez policję.

Policja strzela  
do b. kom batantów

PAR i  Ż (PAP). — W czwartek do­
szło na Polach Elizejskich do starcia 
pomiędzy b. kom batantam i, którzy 
sformowali pochód w  związku z 30 
rocznicą zakończenia pierwszej woj. 
ny światowej, a oddziałam i nolle i!

siantów  raniąc szereg osób Poli- 
cja dokonała także k ilkunastu  aresz­
towań.

Wśród aresztowanych znajdują się
i tT ^ i ! PUt° Wan; kom unistyczni do 
I francuskiego Zgromadzenia N a r l

iJEŁT Pl“r* 1

kongresu austriackiej partii socjali­
stycznej rozpatryw ano spraw ę wy­
kluczenia z partii jej b. sekretarza 
generalnego posła Erwina Schserfa, 
który — jak  wiadomo — niedawno 
ostro skrytykow ał politykę kierow ­
nictwa partii socjalistycznej w opu­
blikowanej książce pt. „Nie mogę 
dłużej milczeć".

W toku ożywionej dyskusji wielu 
delegatów, zwłaszcza z prowincji, 
potępiło decyzję kierownictwa w 
sprawie usunięcia z szeregów partii 
posła Scharfa. Dopiero po ostrej in­
terw encji naczelnego redaktora cen­
tralnego organu partii „A rbeiter

głosów zatwierdził postanowienie 
kierownictwa.

D ebata w tej sprawie wykazała 
Jednak istnienie naw et wśród delega 
tów na kongres opozycji wobec kie­
rownictw a partii.

Z kolei przewodniczący partii w i­
cekanclerz Schaerf wygłosił referat': 
polityczny, lwią część swego prze-! 
mówienia poświęcił atakom  n a ! 
ZSRR i k raje  dem okracji ludowej. | 
Pozostała część przemówienia Scha- 
erfa zawierała hym ny pochwalne na 
cześć planu M arshalla.

Na uwagę w  przemówieniu Shaer- 
fa zasługuje w  szczególności jego po-_  . “      * » w  Jtł&U p o -

Zeitung — O skara Pollaka, który jednawczy ton w stosunku do reak 
uważany jest za tubę b ry ty jsk ie j1 cyjnej partii ludowej

Pr ze id. Rad|j Zaiu. ir Londynie
o osiągnięciach Polski Ludotuej

Na zaproszenie W arszawskiej Ra- [ podkreśla on pokojowe dążenia rzą­
dy Związków Zawodowych bawiła | du i narodu polskiego. W ielką wagę 
przed kilkom a tygodniam i w  Polsce 
delegacja Londyńskiej Rady Związ­
ków Zawodowych.

Po powrocie do Anglii przewodni­
czący Rady — Collings, zamieścił w 
prasie londyńskiej artykuł, w  k tó­
rym  opisuje swe w rażenia z pobytu 
w Polsce. Autor pozytywnie ocenia 
osiągnięcia narodu polskiego w  dzie 
dżinie odbudowy i stabilizacji go­
spodarczej.

Collings omawia strtfkturę orga- 
zacyjną związków zawodowych o- 

raz rad  zakładowych, podkreślając 
jednolitość polskiego ruchu zawodo­
wego. Nigdy nie w idziałem  — pteze 
on dalej — mężczyzn 1 kobiet pracu­
jących tak  chętnie. N ie mą w ątp li­
wości że samym pracownikom zale­
ży na wzmożeniu produkcii.

W dalszym ciągu *wego artykułu

przywiązuje również do osiągnięć 
polskiego ruchu zawodowego w  dzie 
dżinie opieki socjalnej, szkolnictwa 
i akcji kulturalno -  oświatowej.

Górnicy japońscy 
zapowiadają strajk

MOSKWA (PAP). Donoszą t  To­
kio, że japońskie związki zawodowe 
górników i pracowników kopalnia­
nych, liczące ponad 400 tys. człon­
ków złożyły właścicielom kopalń ulti 
matum , w  którym  zapowiedziały roz­
poczęcie w dniu 10 listopada s tra j­
ku w  razie nie otrzym ania zadowa­
lającej odpowiedzi na złożone postu­
laty. Górnicy dom agają się podwyż­
ki płac w związku z powszechną dro­
żyzną w kraju .

szony był na łam ach „P O PU L A I- 
RE‘‘ przyznać, że

„S traty komunistyczne w ynika­
ją  przede wszystkim z charakteru  
systemu wyborczego. Dlatego też 
nie należy w żadnym razie prze* 
ceniać znaczenia wyników gloso­
w ania niedzielnego, ponieważ nie 
można do nich przykładać żadnej 
m iary współm iernej z głosem opi­
nii publicznej. Jeśli byśmy przy­
jęli cyfrowe w yniki niedzielne za 
dobrą monetę, narazilibyśm y się 
na niebezpieczeństwo bardzo szyb­
kiego rozczarowania".

s z y b k i  Ko n i e c
KIJOM IN T.A N G L 

Żyw iołow y, zw ycięski m arsz 
chińskich w ojsk ludow ych wyw o­
łał szalone zam ieszanie i tro skę  w 
kołach  im perializm u am erykań ­
skiego. P rasa  nie jest już w stan ie 
ukryć tego zdenerw ow ania. „N E W  
YORK STA R " pisze w ręcz, Ż5 

„Los Chin kuom intangowskich 
Jest ostatecznie przypieczętowa­
ny. Można jedynie zastanaw iać 
się, jak  szybko nastąpi upadek 
Czang-Kai szeka, może to być 
kw estią tygodni lub w najlepszym  
w ypadku paru  miesięcy". 
N atom ias t w ojskow y kom en tato r 

„N E W  Y O R K  TIMES" w idząc 
n ieuch ronną k a ta s tro fę  K uom in- 
tangu , stw ierdza, że:

„ S t. Zjednoczone muszą się za­
stanowić nad perspektyw ą udzie­
lania pomecy poszczególnym gene­
rałom * gubernatorom , którzy bę­
dą w stanie zebrać dostateczne si­
ły wojskowe, . aby utrzym ać cho­
ciaż pewne części terytorium  chiń­
skiego. Opanowanie Chin przez 
arm ię ludową będzie dla Stanów 
Zjednoczonych klęską strategicz­
ną, znacznie większą od którejkol­
wiek z porażek, poniesionych pod- 
—at, drugiej wojny światowej".
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Kto był mocodatrcą WRN?
Faszyści ukraińscy i kapitaliści amerykańscy finansowali

dyw ersję pużakowską u r  kraju
W yjaśn ien ie  b ieg łeg o  dem askuje

ŻYCIE PARTII

m ięd zy n a ro d o w e p o w ią za n ie  WRN
Wyjaśnienia biegłego dyr. Chmielewskiego z Minister­

stwa Bezpieczeństwa wezwanego na rozprawę przeciwko 
Pużakowi i innym oświetliły międzynarodowe powiązania 
WRN z reakcyjnymi organizacjami na Zachodzie. WRN był 
na utrzymaniu tych organizacji i z ich polecenia walczył 
o obalenie ustroju demokracji ludowej.

Przed wygłoszeniem opinii p r z e z , ------------;------------
biegłego przewodniczący odczytuje j francuski WRN stał się samodzielny 
na wniosek prokuratora dowody w P° Przyjeżdzie do Paryża w 46 roku 
przedmiocie posiadanych przez o- j Zarem by i 'Białasa. Zarem ba naw ią- 
skarżonych pieniędzy organizacyj- za* kontak t z A ndersem  i stworzył

samodzielne centrum  WRN, nad k tó ­
rym  objął kierownictwo. Zadaniem 
tego ośrodka jest zwalczać wszełki-

nych. Są to protokóły z rew izji prze 
prowadzonych u oskarżonego Mi- 
siorowskiego i Pużaka.

Znalezione dolary
W ynika z nich, że a  oskarżonego 

Misiorowskiego znaleziono i  zakwe­
stionowano 54.175 dolarów oraz 202 
tys. sdotych. Ponadto znaleziono 70 
dolarów w złocie oraz 245 rubli w 
złocie. U oskarżonego Pużaka, zna­
leziono 1220 dolarów i tió tys. zł. 
,1,000 dolarów ukryte były w drew ­
nianej okładce notesu oskarżonego. 
W związku z odczytanymi doku­
m entam i oskarżony Misiorowski ze­
znaje, że 1335 dolarów były jego o- 
sobistą własnością oraz wszystkie 
waluty złote. Oskarżony Pużan 
stwierdza, iż cała znaleziona suma 
jest jego osobistą własnością — „do­
robkiem całego życia".

Prok.: — Co oskarżony robił z pie­
niędzmi otrzym anym i od M isiorow­
skiego?

Osk.: — Nic mi nie jest wiadome.
Na pytr nie przewodniczącego o- 

skarżony Misiorowski stwierdza, że 
oo miesiąc wpłacał dla Pużaka na 
ręce Szturm  de Sztrem a 60 dolarów, 
w łącznej sumie 720 dolarów.

Oskarżony Szturm  de Sztrem  za­
pytany przez przewodniczącego, czy 
wpłacał pieniądze Pużakowi odm a­
w ia odpowiedzi.

N astępnie składa oświadczenie 
btegły Chmielewski.

Na początku swego oświadczenia 
biegły stwierdza, że krajow y ośro­
dek WRN, na którego czele stali o- 
skarżeni Pużak, Szturm  de Sztrem, 
Dzięgieiewski, Cohn, Misiorowski i 
Krawczyk powstał na bazie reak ­
cyjnego podziemia z czasów okupa­
cji, którego ośrodki dyspozycyjne 
tek  wówczas jak  i  obecnie znajdują 
ń ę  za granicą.

jej Stanom  Zjednoczonym, oraz roz­
winięcie szerokiej pracy propagan­
dowej w ew nątrz państw  dem okracji 
ludowej, celem siania zamętu i skłó­
cenia społeczeństwa. Nie trudno za­
tem  dociec, że zadania B IS-u w ią­
żą się z usiłowaniem rozpętania he­
cy wojennej przez czynniki im peria­
listyczne.

Głównym organizatorem  i sekre­
tarzem  generalnym  B IS-u został
Zarem ba, a w  kierownictwie tej o r­
ganizacji znalazł się Jugosłowianin, 
Topalewicz, Węgier P eyer i Rum un 
— Zisu.

Na plenarnym  posiedzeniu B IS-u 
w październiku br. z udziałem dele-j

mi środkam i nową rzeczywistość gatów litewskich, bułgarskich i estoń 
Polski Ludowej przez działalność skich, polska delegacja WRN-owska 
dywersyjno-wywiadowczą. j była dość liczna. Na posiedzenia tym

Działalność ta  pokrywa się z dzia- dyskutowano spraw ę wchłonięcia 
łalnością ośrodka WANowskiego w B IS-u przez COMISCO. Delegacja
Londynie, na którego czele stoi A r­
ciszewski i Kwapiuski.

Ziemie Odzyskane —
„ognisko niepokoju"

Zarem ba organizuje we Francji 
specjalną grupą lącznikowo-dywer­
syjną na k raj pod kierownictwem 
Białasa. Łącznicy ci u trzym ują sta­
ły kontakt z nielegalnym  osrooiuem

polska z Ciołkoszem, Zarem bą, B ia­
łasem I Innymi chętnie przeszła do 
COMISCO, która nakreśla formy 
organizacyjne działalności dla BIS-u.

Jeszcze jednym  dowodem Jest u - 
dział WRN w najnowszym  ośrodku 
wywiadowczym jakim  jest Centrum  
Związków Zawodowych na w ygna­
niu utworzonym  przez Force O uvrie- 
re  w  Paryżu. Obok Zarem by zasia­
da w nim  np. przedstawiciel ukraiń-

WRNowskim w Polsce,
. . . - reakcji niemieckiej

ne WRN udzielają ośrodkowi krajo-1 o ienhauer. W program ie działalno- 
wernu instrukcji, finansują go i usi- ści tego centrum  znajduje się m.in.:

n* k tó rego ; skich faszystów Hankiewicz oraz 
czele stoi Puzak. Centra aagranicz- j przedstawicie]

Biegły: — Praca ośrodków dy ­
spozycyjnych wymaga niew ątpli­
wie niemałych kosztów. Jest ja s ­
ne, że jeśli te ośrodki organizują 
i popierają przedstawiciele kół 
imperialistycznych to oni właśnie 
muszą tę  pracę finansować.

Następnie biegły na pytanie pro­
kurato ra wyjaśnia, że pieniądze, któ 
re otrzym ał WRN od Rzepeckiego 
(60 tys. dolarów), pochodziły od o- 
środka dyspozycyjnego w Londynie 
1 były w dyspozycji sztabu general­
nego AK. Następnie zostały one 
przekazane na działalność WRN na 
polecenie gen. Pełczyńskiego — ofi­
cera Intelligence Service.

Na tym  rozpraw ę zakończono.

Komunikat SK PPS
W sobotę dnia 13 bm. o godz. 16 

w lokalu Stołecznego Komitetu przy 
ul. Mokotowskiej 24, odbędzie się 
odprawa przewodniczących i sekre­
tarzy Komitetów Dzielnicowych.

Obecność obowiązkowa pod rygo­
rem  partyjnym .

ZEBRANIA

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
Dnia 12 bm. o godz. 16,30 w lokalu 

Dzielnicy PPS śródm ieście, odbędzie aie 
odprawa przewodniczących, sekretarzy, 
skarbników Rejonu nr 1 (od Jerozolim­
skich na północ).
M DZIELNICA WOLA

W najbliższych dniach odbędą się na 
terenie Dzielnicy Wola zebrania wybor­
cze kól zakładowych PPS, na których 
dokonane zostaną wybory delegatów na 
przedkongresowe konferencje dzielnicowe.

Poniżej podajemy kalendarzyk najbliż­
szych Zebrań:

Dnia 12 bm. o godz. 17 w lokalu Dziel­
nicy PPS W ola zbiorą si« kola: Leszczyń-

Przewodniczący zarządził przerw ę , I t ih  ^ ^ ^ n S ^ l f i p p ^ ^ 02’ PFK '
do dn. 15 bm. do godz. 9 rano. ■Dnla 12 bm- 0 sodz. 15,30 w zakładzie
_______  pracy — kolo Norblin.

Dnia 13 bm. o godz. 15 w lokalu Dziel­
nicy PPS Wola zbiorą się koła: PKS, 
Społem, Sp. Spoż. W -wa Zachód, Staro­
stw o, TORPP, SUS.

■  DZIELNICA POŁUDNIE
W związku ze zbliżającym się  K ongre­

sem Zjednoczeniowym, odbędą »ię na 
terenie Dzielnicy Południe zebrania wy­
borcze kól zakładowych, na których do­
konane zostaną wybory delegatów na kon­
ferencje dzielnicowe.

Poniżej podajemy kalendarzyk najbl't- 
szych zebrań:

W dniu 12 bm. odbędą się następujące 
zebrania:

Centr. Mlecz.-Jajcz., ul. Hoża 66-g.15.15.
Handel Zagrań, ul. Hoża 66 — g. 15.15.
Poczta 12, ul. Dworkowa 9 godz. 16.
ZOM, PI. Unii — godz. 16.
CZP Ferment., ul. Narbutta 7 — g. 15.
GUS, ul. Narbutta 33 — godz. 15.
WDO, ul. Chocimaka 35 — godz. 1 5 .
CZP Miueraln., al. Niepodlegl. 186—g. 15.
PZT F-ka Odbiór., ul. Stępińska 13 — 

godz. 16.
Straż Ogniowa, ul. Polna 1 — godz. 8.
Bojarski, ul. Stępińska 42 — godz. 17.

■j DZIELNICA GROCHÓW
Dnia 12 bm. (piątek) o godz. 18 w lo­

kalu Dzielnicy PPS Grochów, przy ul. 
Poctekarbińskiej 6, II p., odbędzie *1© 
zebranie ogólne członków Dzielnicy, n& 
którym referat pt. ,,Podstaw y znarkjizmu" 
w ygłosi tow. Patoka. Obecność i punktual 
nosc obowiązkową.

Rozbudowa polskiej floty handlowej 
i szkolenie załóg okrętowych

W ywiad SAP z  m inistrem  Żeglugi tow. Adamem Rapackim

Czynna współpraca W RN  
3 sanacją

Prawicowi przywódcy PPS Kwa
piński i Arciszewski z chwilą pow­
itan ia  rządu na em igracji weszli

łu ją  przemycać do k raju  wrogą li­
tera turę.

W ydawnictwa WRN lie ją  de- 
fetyzm, naw ołują uo sabotażów, sta ­
ra ją  się zmniejszyć znaczenie Ziem 
Odzyskanych, przedstaw iając je  ja ­
ko „ognisko niepokoju" i „pobudkę 
do rewanżu ze strony Niemiec".

Następnie biegły omawia szczegó­
łowo działalność dywersyjno wy­
wiadowczą ośrodków zagranicz­
nych WRN. Wynika z tego jasno 
łączność WRN z siecią wywiadow­
czą Andersa i Bora-Kom orowskie- 
go.

Okazuje aię, śe ju ś  w r. 1945 
Zarem ba udzielił Andersowi aure- 
sów WRNowców w kraju  dla w y­
korzystania ich w działalności 
szpiegowskiej Andersa.

BIS, COMISCO I ALON

W związku ze spuszczeniem  na  
wodę pierwszego s ta tku  pełno­
m orskiego, całkow icie wybudo- 
wanego w Polsce, przedstaw iciel 
Socjalistycznej A gencji Praso­
w e j przeprowadził rozm ow ę * 
nin istrem  Żeglugi, tow . Adam em  
R apackim  na tem a t rozbudow y  

naszej f lo ty  handlowej.

zwalczanie komunistycznych i „ko- 
m unizujących" związków zawodo­
wych w Europie Wschodniej oraz 
utworzenie Wydziału Propagandy i 
Inform acji dla krajów  dem okracji
ludowej. Działalność Centrum  jest j sprawnie i tanio o b s łu 'ż^ "h an d e7 za ' sze stocznie nie są jeszcze
s k T p X ! ! 8 Prp Z AFL (Am erykań- i  graniczny Polski i sprzymierzonych ' 
ska Federacja P racy -  organizacja > ^ j ó w  dem okracji ludowej 
stworzona celem rozbijania ruchu
robotniczego).

Jest rzeczą niezmiernie charak te­
rystyczną, że na pierwszym zebra­

na za­
pleczu, muszą posiadać odpowiednią 
ilość regularnych lin ii żeglugowych. 
Dlatego w  obliczonym na dłuższy o- 
k res p lanie rozbudowy floty na

Następnie biegły Chmielewski o- 
m awia działalność polityczną Za­
rem by w  Paryżu i jego stałą współ­
pracę ze wszystkimi reakcyjnym i 
ośrodkami em igracji różnych k ra ­
jów. Najlepszym tego dowodem 
je st jego udział w organizacjach 

i międzynarodowych, m w szczególno- 
I ści bzw. BIS-ie (Bureau Internatio

jego skład i  czynnie w spółpracow a-{ nale Socialiste). Je st tak  zwana „m a­
ła  międzynarodówka" em igracyj­
nych „partii socjalistycznych", k tóra 
ukonstytuowała się w styczniu br. z 
em igracyjnych odszczepieńców z Pol 
ski, Jugosławii, Węgier, Rum unii i 
innych krajów . Zadania, które po­
staw ił przed BIS-em  wywiad pew-

li z sanacją. Rząd londyński chciał 
przede wszystkim przygotować siły 
do walki z dem okratycznym ruchem  
w k ra ju  oraz ze Związkiem Ra­
dzieckim, w którym  widział n a j­
większego wroga i  propagował te­
orię „stania z bronią u nogi". Pozo­
stając pod rozkazami Delegatury 
podziemie WRNowskie x Zarem bą 
na czele trzym ało się ściśle rozka- 
sów dyspozytora londyńskiego.

Identyczny ośrodek WRN powstał 
w okupowanej Francji. Ośrodek

niu Centrum  obecny był przewodni-1 pierwszym m iejscu stoi budowa to­
czący międzynarodowej organizacji j nażu liniowego na określone linie, z 
faszystowskiej, „Alon" -  R om an ' portów  polskich do określonych por 
Smook, Am erykanin ukraińskiego i tów zagranicznych. Również w  bu- 
pochodzenia. j dowie tonażu dla przewozów m aso-

„ALON" (Antybolszewicka Liga i wych (trampowego) bierzemy pod 
Obrony Narodów), w której decy- ' uwagę przede wszystkim tram ping 
dującą rolę odgrywają Ukraińcy, branżowy, budując tonaż ściśle wy 
posiada swoją centralę wywiadów- 
czą w Grazu i przy w ydatnej po­
mocy zainteresowanych obcych 
czynników imperialistycznych, zaj- ‘ 
m uje się organizowaniem szpiego­
stw a w Związku Radzieckim i k ra ­
jach dem okracji ludowej oraz orga­
nizuje na em igracji jednostki w oj­
skowe.

Szef „ALON“-u, dr. Smook, przy­
rzekł pełne m oralne i m aterialne po­
parcie dla siostrzanej organizacji 
Centrum, niemiecki delegat Oien­
hauer zaś zaofiarował kontakty, ja ­
kimi dysponują socjal-demokraci 
niemieccy w krajach  Europy Wschód 
niej. Uczestnictw’o socjal-dem okra­
tów niemieckich, dążących do rew i­
zji granic zachodnich Polski naw et

Według jakich  zasadniczych w y­
tycznych dokonywana jest rozbudo­
w a floty?

—  Zasadniczą wytyczną naszego 
postępowania w  zakresie rozbudowy 
fkrty jest n ie  tylko je j pow iększenie!
Ilościowe, ale nadanie jej tak iej ! 
s truk tu ry  , k tóra będzie ściśle o d - ' 
pow iadała potrzebom naszych por-1 
tów.

— Jakiego rodzaju są te potrzeby?
Ażeby porty polskie mogły

przygo­
towane, oddaliśmy do wykonania 
wyspecjalizowany stoczniom za­
granicznym w  Wielkiej Brytanii, 
Szwecji i Holandii.

— Czy posiadamy w kraju  dosta­
teczną ilość m arynarzy dla obsa­
dzenia nowych statków?

— Podobnie jak  i w innych dzia­
łach gospodarki morskiej, również 
w żegludze odczuwalny pew ien brak 
w ykwalifikowanych ludzi. Jednak 
szybka rozbudowa szkolnictwa m or­
skiego pozwala słutecznie przeciw­
działać brakowi załóg na statk i han

specjalizowany, jak  np. schodzące I d’owe- Potrzeby naszej floty pełno- 
obecnle z pochylni . rudowęgtowce |.rnorsklej zostały już całkowicie za- 
S tatk l takie, chociaż nie będą k u r - j spok°ione w odniesieniu do załóg 
sowały regularnie, zapewnią rów - maszy'n°w ych, w odniesieniu zaś do 
nież obsługę naszych portów  na pe­
wnych określonych szlakach.

— W Jakim  stopniu obecnie Ist­
niejący tonaż bierze udział w  obsłu 
dze polskich portów?

— W ciągu trzech kw artałów  br. 
polskie s ta tk i przewiozły ©k 10 
proc. ogólnej ilości towarów przeła­
dowanych w  polskich portach. W

oficerskich stanow isk pokładowych 
będą zaspokojone przez ahsolwen- 
tów Państwowej Szkoły M orskiej i 
kursy fachowe. Jednocześnie opra­
cowuje się i wprowadza w  życie sy­
stem  szkolenia i awąnsu dla zdol­
nych i dzielnych m arynarzy i szy­
prów, który umożliwi każdemu s 
nich nabycie kw alifikacji oficer­
skich, wymaganych przez przepisy 
międzynarodowe.

— Czy odpowiednia akcja przeora 
wadzona jest również w przemyśl* 
stoczniowym?

— W stoczniach również każdy 
zdolny i systematycznie rozw ijają­
cy swoje kw alifikacje zawodowa 
prącownik może osiągnąć najw yż­
sze szczeble służbowe. Dwóch ro ­
botników stoczniowych zajm uje już 
dziś stanowiska dyrektorskie w Za 
rządzie Zjednoczenia Stoczni Pol­
skich, w ielu zaś zostało aw ansow a­
nych na Inne stanow iska k ierow ­
nicze. Możliwość awansu społeczne­
go i zawodowego jest jedną z przy­
czyn entuzjastycznego stosunku pra 
oowników stoczniowych do powie­
rzonego im dzieła rozbudowy floty 
handlowej.

W yniki w sp ó łza w o d n ic tw a  
w  cu k ro w n ictw ie

76 cukrowni

nych mocarstw, inspirator jej dzia­
łalności były następujące:

Wzmożenie walki dyw ersyjnej z 
ustrojam i dem okracji ludowej, po­
moc w realizowaniu planu unifika­
cji Europy dla podporządkowania

Z eznania  w  p ro ces ie  częstoch ow sk im  
o b c ią ża ją  dzienn ikarzy  k olaborantów

poprzez wojnę nie powstrzymało 
przedstawiciela WRN do objęcia 
stanowiska w organie adm inistra­
cyjnym Centrum  w raz z przedsta­
wicielem faszystów ukraińskich oraz 
przedstawicielem faszystowskich •-  
migrantów  litewskich.

żącej kam panii o prym at w akcji 
współzawodnictwa pracy.

 ^     _ Przodują przeważnie cukrownie,
przewozach na liniach regu larnych!które w  ubiegłej kam panii m ajdo-
cyfra ta  w zrasta do 25 proc., co 
stanowi połowę uznanej za właściwą 
normy udziału bandery w łasnej w 
przewozach morskich.

— Z ostatniej cyfry wynikałoby, 
że w zakresie Unii regularnych m a­
my już dość dobrze zorganizowaną 
obsługę.

— Ściśle mówiąc — dopiero za­
początkowaną. Dlatego nadal usilnie 
pracujem y nad rozszerzeniem wszel­
kich porozumień, um ożliwiających

k ra ju  walczy w bie- czną m istrzynią — eukrowntą 
worów" — 178,25 ptk.

Dotychczasowe wyniki nie stano­
wią jednak o ostatecznym zwycię­
stwie. Według oświadczenia przed­
stawiciela Zw. Zaw. Pracown. Cukr„ 
szanse na zdobycie I miejsca ma cu­
krownia „Chybie", znajdujące się w  
tej chwili na III  miejscu — 164,46

wały się na czołowych miejscach 
W yjątek stanowi cukrownia „Odmu- 
chów" w  okręgu Śląsk Opolski, która 
prowadzi 200,5 pkt. przed zeszłoro-

Na platform ie „ALON"-u Żarem - 1  współpracę żeglugową z zagranicą 
ba, jako przedstawiciel WRN współ- I na zasadzie równouprawnienia.

CZĘSTOCHOWA. W drugim  dniu 
procesu przeciw kolaboracjonistom, 
redaktorom  okupacyjnego szm atław­
ca „K urier Częstochowski" rozpoczęli 
zeznawać świadkowi* i  biegli.

W acław Jagoda, linotypiata dru­
karn i „K uriera", stwierdza, że wszy­
scy Polacy w redakcji bali się, jak  
ognia, naczelnego redaktora — Ho- 
mana, jeszcze bardziej, niż niemiec­
kiego redaktora pisma, Machury.

Wacław Russo, w spółredaktor pod­
ziemnej gazety „Honor 1 Ojczyzn* i 
innych pism konspiracyjnych, pod­
kreśla, iż lokalna prasa podziemna 
niezwykła ostre piętnowała stal* 
„K urier" i jego pracowników. „Ku­
rier" był tym niebezpieczniejszy, iż 
m iał on pozory pisma polskiego, ultra 
katolickiego.

Oskarżony Stanisz miał tyle tupe­
tu, że zapisał się do Związku Walki 
Zbrojnej, gdzie otrzym ał nawet 
Krzyż Partyzancki. Oczywiście, pod­
pisując dęklarację do Związku, nie 
wspomniał ani słowem o pracy w 
szmatławcu. Świadek Boliński, rów­
nież ze Zw. b. Uczestników Walki 
Zbrojnej zeznaje, że podpisał dekla­
rację członkowską Stanisza na tej 
podstawie, że ktoś przedstawił mu go 
jako członka Ruchu Oporu.

Jako pierwszy z biegłych zabiera 
głos d r Płoski, dyrektor Instytutu 
Najnowszej Historii Polskiej. Kreśli 
on krótki rys historyczny prasy nie­
mieckiej w języku polskim. Pism ta ­
kich na terenie tzw. G. G. było 8, z

czego pismem o charakterze central­
nym był „Goniec Krakowski", a  pi­
smem o obliczu specjalnie katolickim 
— wyłącznie „K urier Częstochowski". 
Pism a te aż do 1944 r. lansowały tezę 
niższości narodu polskiego bez żad­
nych widoków na jakikolw iek suro- 
gat w łasnej państw owości Gdy ogło­
szono w  prasie zaciąg do ochotniczej 
służby wojskowej w  arm ii niemiec­
kiej, a terenu Częstochowy zgłosiło 
•ię 300 ochotników. Duża w  tym  za­
sługa „K uriera Częstochowskiego" i 
siedzących na ławie oskarżonych.

— Jak i był stosunek społeczeństwa 
polskiego do pracujących w gadzi - 
nówkach? — pyta przewodniczący 
sądu.

— Organizacje podziemne tak ich 
osądziły: „ludzie ci stracili praw o do 
życia w  wolnej ojczyźnie".

Jak  literaci polscy odnosili się do 
osób piszących w gadzinówkach — 
wyjaśnił to sądowi następny biegły, 
redaktor „Kuźnicy", Stefan Żółkiew­
ski.

Oświadczył on, iż każda w spółpra­
ca z prasą okupacyjną uważana była 
za dyskwalifikującą pisarza polskie­
go. Ci bardzo nieliczni, którzy współ 
pracowali, zostali ze Zw. L iteratów  
usunięci, a jeśli są jeszcze tacy, któ­
rzy splamili honor pisarza polskiego, 
zostaną oni skreśleni z listy człon­
ków Związku po ustaleniu faktów 
konkretnych.

Jako ostatni biegły zeznawał red. 
Jacek Wołowski. Rozprawa trwa.

pracuje z Mikołajczykiem, który 
jest członkiem prezydium „ALO- 
N"-u, a jednocześnie przewodniczą­
cym t.zw. „Zielonej M iędzynaro­
dówki".

Kto za to płaci?
Prok.: — Kto ponosi koszty akcji 

ośrodków dyspozycyjnych WRN za 
granicą?

Górny Śląsk, Warszawa i Łódź 
zaopatrzone w ziemniaki

Plan zaopatrzenia ludności nierol­
niczej Górnego Śląska w ziemniaki 
jadalne, pochodzące z akcji in te r­
wencyjnej został do 1 bm. wyfcona- 

I ny w 100 proc. Centrala Rolnicza 
I Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
| zakupiła 1 dostarczyła 190.000 ton 
ziemniaków, zaś Państwowa Centra­
la Handlowa — 20.000 ton. Również 
akcja zaopatrzenia Warszawy i Łodzi 
w  ziemniaki została zakończona. Do 
1 bm. obie centrale zakupiły ogółem 
370.000 ton ziemniaków. Ponad 90 
proc. konsumentów w  większych o- 
środkach miejskich otrzymało już 
ziemniaki.

Przykładem  takiego porozumienia 
rnoże być podpisana niedawno w 
Goeteborgu umowa między polski­
mi a szwedzkimi liniam i żeglugo­
wymi, ustalająca równy udział w 
przewozach obu bander, przez co 
eksploatacja lin ii żeglugowych zo­
stała oparta na najbardziej racjo- 

■ nalnych podstawach, zapewniających 
handlowi najlepsze w arunki obsłu­
gi przewozowej.

— Czy w  zapoczątkowanej rozbu­
dowie floty handlowej opieram y się 
tylko na stoczniach krajowych?

—  Polski przemysł stoczniowy, o 
którym  jeden z najwybitniejszych 
stoczniowców francuskich wyraził 
się niedawno, iż za kilka la t może 
stać się przodującym  w Europie, 
tworzy natu ra ln ie podstawową ba­
zę dla rozbudowy naszej floty h an ­
dlowej. Jednak wobec braku dostate­
cznej ilości fachowych ludzi musie­
liśmy porozumieć się z zagranicznym 
przemysłem stoczniowym głównie 
włoskim i francuskim , dla opraco­
wania rysunków konstrukcyjnych 
naszych nowych statków. Przy tej 
sposobności szkolimy w zagranicz­
nych stoczniach w łasny personel. 
Ponadto niektóre specjalne typy 
statków, do których produkcji na-
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Wszystkim pracownikom Elektrowni 
wzięli udział w pogrzebie męża mojego

W arszawskiej, którzy

ś. p. Witolda Scigalskiego
składam serdeczne podziękowanie

Ż O N A

Wygrane po vtO.OOO zl padły ns Nr 
Nr 22787 w Warszawie: 28454 w 
Gdańsku — Wrzeszczu; 59343 w Wio 
cławku.

Wygrane po 206.040 zł padły ns Nr
Nr 30984 w Kolbuszowej; 63685 w 
Warszawie.

Wygrane po 160.000 el padły ns Nr 
Nr 9846 18991 27685 35023 39366 40618 
57318 82981 93679,

Wygrane po 50.000 zł padły ns Nr 
Nr 5582 6081 16315 19125 22711 33487 
42170 53725 56129 81016 98387 98491 
91352.

Wygrane po *0.000 zł padły no 
Nr Nr 1055 1479 1951 8733 9345 13902 
19088 20936 25711 26117 26312 27138 
34553 34839 37262 41087 41308 48999
i0706 54440 55693 58391 593S8 62913
73012 63677 83888 70152 71981 78125
'9234 81407 85954 38253 92100 96704
>7328 97540

Wygrane p* 16 000 zt padły na Nr 
Nr 1320 2494 4055 7816 13266 14134
'4248 16847 17458 20313 21575 24464
>4971 26410 28595 28364 29416 30443 
11081 32190 32737 34785 34999 35618 
'01«8 40233 40550 40598 44791 46800
16801 48081 48961 53309 53659 58898
>8918 80627 63474 65327 66159 89136 
5581 78155 79412 81087 81975 83758
5163 86576 87872 90381 90823 31127

797 91863 32652 92735 94144
Wygrane po 4.000 zł padły na Nr

Jr 135 444 698 1034 1482 2659 701 749 
52 3025 176 3314 913 4524 878 937 
)58 6072 799 989 7633 8922 9668 691 

.0305 402 435 11182 291 443 781 12158 
736 13013 196 323 528 14578 895 15787 
24 16615 624 804 886 17057 886 18932 
.3754 934 969 20191 21070 22460 23265 
„79 513 593 801 24186 539 686 25260
’95 862 26626 >738 992 27035 273 445 
35 793 928 28941 29512 548 726 : 891 759 878 979.
7826 31152 173 444 445 679 936 32537 j 52103 223 350 423 40 591 614 70 750 
■67 33407 565 341.1 357 346 35971 973 j 816 68 943 53004 6 60 110 22! 52 89 
7j64 783 38323 366 571 976 39017 203 i 319 37 84 437 516 41 7 606 K  35 80
0386 412S3 846 42467 43529 577 951 750 805 46 81 5 998 54047 68 78 203 *

Dalszy ciąg w ygranych podany będzie jutro.

44199 989 407 997 45682 158 290 SM
46678 47283 288 389 916 940 48091 399 
49094 341 604 063 790.

50513 51388 582 699 52480 983 53S74 
801 999 55150 457 5*550 743 823 57539 
58454 627 805 59041 255 834 684 6094? 
61899 62970 63158 248 258 432 503 694 
64514 66025 66204 67360 68015 076 078 
286 369 99213 588 639 767 70123 228 
551 703 708 72060 121 176 244 486
73488 547 648 732 74229 346 407 533
681 926 75211 592 777 7? 105 149 203 
721 78424 733 809 79255 80112 245
81387 841 82597 832 831 979 994 R3748 
84234 785 85298 86171 386 458 744 751 
871 890 87044 476 612 70S 88391 466 
56? 322 89788 776 342 855 958 90886
91071 213 373 896 926 92457 796 922 
93469 94183 224 276 525 97364 98478

Dalmy et*g wygranych pc 1.000 zł
34034 62 225 331 4«7 566 903 

30 70 04 » 706 17 909 18 41 57 B 66 ?8 
84 35215 94 315 489 98 561 89 601 13
724 818 77 914 24 90 90 36021 103 SS
250 *7 306 47 53 67 425 554 723 46 828
73 901 37023 106 39 200 66 363 82 538
992 745 90 807 14 81 79 990 38044 168 
83 213 390 480 608 757 92 822 39 82 
909 39079 162 7 230 324 67 78 714
♦0182 347 83 572 051 70 82 702 13 9:2
41016 40 316 425 53 515 64 809 707 35
313 3? 53 42138 44 54 342 69 546 82
625 754 96 918 43022 39 77 196 7 243
57 347 53 95 444 87 598 637 83 92 704
50 810 11 90? 44231 41 77 326 443 555
94 666 72 7fi2 45040 65 134 43 94 750
68 504 24 91 608 77 782 886 937 982
46023 244 94 381 423 93 528 77 726 42 
57 973 5 8 47139 298 335 5! 414 802 
717 19 48090 101 75 211 73 365 418 50 
542 80 700 870 911 20 49079 137 272 
519 46 630 41 92 710 16 830 907 86 
50129 43 309 20 409 22 70 72 160 83 
803 65 94 51056 240 406 44 532 36 62

i
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n w  z d a n i e m

h l Crl̂ Usson"> jadący do pi. Unii wydębić, w ięc ja  musiałam zadzla-

D ira en erg iczn e  te lefon y .

luźny. W ytw orna dama, łaćl _
się serdeczie do równie -  No / co, udało się pum? Stra- 

rW ó w  j i, p.ani- siedzącej kilka sznie jestem  cieka" “- bo  L J J J . /  
% */ . alel- a po tem  przysiada- m ężem , m am y podobne k łopo ty
n'ei r ? *  Coraz bliżej. N a jw y ra i- M ieliśm y m ieszkać na N arbutta juz  
**cie J  y  1 *obtł  pogadać. Wre- w październiku, a tu koniec hsto-

sąsiadki zabrzm iał pada i... nici 
teznie; ^  _  Załatw iłam  wspaniale. W praw
Ulicznie dziś  pani wyglądał dzie  nie było klepki, lecz polecili

O kinach, teatrach i świetlicach 
dyskutują związkowcy warszawscy

O brady sied m iu set d e legatów  
k ó ł zw iązk ow ych  i Rad Z akładow ych

' t l i j c *  Proszę pani. jestem  stra- mi na pokrycie P°d łó8 u!!Lntu 
d0 Przeziębiona i oszołom io- ni ksylolit. Trochę y o ?  ■

bo to  proszę pani, akurat w łaśnie. 
? kończą tyle gmachów rządow ych,

ezny ^ W a ła m  na ten m ój chroni- ale proszę pani, tu telefon, tam  te-
o<j u br°nchit wspaniałe lekarstw o lefonl...

P rzy b o s ia  Słuchałem tej rozm ow y z zain-
,e ZofU ° sób w idocznie doskona- t r e s o w a n i e m .  M im owoli przypom
^ lentowanych w literaturze niała mi się historia dom ów wa 
ciła £,Zesnei. autom atyczn ie zw ró- now skich  p rzy ul. ęP /.• 
h ófjl ow y w  kierunku m ówiącej, kowskie,. la rg o w  j, ,1 re-

„Na nas, związkowcach, ciąży obowiązek dopilnowania 
wykonania zadań, jakie przyjęliśmy na siebie przed Kon­
gresem Zjednoczeniowym i usunięcia wszelkich przeszkód, 
jakie stoją na drodze do ich realizacji" — oświadczył wczoraj 
na -wielkiej odprawie siedmiuset delegatów kół związków 
zawodowych i Rad Zakładowych Warszawy tow. Siwczyń- 
ski — II sekretarz Warszawskiej Rady Związków Zawodo­
wych, omawiając rolę związków zawodowych w akcji przed­
kongresowej. Na zebraniu omówiono, również w obszernej 
dyskusji zagadnienia kulturalno - oświatowe.

Siwczyń-

Itada Związków zwraca dzienn ie , brak  łączności oddziałów związko- 
kilkaset niesprzedanych biletów d o ! wych z terenem . Zobowiązano się 
Dyrekcji Miejskich Teatrów  D ra m a -! zmienić w najbliższym okresie ten

Po przemówieniu tow. 
skiego zabrał głos tow. Krawczyk —

iófQ " j  rv Kierunku m u ivn (n /i — i; r :I  oekretarz Rady Związków, który

Lekarstw o cudowne, ty lko  te  powodu tego, iz i Federacji Związków Zawodowych w
ia k k Zyciu kręci mi się w głow ie, o trzym ać kilkunastu me . .  . walce z naciskiem międzynarodowej

*--■ iecz jadę, drutow ych desek, paru ton blachyiecz    , , i-ia-nycU
I ? ?  r ro %kiej. s  y  * 1 jj  tu  dwa energiczne te lefony..

jeszcze  te  k łopo ty  z
^ k a n ie m .?

'U ' e ,  ^ cb, proszę pani, ten inży-
bo K to fujara. Z a trzym a ł roboty,  — . . . . . . . . . . . .   -  ,  - i  -  -
*ei l ,  m óSł dostać k lepk i dęba- pilnie potrzeba tej drobne, ilości

’• blachy cynkow ej też nie m ógł blachy i desek!

i jest ksylolit... jest blacha! W i­
docznie dużo  takich  pań załatw ia  
tego rodzaju spraw y i właśnie dla­
tego brak tam . gdzie naprawdę

P r z y

W yró żn ien ie  przodom nikóuj x 
budouiie m ostu śred n icow ego

reakcji 1 anglosaskich
wojennych.

podżegaczy

go, Stefan Mróz — for enter i Edward 
Woźniak — nitogrzej. Zespól ten o- 
bok najwyższej przeciętnej — 
proc. normy ustanowił rekord dzień-

W o ■
t»ren u wczorajszym odbyło się na 
*Ue le mostu średnicowego wręcze- 
którea§ród zespołom nitowniczym,
ŜMA,2lvyciężyły w  pierwszym etapie —. —•-----  , ,

t» i2 f aWodnictwa pracy. We współ- ny, zakładając 357 m tow ,.w obecnor- 
V  Ctwie tym bierze udział 13 j my ustalonej na 50 nitów  w ĉ j u  
„Nfad v . .. , —  dnia Drugie miejsce zajęła brygada

Stanisława Ramockiego, wyrabiając 
162 proc. normy.

Wśród okrzyków na cześć przodow­
ników pracy 500 robotników entuz­
jastycznie uchwaliło rezolucję, zobo­
wiązując się w niej ukończyć budowę 
mostu do 1 lutego 1949 r.

roboczych, liczących ogółem
•

*hi ->a,n 'e 2 pierwszych przęseł mo-
H iW -1, Dzięki ich wytężonej pracy

btjg a^°ńczono na dwa tygodnie 
p, Arminem. 

tkla(/ W8ze miejsce zajął zespół w 
ie: Józef Cudny — nitowniczy, 

11 Kuć — pomocnik nitownicze-

Stałe nagrody W arszaw y  
^  tu iórczość naukoują i artystyczną

Zebrani uchwalili rezolucję, prote­
stującą przeciwko rozbijaniu między­
narodowego ruchu zawodowego, zrze­
szonego w  Swirtowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych. Następnie wpły­
nęły od zebranych i uchwalone zo­
stały przez aklam ację rezJolucje: 1) 
potępiająca reżim Franco w  Hiszpa­
nii, 2) wyrażająca solidarność z w al­
czącą o byt francuską klasą robotni­
czą, 3) rezolucja, w której związkow­
cy warszawscy zobowiązują się po­
witać Kongres Zjednoczeniowy osią­
gnięciem przyjętych na aiebie zobo­

wiązań przedterminowego w ykona­
nia planów produkcyjnych.

Fundusze socjalne
Na zebraniu omówiono obszernie 

sprawę rozdziału biletów do k in  1 
teatrów  warszawskich. Omawiając 
to zagadnienie, tow. Omoch, kierow­
nik Wydziału Kulturalno-Oświatowe­
go Rady Zw. Zaw. stwierdził, że Za­
rządy Okręgowe związków nie wy­
kazują dotychczas dostatecznego kon 
taktu z zakładam i pracy, ich radam i 
zakładowymi i terenowymi kołami 
związkowymi.

Skutkiem tego: 1) nie są wyko­
rzystywane fundusze socjalne w  
budżetach poszczególnych zakła­
dów pracy, 2) bilety do kin i  te­
atrów nie docierają do robotni­
ka, 3) teatry np. Comoedia, św ie­
cą często pustkami.

tycznych. Ponieważ dotychczasowy 
system rozdziału biletów szwankuje, 
MTD wysunęły propozycjo (przyjęte 
przez zebranych oklaskami) sprzeda­
ży biletów s  50 proc. zniżką, bezpo­
średnio w  kasach teatrów za okaza­
niem legitymacji związkowej.
Postulaty

Na tem at rozdziału biletów do kin 
i teatrów  oraz zagadnień upowszech­
nienia kultury  w  W arszawie wywią­
zała się obszerna, dwugodzinna dys­
kusja.

W wyniku zebrani wysunęli naatę 
pujące postulaty: 1) budować kina, 
2) dotychczasowy system rozpro­
wadzania biletów do kin jest dla 
Warszawy systemem najlepszym, 8) 
wykorzystać wolne sale szkolne i 
instytucji społecznych w celu w y­
św ietlania dodatkowych filmów 
szczególnie na peryferiach miasta, 
4) zwrócić większą uwagę na dobór 
repertuaru 1 poziom sztuk w MTD 
(zebrani wypowiedzieli się przede 
wszystkim za sztukami współcze­
snymi), 5) wzmóc pracę w  świetli­
cach fabrycznych (ewidencja wy­
kazuje 87 świetlic, podczas gdy pra 
euje z nich naprawdę tylko 8), 6) 
zorganizować dla dzielnic peryfe­
ryjnych specjalne teatry objazdo­
we.
Zebrani stwierdzili jednak, że za­

sadniczą przyczyną niedomagań jest

stan rzeczy, (pa)

Łączność ze światem pracy 
hasłem „Tygodnia Studenta"

C ałe sp o łeczeń stw o  sp iesz#  
z pom ocą studiującej m ło d zież#

do ty^ń ium  Stołecznej Rady Naro- 
zatwierdziło s ta tu t nagród m. 

ą4lî aWy w zakresie twórczości 
t>rSż ° 'Vej, piasty czulej, muzycznej
ei, >. "^órcaości literackiej dla dzie- 
tyw a8 fody będą przyznawane co 
ty, ’ każda w wysokości od 100— 200 

^  budżecie zwyczajnym War 
ha rok 1948 znajduje się po-

Dha 
Związku

ty ha ten oel sumą.
z powyższą uchwałą

odbędzie się w najbliższych dniach 
posiedzenie Komisji Oświaty i Pod­
komisji K ultury i Sztuki St. R .N , 
na którym  połączone komisje doko­
nają wyboru kandydatów do tego­
rocznej nagrody. Po wyborze kandy­
datów, Zarząd Miejski ma do 15 
grudnia br. wykonać uchwałę Prezy­
dium St. R .N ., to jest wypłacić 
przywiane, nagrody. (R)

W dniu 11 bm. odbyła się konferencja prasowa, zorganizowana 
przez Główny Komitet Obchodu „Tygodnia Studenta". Konferencję 
zagaił przewodniczący Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych, ob. wicemarszałek Barclkowskl, nakreślając dotychczaso­
we osiągnięcia TPMSW w zakresie pomocy w  8 miesiącach b. r.

85 tys. studentów. 2500 otrzymuje

^Ustratorz# p odatkoiri rozpoczynają  
U ispoizaujcdnictuio prac#

trzytysięczne stypendia Przeszło 
1000 studentów korzysta z zapomóg 
w  odzieży, żywności, pomocach nau 
kowych i środkach leczniczych (sa­
natorium  akadem ickie w  Zakopa­
nem). TPMSW subsydiowało częś-

W arszaw a p a  
m ieszkańców

tys

Stolica ma już ponad 600 tys. mie­
szkańców. Według danych Warszaw-

ciowo (8 i pół miln. zł.) wczasy aka­
demickie, zorganizowane przez Fedę 
rację Polskich Organizacji S tuden­
ckich w domach wypoczynkowych i 
na obozach społeczno - wychowaw­
czych. Łącznie na pomoc akadem ic­
kiej młodzieży robotniczo - chłop­
skiej wydano 75 miln. zł, Pomoc to 
niewystarczająca i w obecnym „Ty­
godniu Studenta", trw ającym  od 15 
do 21 . 11. społeczeństwo polskie win 
no przyczynić ślę do poprawy bytu 
przez konkretną pomoc m aterialną.

Tydzień Studenta, obchodzony pod 
hasłem  ,,Studenci wszystkich k ra-

-^ le mk w  hi podniesienia poziomu za- 
* ©tycznego, lustra torzy  

2^j(liiy°wi n a  terenie W arszawy
akces do współzawodnie-

firurtJ^hcy, k tó re  rozpoczynają 1 
I(0  ła rb. 

łjja Ihngja ws,póizawCKjaii0tw a usta- 
t k ą .e P o d s t a w i e  dotychczasowej 
Sóijw^Ki, norm y d la  każdej poszczę 
tUttjj. ’f. ©^ynności i  pew ną iioeć do- 
*Ue, , Punktów  za  je j przekroeze- 

la k  np. — przy kontro li 
ivyjj* Podatkowych dzienna norm a 
hą ^ 4 firm y. Za każdą następ-
Wtt. ^łllf ©lę lu s tra to r  o trzym uje 2 

Protokół z w ynikiem  pozy- 
Hg — 5 pkt, /Przy kontroli 

Uproszczonych wyznaczono

j 1 listopada W arszawę zamieszkiwało
flrm v k a ż d a 'n a  stałe 600.051 mieszkańców. Ozna- 

jako norm ę “  3  f ta n y, M  kaM ą ^  tQ wzrogt w przeciągu pażdzier-
następną — 3 pkt. nika o 2.986 mieszkańców.
z polecenia Urzędu Skatbow ego u -i
staiono jako normę dzienną — 1 2 | w  październiku przyszła również 
wywiadów w śródmieściu 1 na pe- n a świat rekordowa liczba nowych 
fV ie r la c n  — 6  wywiadów. Za każ- obywateli stolicy. Urodziło się bo­
dy następny  wywiad — 1 punkt, jw iem aż 925 osób. Liczba zgonów 
Za spisanie protokółu przy  u jaw - j utrzym ują się na dotychczasowym 
nienlu ukrytego obrotu do sum y (poziomie.
100 tys. zł -  10 pkt. Każde nastę- -----------
pne, rozpoczynające się ć00  tys. zł 
— 5 pkt. (Ponadto będzie punkto­
w ane ujaw nienie n iezarejestrow a- 
nych przedsiębiorstw, obowiązko­
wość w pracy, punktualność 1'tp.

Za użycie alkoholu na służbie

skiego Biura Ewidencyjnego na dzień ' }ąCZCj3 s ję w  walce o pokój, nie

Przykład godny naśladow ania
W związku z Kongresem Zjedno­

czonych Partii Robotniczych, prag­
nąc zamanifestować swoje stanowi-

zależneść narodową i dem okratyzację 
oświaty", rozpocznie sie w stolicy 
przemówieniem radiowym 14 bm.

ob. w icem arszałka Barcikowskie-go. 
W tym dniu barwny korowód 6tu- 
danckl przem aszeruje przez miasto. 
16 bm. przem awiać będzie przez ra ­
dio ob. vicem inister Kirassowska. 17 
bm., w  Międzynarodowym Dniu Stu 
denta, odbędzie się w  „Romie" uro­
czysta akadem ia. W W arszawie i wo 
jewództwle w ystąpi objazdowy tea tr  
studencki i  zaproszony zespół a r ty ­
styczny studentów  czeskich.

Obecny Tydzień Studenta cechuje 
wyraźne zbliżenie akadem ików do 
św iata pracy. W W arszawie odbędą 
się 18 b m , w  sali Związku Akade­
m ickiej Młodzieży Polskiej przy Al. 
Wyzwolenia 39, specjalne występy 
dla przodowników pracy z trasy 
W-Z, Również urządzane będą po­
ranki poezji 1 wygłaszane odczyty 
naukowe dla św iata pracy.

W całym k ra ju  przeprowadzona bę 
dzie w Tygodniu zbiórka uliczna, 
sprzedaż nalepek oraz zbiórka na II 
s-ty ofiarodawców. Tą drogą społe­
czeństwo nasze przyczyni się najw y­
datniej do poprawy bytu i pracy stu 
dentów polskich, (e)

T h A l i l  P O L S K I (K arasia  2 ):
P ią tek  — sod a . 19 „ t W .
Sobota — godz. 15 „O d w ety" ; godz. 19 

„P an  J o w la lsk i” .
N ied z ie la  — godz. 14 „W ilk i i  ow ce” : 

godz. 19 „P an  J o w ia lsk i” .
T li ATU ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska  

8 ):  godz. 19 „S zelm ostw a  Scąpina” .
TEA TR  „PLACÓWKA” (u i K rólew ska  

13): chw ilow o n ieczyn n y . W k rótce p re ­
m iera  „ W szyscy  s y n o w ie ” .

TEATR M A LI (M arszałkow ska 8 1 )| 
go d s. 19 „F aryzeu sze  i  grzeszn ik ” .

TEA T R  „COM OEDIA” (Ul. Szw edzka 2)1  
godz. 19 „S zczęście  F ran ią" .

TEA TR  PO W SZEC H N I m l. Z am ojski*, 
g o ) : god s. 19 „P od róż pana Perrichon'%

T E A T R  KLASYCZNA (M okotow ska 13) r 
godz. 19 „K ob ieta  w e m g le” .

TEA T R  NOWY (u l. P u ław sk ą 39) I 
god s. 19 „D om  o tw a rty ” .

T EA T R  DZIECI W ARSZAW Y (sa la  
YM CA): godz. 12 „B u d ow ali 111 o e l” .

t e a t r  „ W r ó b e l e k  w a r s z a w s k i "  
(Z ygm u ntow ska 8) • rew ia  p t. „K on feren ­
cja  ONZ” , pocz. 17.15 i 18.15. w  n ied ziela  
15, 17.15 i 19.15.

T EA T R  L A L E K  „N IE B IE S K IE  SIIGDA  
LY” (M arszałkow ska 69): w  próbach
„K op ciu szek ” 1 „B ajk a  o rybaku  i  ryb ce”  
A. P u szk in a  w  tłu m . J . T uw im a.

TE A T R  G U L IW E R  (K rólew sk a  13): w  
próbach „K orsarze" .

F IL H A R M O N IA  („R om a” , N ow ogrod z­
ka 49):

w  p ią tek , 12 bm ., kon cert sym fon iczn y , 
dyr. M ierzejew sk i, skrzyp ce G ltlla, w  
program ie C orelli, M ozart, B orod in;

w  n iedzielą , 14 bm ., poranek sym fon icz­
n y  dyr. M ierzejew sk i. D rew niaków na —  
śp iew , G it lis  —  skrzyp ce, w  program la i 
Sm etana, N ovak , Jan.ic.ek, Mefaciaisohn, 
Borodin.

MUZEUM NARO DO W E
W ystaw a K siążk i R adzieck iej i pokaz  

m alarstw a rosy jsk iego . Zbiory s ta łe : m a­
larstw o  po lsk ie , obce i sztuka gotyck a . 
M uzeum  otw arte  codzienn ie  w  godz. 10 —

115, w sobotę, n ied zie le  i ow iciu  w  goda,
110 — 19. W  pon ied zia łek  M uzeum  zam ­

kn ięte.

W yścig i k on n e na S łu ie tr c u
Z a p i s j j  n a  d z i e ń  13  l i s t o  * a d a

skreślone zostaną wszystkie pun- , sko w związku z tym doniosłym wy-
kty.

D om  NBP prz# ul. Polnej 3 
^ ń iie ś c i  273 lok atorów  z rodzinam i

darzeniem, zespół aktorski Ludowe­
go Teatru Muzycznego zgłosił goto-

GONITWA 1. — 60.000 zł d la  3 1.
1 st. og. i kl. arabskich, dyst. 1600 
m. B ussorah E l H aifi, W awrzyn, 
M im onka, M iech Smiłowski.

GONITWA 2. — 150.000 zł d la  2 1. 
koni, dyst. 1000 m. Bontne Amie, Sa 
tysfakcja , Rota, B lrikilka, Potop.

GONITWA 3. — 50.000 zł d la  3 1.
1 st. koni, dyst. 1400 m. Olimpiada, 
Alicante, Kolba, S torno, B astanza, i 
Sunfix, Libella.

GONITWA 4. — 100.000 zł, sp iże ' 
dażna d la  3 1. 1 st. koni, dyst. 1800 
m. Oziris oc. 60.000 zł, Sybille d‘O r l

W IE L K I KONCKET  
NA  O DBUDO W E W ARSZAW Y

W ielb ic ie le  m uzyki popularnej przybędą  
w  n ied zie lę  o godz. 19 do  sa li „R om a  
na w ie lk i kon cert P o lsk ieg o  R adia. W  
koncercie w ezm ą ud zia ł: ork iestra  i chór  
P R  pod  d yrek cją  J . K ołaczk ow sk iego  1 
Et. F.achonla. W y stą p ią  nad to  A. B o le -  
chow sk a (sop ran ), M. W yrzyk ow sk i i  W . 
Szpl.m an.

K O NCERT SZTOM PKI W  „ROM IE”
16 bm. w y stą p i z recita lem  chopinow ­

sk im  w  sa li „K om a” , zn ak om ity  p  an .-ta  
p olsk i, H enryk  Sztom pka. B liż sze  szcze­
g ó ły  na  a fiszach . P rzedsp rzedaż b iletów  
od pią.tku 12 bm. w  b'urz€ przed sp rzeda­
ży  „Im pot” — Al. Gen. S ik orsk iego  42 —  
W gocU. 10—17.

„ATLAN TKl”  (Ohrutełn** 6*1: óa ik aM *-
n e  p ieeen k ’” . Pocz. sean s.: 12,15, 14,30, 
16,45 i 21.15. D la  Zw. Zaw. 19.

,AKTUALNOŚCI” (.w Kinie S y ren a ):  
od dnia 2S.7. zaw ieszone do  odw ołan ia .

„AKTUALNOŚCI* iw Kinie E ty lo w y )!  
ty lk o  jeden sean s o godz. U . N ow y pro­
gram  aktualności nr. 47.

„PA L L A D IU M ” (Z łota 7 -9 ): „D ziec i
u licy" . P ocz. 13, 15, 19, 2 l. Zw. Zaw. 17.

„PO LO N IA ”  ' (M arszałkow ska 58): „Za­
kazane p io sen k i” . Pocz. 12.80, 14.45, 19.15, 
21.30. D la  Zw. Zaw. 17.

„STYLO W Y”  (M arszałkow ska 112) —. 
„M łodzi id ą” . P ocz. god z .: 13, 15, 17 i 2L  Zw. Zaw. 19.

„SY R E N A ” (In żyn iersk a  2 ): „O fizg
XXVII, film  p.-od. an g ie lsk i' i. Początek

G alanteria , R arissim a, Chanson, i sean?<3w °  eod z . 15, 17, 21 i zw . zaw . 19. 
Bambus, Lump, Homor. „TĘCZA” (Suzina <)•: „ P ię tn r sio ie tn l

Dzień sobotni będzie p rzedosta ł- ^ pitan - P ooz- Beausów: ló.uu i 20.30. 
nim  dniem wyścigów konnych je -  ’ *w' Zaw* 0 18-
siennego sezonu. 1 ■

wość urządzenia 20 bezpłatnych kon oc‘ sq.qoq 2ł)' Sobiepan I I  oc. 60.000 
ośrodkach fabrycznychcertów w 

Warszawy.
Aby akcję tę  rozszerzyć na teren

^ cii B ank  Polski posiada
obecnej na terenie W ar- 

aj\vr Poniiti 2  tys. pracowników. 
Ki^Szyrn oóiektem  m ieszkai- 

w stolicy są bloki przy 
'bej 3, będące przed w ojną 

M iejskiego T ow arzyst-
by to w eg o . Budowę tych bio <j, ------‘bpj, r °2Poczęto już w roku 1938,

S adzając  je  do stanu  surow e- ków

273 m ieszkania, przew a- ; całej Polski, Ludowy Teatr Mu­
zyczny wezwał do podjęcia podobnej 
akcji Teatr Nowy

zaw ierają 
2nje 1   3  izbowe. Ponadto zn a j­
dują się tu sklepy, świetlica, żłó­
bek i am bulatorium .

przydziały  m ieszkań pracow ni­
kom  NBP opiniują trzy kom isje 
pracujące przy współudziale przed­
stawicieli Kaiiy Zaklauowej, p a itii 
politycznych i Zw. Zaw. Praeow ni- 

Bankowych. Dotychczas u-

zł, K oroniarz oc. 60.000 zł, C hero­
nea oc. 80.000 zł, Pośw ist oc. 60.000 
zł, Si-Bem ol oc. 60.000 zł.

GONITWA 5. -  80.000 zł dla 3 1. 
koni, dyst. 2400 m. L isander, Luks, 
A rgentum , Łańcut.

GONITWA 6 . — 200.000 zł dla 21. 
koni, dyst. 1300 m. M onte Casino , 1 
Sanok, H ajnów ka H, T ram polina, 
H uragan , T aras, Śnieżka, L iliana, 
Szczecin. i

GONITWA 7. -  150.000 zł dla 2 1. 1 
koni, dyst. 100 m. N arol, N yssa, I 

Od 9 bm. trw a obróbka bloku gra- \ G irlanda, A liant, P iła. 
nitowego -  trzonu kolumny Zygmun- GONITWA 8 . — 60.000 zł d la  4 1..

1 i st. kom, dyst. 1600 m. Ines II,

• N A SZ E  T Y P Y
1) W aw rzyn, M im onka.
2) B irikilka , Potop.
3) Bastanza, Sun fix , Libella. 
h) Cheronea, Koroniarz, Poświst.
5) Łańcut, A rgentum .
6) Szczecin, H ajnów ka, Liliana, z a g u b i o n o  
D  A liant, Girlanda. rejestracyjn ą
8) Galanteria, Brzytwa, Chorą- n l s ł f t W - 

tanka .
9) L um p, Isthmus.

OGŁOSZENIA CBGG3Ż
UNIEW AŻNIAM  kartą rejestracji F..KU 
W ieluń nr 21ó,>4 na  nazw iebo M a.a  E o- 
tesłaM. 881.7

kartę  rozpoKnawcza i kartę
na n azw isk o  Lipiński, S 'a -  

8607

ZAGUBIONO leg . P P S  nr 1211348/11250. —  
T ed erow icz A lfred . 8606

w Warszawie, 
który z kolei wezwał dalsze teatry.

Obróbka kolumny Zygmunta

żss, ^
m ach m ieszkalnych NBP n a  tere
nie W arszawy. (St)

q “^Ończone 1 oddane do użytku, 
bot,114 k u b a tu ra  gm achu wyno-

lad 102 tys. m. sześć. Bloki

&tv!a kort,

W sezo n ie  zlmoiuyBi ś lizg a n e^  
ula m łod zież#  n ie  zabraknie

ach tenisow ych „Legii"
Hą„' M yśliwieckiej w re już pra 

.W y g o to w an iem  terenu  na 
t ą Oti 1 ś lizg aw k a będzie czyh- 
0 oą krudnla. Oczywiście zależy

W ^ ^ g o d y .
rttą Ur.‘ął Wczasów Zarządu M ia-
sr.6®! ślizgawlci bezpłatne dla
„ 'hłoaz.jeży w p ark u  S o w i ń -  
t i ^ o ^  F ° tc ie  Mokotowskiim, na
or 
t>r

teren ie wypożyczonym

KZy 0gródkach jordanow skich
j, ^Laczew skiej, ,' ;irKU

przy ul. Felińskiego,

parkuy, -eta  , .
p w d j o  ^ a w k ę , o tor ^

J alhie '^ 'a w k i te ui-ządza się spe- 
C°^Uviru a Przedm ieściach, aby u- 

Młodzieży robotniczej ko- 
©portów zimowych.

nadto urządzić ślizgawkę d la  wszy­
s t k i c h  w parku  Ujazdowskim ,_ w y­
korzystując staw . Możliwe jednak, 
że teren ten zostanie odstąpiony 
Pol. Tow. Łyżwiarskiem u,

W zeszłym roku dużą popular-

97 cm u dołu, 98 cm w środku, 86,5 
cm na górze. Wysokość trzonu obli­
cza się na ok. 9 m. Praca potrw a 4 
miesiące, tak  że do szlifowania trzo­
nu będzie można przystąpić już w 
marcu.

Przy obróbce trzonu kolumny i 
jej podstawy ma być zatrudnionych
16 kamieniarzy, (ad)

Rąbanka w ieprzow a  
na karty listop ad ow e

411-ira.i.--ita u rm - ° d dnJa 12  d<ł 2 8  bm - w ydaw ana 
nośdą cles5  o ^ l Q na te- b,*dzie w sklepach rozdzielczych

m ięsnych ty tu łem  zaopatrzeniadzona przez Polską VlViCA na te 
ren ie In sty tu tu  Głuchoniemych. Do 
chwili obecnej nie wiadomo, czy 
ślizgawka ta  będzie istnieć w roku 
obecnym. Umowa między YMCĄ a 
Insty tu tem  już w ygasła.

M ło d z ie ż  s z k o ln a  b ę d z ie  p o s ia d a ć

Wczasów m a  zam iw  po-

i zjazdy narc iarsk ie w Międzyszkol 
nym P ark u  przy ul. Myśliwieckiej.

Szkoda tylko, że nic dotychczas 
nie słychać o wypożyczalni łyżew.

,

B arsal, Diina, Gryka, Sum m erhay, 
J a s ta rn ia  III, G ala teria , Souvenir, 
W ikinga, S torczyk, Brzytw a, E g i- | 
da, Oziris.

GONITWA 9. — 70.000 zł d la  4 1. | 
1 st. koni, dyst. 1800 m . Isthm us, i

»nqi pil I

Kp—■ ——

SOBOTA. 13 L ISTO P A D A  
W ar»*»w» I

5,15 Streszcz. -wiad. por. 5,20 K onc. dla  
św ia ta  pracy. 6,10 Dz. por. 6,25 Mu l  por. 
7,00 W iad. dz. por. 8,10 Muz. por. 8,30 
„U liczka K lasztorna” . 9,15 Aud. ZNP. 
9,30 W szechnica  R adiow a. 12,04 W iadom . 
połu dn. 12,20 K onc. so listó w . 12,45 Aud, 
dla  w si. 15,30 „DrewniaoEek” , d la  dzieci. 
16,09 Dz. popoł. 16,30 „Jak  sta tek  zapada  
w sen  zim ow y" , d la  m ło d zie ły . 16,45 
„P rzy  aobocl* po robocie” . 17,45 A kcja  
KCZZ. 18,00 L ek cja  język a  rosyjsk iego . 
18,15 „W  rytm ie tan ecznym ” . 18,45 Aud. 
św ietlicow a . 19,00 W ieczór M ickiew iczow ­
sk i. 19,80 R ecita l fort. 20,00 Dz. wiecz. 
20,50 Aud. W iosny Ludów . 21,00 Konc. 
21,45 „D zieciarn ia” , 22,00 Muz. tan. 23,00 
O stat. w>ad. 23,10 Muz. tan .
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CEMY OGJLOSZEK i

g w g  «  »  -» w y -

kartkow ego na listopad rąbanka
wieprzowa w zam lan m ięsa woło­
wego na kupon n r  23 k a r t lis topa­
dowych: d la  kat, IZG po 1,40 kg,
IR Z G  -  0,70 kg, IRD7 i  IRD12— 1
0,70 kg , o ra z  n a  ku p on  nr 13 k a r t ! Warszaw* i i
lis to p a d o w y ch  k a t. „C“ po 0,25 k g . 1T'15 Konc- P o lsk iej K apeli Lud. 18,00 

C ena Zł 5 50 za ko* ' , Dz- pcpd. 18,20 W iad. sportowe.* 18,30 ii  o.ou z a  Kg. „Odkrywamy nasze  miasteczka” . 19,25
K o n su m en ci o b o w ią za n i są  d o  od ' ”star9 ! nowe” . 19,45 Muz. popei. 20,00

bioru m ięt w te n u in le  5 dnt od w nnwiI^ -a fK .!50 Aud- w 'ofmy Ludów.- .  . . .  . , 1 u u  Ai.OO „Arc- dzieła  muz. dz iec ięcego  św ia -
a .ftj  uu,.,, UK-ai* g ę  prze*  pun iit V *  21^  Feliat. literacki. 81,40 Koncert 
rozdzielczy. (*hmnych ooliwtów raMogttUh. 22,39 Kom

J * ©wylot tywCrJk.

1 <7. 1 inm eze io k o śf
ł «  2o t r- 0|oodmm T l i  *po wyżej1 ^  ™ R  «nm

1 szp alty . Za n iedzie le  i św l pow yżej 300 m ni u  200 za i
JoliC i® * '( 311 Proc- Za term inow y Jruli osiuszeh  

A dm inistracja  n ie  odpow iada. 5 '■

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ I
U y U alBa B iuro Ogł i Heki. i?p W yd „W iedza U ddxtal ts W arr7.aw le, A

885-05 oraz A gentury m ie isk .e  Ai: (Jea bikorakm go IN- 
Urbanowicz.

Jerozolim skie 85, tel
,.t a p e t ” K oieklura M arszałkowska” 1 - '  L. urDOBOWICł sk ieo  a oiat oiem  
1 w szy stk ie  oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza” w Polsce P olska Aeor.ru. p -a  

L .  ri r.1 W-Wu ul. M loaz. Jugoslw w ianskjeJ i i .  w rzy .tk l.
oddziały P. A. P. w P olsce, Biuro O głoszeń „C zyte ln ik ” -  Centrala u La  
sżyftsk iego  18 1 oddzfaly M arszałkow ska 3/6, Poznańska 38, T argow a 61 
„W olność — W arszawa, M arszałkow ska 95, Sp. A gencji P rasow ej „Glob  
ul. Złota 4, B iuro O głoszeń  T eofil P ietraszek  W arszaw a. W spólna 50 tel. 455-28

Drak. Ip. Wydawn. „W M u” — „Bohntu'lt” nr 1
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Naprawiono wiele — ale nie wszystko 
leży w mocy samego Wałbrzycha

W ałbrzych, w listopadzie
Słowo Wałbrzych ma twardy wy­

dźwięk, tak jak twarda jest praca w 
wałbrzyskich kopalniach, wielkich 
elektrowniach i koksowniach. Ro­
botnik tu-tejszy, bez względu na to, 
czy formalnie należy do jednej z 
dwóch partii robotniczych, czy po­
został dotychczas bezpartyjny, jest 
klasowo i społecznie uświadomiony. 
Bo w Wałbrzychu osiedlił się ele­
ment najbardziej przedsiębiorczy, 
najbardziej rzutki z terenów Górne­
go Śląska, z Łodzi zża Buga, b. 
polscy partyzanci z Francji i gór­
nicy z Westfalii. Wszyscy oni prze­
szli ciężką szkołę życia.

Robotnicy uruchomili kopalnie i 
fabryki, naprawiając urządzenia, któ 
re zniszczyli Niemcy, uchodzący 
przed zwycięskimi wojskami. Lecz 
wróg klasowy nie zrezygnował z wal 
ki przeciwko ustrojowi demokracji 
ludowej 1 starał się przeszkodzić 
klasie robotniczej w jej twórczej 
pracy, dążąc do zniweczenia jej wy­
siłków. Ale w naszym ustroju, klasa 
robotnicza nie pozostaje bierna wo­
bec ataków wroga. Partie  robotni­
cze oczyściły swoje szeregi, usuwa­
jąc z nich ludzi obcych i wrogich 
jej ideologii. Pod naciskiem opinii 
klasy robotniczej nastąpiły również 
zmiany na stanowiskach partyjnych 
i w administracji.

5 km za miastem
Ludzie, którzy przyszli na ich 

miejsce, wzięli się energicznie do 
naprawy błędów swoich poprzedni­
ków, nie zawsze działających zgod­
nie z interesem klasy robotniczej. 
Od razu znalazło się na wniosek par­
tii robotniczych, właściwe pomiesz­
czenie dla Ubezpieczalni Społecznej. 
Znajdowała się ona dotychczas w 
odl|głości pięciu kilometrów za mia | 
stem, tak, że każdy robotnik i je-1

go rodzina musieli tracić pół dnia, 
aby się tam dostać. Rozpoczęto na­
prawę domów w osiedlach robot­
niczych i prace nad ich skanalizo­
waniem. Doprowadza się do po- 
parządku oświetlanie ulic w osie­
dlach robotniczych, układa chodni­
ki, i nawierzchnię.

Pomyślano również o lepszej ko­
munikacji, bo w mieście robotni­
czym, a szczególnie w Wałbrzy­
chu rozrzuconym szeroko w wąwo­
zach i dolinach, jest to jedno z po­
ważniejszych zagadnień. Opracowu­
je się nowe plany komunikacyjne i 
w ciągu najbliższych la t tramwaje 
zastaną usunięte z ulic, a zastąpią 
je trolleybusy. Wałbrzych ze swo­
imi’ krętymi i spadzistymi uliczka­
mi, z wnętrzem porytym przez cho­
dniki kopalni, nie może mieć tram ­
wajów. Za ich zniesieniem przema­
wiają względy bezpieczeństwa.

Obie partie robotnicze, nim nastą 
pi formalne zjednoczenie, pracują 
już obecnie w najściślejszym kon­
takcie. Symbolem tej pracy jest 
wspólny dom, przyszły lokal zjedno 
czonej partii, do którego komitety 
partyjne wprowadzają się w ciągu 
najbliższych tygodni z tym, że na 
razie pracować będą osobno. Obec­
nie kończy się remont przyszłej sie 
dziby miejscowego Komitetu Zje­
dnoczonej Partii.

przez przemysł węglowy. Przemysł 
węglowy nie ma kredytów na re­
mont tych domów —  tak pfzynaj- 
mniej brzmi oficjalne oświadczenie. 
Tymczasem opuszczone domy i m ie­
szkania są systematycznie szabrowa 
ne i niszczeją niezabezpieczone. Słu 
szny jest więc żal górników oraz 
robotników innych przemysłów w 
Wałbrzychu, gnieżdżących się z ca­
łymi rodzinami w jednym pokoju 
lub poza miastem do przemysłu wę 
glowego, którego gospodarka miesz­
kaniowa na tym odcinku pozosta­
wia bardzo dużo do życzenia.

Sprawa zdrowia

Niszczejące domy

Jedna z najpilniejszych sp-aw. 
jakie w Wałbrzychu pozostały 
do załatwienia —  to sprawa zdro­
wia jego mieszkańców Okolice

Wałbrzycha obfitują w piękne góry, 
powietrze jest zdrowe, są nawet u-  ̂
zdrowiska ze słynnymi Solicami na 
czele. Ale ziemia ta pozbawiana jest 
zupełnie jodu i od lat, wielu miesz­
kańców Wałbrzycha cierpi na cho­
robę Basedowa. Dawniej walczono z 
tą  chorobą w ten sposób, że sól 
sprzedawana na tych terenach mia­
ła domieszkę jodu, jak również, do­
dawano jod do wodociągów i zakwa 
szano wodę w zbiornikach. Nieste­
ty, Monopol Solny nie sprzedaje je­
szcze na tych terenach soli jodowa­
nej, a zdaje się, że nawet jej wo- 
góle nie wyrabia. Ministerstwo Zdro 
wia nie powinno lekceważyć tej 
sprawy. Profilaktyka kosztuje zaw­
sze taniej, niż późniejsze długie le­
czenie.

WANDA STRZAŁKOWSKA

L ®
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Scena z film u włoskiego

FŁTTj
„Dzieci ulicy"

(Fot. „UNlC'

D ziec i  u l icy

N ad al brak w iadom ości  
o zaginionych hokeistach CSR

Wałbrzych jest miastem przemy­
słowym. Fabryki i kopalnie potrze­
bują coraz więcej ludzi a ludzie 
muszą gdzieś mieszkać. W Wałbrzy­
chu o mieszkanie coraz trudniej, a 
robotnicy i górnicy dojeżdżają do 
miejsc pracy nieraz kilkanaście ki 
lometrów. Jednocześnie w Wałbrzy­
chu jest jeszcze sporo wolnych mie­
szkań, ba, nawet sporo pustych do­
mów, zajętych — na papierze, —

W związku z zaginięciem nad ka­
nałem La Manche samolotu z 6 re­
prezentacyjnymi hokeistami Czecho­
słowacji, Polski Związek Hokeja Lo 
dowego wysłał w dniu wczorajszym 
depeszę kondolencyjną do Związku 
Hokeja Lodowego w  CSR.

Na liście zaginionych hokeistów 
znajduje się najlepszy środkowy na­

pastnik Czechosłowacji Pokorny. 
Nazwiska pozostałych zaginionych 
brzmią: Trojak, Stibar, Szwarc, Sto- 
vik i Jarkovsky.

Kierownik ekspedycji hokejowej 
CSR Anton Wodieka jest zdania, iż 
zaginięcie 6 reprezentantów bardzo 
osłabi pozycję hokeja czeskiego w  
świecie.

Klub M otorow y „O kęcie  
otw iera  n o w y  sezon

Kres cierpliwości
Zawezwał mnie sekrćtarz redak­

cji, otarł pianę z ust, drżącą ręką 
zapalił papierosa i zduszonym  
wściekłością głosem powiedział do 
mm e: L ■?

— Strączek! Skończ Z nimi! Za­
łatw to jakoś radykalnie!

Następnie wręczył mi list, adre­
sowany do Dyrekcji Polskiego M o­
nopolu Spirytusowego w W arsza­
wie, ul. Leszno 1.

List, który z  Poczcie tylko  zna­
nych powodów, nadszędł do re­
dakcji „Robotnika", jak zresztą  
dziesiątki innych listów, adreso­
wanych zupełnie do kogo innego.

A w liście szereg rachunków, 
wy stawionych*'prze z „Społem " dia 
PMS, opiewających m. in. na 300 
kg śliwek, 210 kg ziela angielskie­
go, 258,5 kg rodzynek itp.

Oświadczam niniejszym  Poczcie, 
Że 'ani za śliwki, ani za rodzynki, 
ani — chociażby ze względów po­
litycznych  — za ziele angielskie, 
redakcja „Robotnika" dni teraz, 
ani nigdy, żadnej odpowiedzialno­
ści nie przyjmuje. M onopol Spiry­
tusowy jest — jak już kiedyś pi­
sałem  — dla zespołu redakcyjnego 
instytucją wstrętną i absolutnie 
żadnego kontaktu z nim nie mamy.

Przestałem już uprzedzać Pocz­
tę o możliwości stosowania sank­
cji. W ykopałem wojenny toma­

hawk. Od jutra zamieszczać będę 
listę listów, nadesłanych przez po­
m yłkę do nas i do każdej listy li­
stów dołączać będę złotą myśl, o 
sensie krytycznym  dla Poczty. 

Wróg Bałaganiarzy —
ST R Ą C Z E K

P.S. O trzymałem list (przez 
Pocztę i o dziwo nadszedł na wła­
ściwy adres), który cytuję dosłow­
nie:

Drogi Strączuniu. Jesteśmy Ci 
bardzo wdzięczni za to, że bronisz 
naszych interesów i w felietonie 
„Manipulacja" potępiasz Elektrow­
nię Warszawską za doliczanie ja ­
kichś dodatkowych opłat za rachun­
ki, nie uregulowane inkasentowi. 
Niesłusznie jednak atakujesz za to 
Zarząd Miejski m. st. Warszawy, bo 
Elektrownia nie jest podporządko­
waną Magistratowi, a stanowi In­
stytucję Państwową, o czym wie­
dzieć powinieneś.

Wszyscy Zelektryfikowani Ojco­
wie Miasta

Warszawa — B. G. K.
Przepraszam Ojców Miasta. 

Właściwie, to powinienem wie­
dzieć. Już nigdy nie będę i czekam  
teraz wyjaśnień bezpośrednio od 
Warszawskiej Elektrowni.

Zaw stydzony
ST R Ą C Z E K

Klub motorowy Okęcie organizuje 
w dn. 14 bm. wewnętrzny raid mo­
tocyklowy, który będzie jednocześ­
nie otwarciem nowego sezonu. Raid 
składa się z następujących prób: ja ­
zdy okrężnej szosowo - terenow ej' zawodników.

Powojenne film y  włoskie spot­
kały się z entuzjastycznym  przy­
jęciem w  całym kulturalnym  św iś­
cie. N ic też dziwnego, że pierwszy 
s nich, loyświetlany w Polsce 
(„Sciuscia" ) zgromadził tłum y pu­
bliczności. N iestety  — jak  rhialem 
okazję przekonać się na premierze 
— znaczna większość publiczności 
nic lub prawie mc nie zrozum iała ! 
z filmu, śmiejcie się w m om entach ' 
głęboko dramatycznych  i przejm u­
jących i czyniąc głośne uwagi,, 
które świadczą o całkowitej igno­
rancji.

Na przykład w  film ie występują 
od pienoszej chwili żołnierze ame­
rykańscy. Wiadomo uńęc, że rzecz!

tło społeczne, wykazał fasz'Js
ską zgniliznę „wyższych“ sfer t<r....  v ,,
warzystwa włoskiego, ivykazm  "1 
dzę ulicy, nędzę proletariatu, . 
słonil w  kilku zarysach włd^ż, 
zachowanie się żołnierzy art61’ 
kańskich.

Na tym  tle rozgrywa się 04 
sty dramat dwu chłopców, !
ciół, którzy zdobywając pienvlf^, 
z nielegalnego handlu naW  
konia. Na skutek ciemnych 
nacji dostają się oni do „doinU r, 
prawczcgo“, który, sądząc z 
stawionych stosunków, jest raC., 
domem deprawacji powierzonej 
bie młodzieży. Do tego zakładu P1 „ 
chodzą dzieci wykolejone, (dc * 

dzieje się po wojnie. Gdy w środku [ zbrodnicze. Akcja ,dyrekcji" vdJr
cza charakter dzieci przez zniti#*9 
nie do donosicielstwa i tworz^’1

na dystansie około 50 km, próby 
sprawności oraz próby szybkości • 
szosowo - terenowej na dystansie o- j
koło 3 km. Dotychczasowe zgłosze­
nia' do raidu przekraczają liczbę 35

W kilku zdaniach
Składy Warszawy i Śląska na me­

cze z Budapesztem. Kapitan PZB 
Derda wyznaczył następujące składy 
Warszawy i Śląska na spotkania z 
Budapesztem w dn. 24 i 28 bm. 

Warszawa: Kasperczak, Grzywocz, 
i Bazarnik, Czortek, Stysiał, Kolczyń­
ski, Szymura, Klimecki. Rezerwowi: 
Patora, Tyczyński, Szymański, Komu 
da, Kazimierczak, Pisarski, Archadz 
ki i Jaskóła.

i Śląsk: Kołodyjski, Brzózka, Kru-

ża, Rodak, Saneider, Franek i Biał­
kowski.

Kary na graczy ligowych. Wydział 
Gier i Dyscypliny PZPN postanowił 
ukarać kapitana drttóny AKS — Spo 
dzieję za podpisanie fałszywego skła 
du swego zespołu 12-miesięczną dy­
skwalifikacją. Konarski (Widzew) za 

( brutalną grę podczas spotkania z 
' Rymerem otrzymał 6-tygodniową dy 
skwalifikaoję.

Borowski prow adzi zd ecyd ow an ie  
w  szachow ych mistrzostwach

Dzień dogrywania odłożonych i 
przerwanych partii to przede wszy­
stkim tłusty połów Kruilischa, k tó­
ry  zainkasował 3 punkty, bijąc ła ­
two Krzepisza i wygrywając 2 nie­
łatwe końcówki z Gayerem i Gło- 
dowskim. Strycharzewski zdołał 
zrealizować przewagę figury i za­
dał pierwszą w turnieju porażkę 
Grano wskiemu. Za polski wygrał z 
Gayerem i nie stawiwszy się na do­
grywkę, przegrał beznadziejną zre­
sztą końcówkę z Dobrzańskim. Bo­
rowski miał b. ciężką przeprawę 
z Szulcem i dopiero w końcówce po 
poważnym niedociągnięciu przeciw 
nika zdołał ocalił 'A p. Dobrzański

odłożył w lepszej pozycji partię z 
Gayerem. P artia  Gawlikowski — 
Szpotański została również odłożo­
na.

Stan po IX rundzie: Borowski
7A (bez przegranej), Granowski 7, 
Grynfeld 5A  (z 7), Dobrzański, Ga 
Witkowski i Krulisch po 5 (z 8), 
Zapolski 5, Szpotański ZA (z 6), 
Strycharzewski 3A  (z 7), Rysiak 
3A  (z 8), Szukszta 3 (z 7), Szulce 
3 (z 8), Głodowski 2A  (z 8), Krze­
pisz 2 (z 8), Michalak 2, Gayer 0 
(z 8). Duża ilość zaległych i prze­
rwanych partii bardzo komplikuje 
sytuację.

akcji kucharz z domu poprawcze­
go w ita dyrektora podniesieniem  
ręki i dyrektor odpowiada tym  sa­
m ym  gestem rozlegają się szmery: 
,Czy to się dzieje podczas okupa­

cji" f  Nie. Ale to się dzieje we Wio 
szech pofaszystcrwskich. Scenarzy­
sta i reżyser chcieli w  ten sposób 
symbolicznie wykazać, że faszyzm  
nie zaraz da się wytępić, a już tym  
bardziej nie pod panowaniem ame­
rykańskim .

Dla podkreślenia warto by film  
poprzedzić napisem LATO 19^5.

Jak wynika z akcji, film  powstał 
' w  okresie „interregnum“ po upad- 
dku faszyzm u i przed ujawnieniem  
wpływów imperializmu am eryfań­
skiego. Był taki rok w historii 
Włoch współczesnych (kh'Ufi), gdy 
wydawało się, że elementy postę­
powe, że włoska klasa robotnicza 

i dojdzie do głosu i że Włochy staną 
się modelem postępu na południo- 

I zachodzie. Te zdrowe tendencje od- 
I biły się natychm iast w filmach  
; włoskich, takich, jak: „Rzym mia- 
j  sto otwarte", „Tragiczne polowa­
nie"’ i „Słońce wschodzi“ oraz paru 
innych. Dzisiaj, gdy Am erykanie  
rozsiedli się na półwyspie, nowy, ! 
realistyczny, społeczny film  włoski 
został pogrzebany. Toteż na „Sciu- ! 
scię" m usim y już dzisiaj patrzeć 
trochę, jak  na film  krótkiej i m i­
nionej epoki.

*
Słowo „Sciuscia" pochodzi od 

nazwy pasty do butów „sun shine“ 
używanej przez małych, najczęściej 
bezdomnych : czyścicieli butów w  
„oswobodzonych" Włoszech. Uczci- ' 
w y reżyser Vittorio de Sica posta­
wił sobie za cel ukazanie bez obsło- ! 
nek, jak wygląda owo oswobodze­
nie. Rzucił dramatyczną akcję swe­
go film u na głęboko podmalowane

rozmaitych sztucznych p r z e g r ó d  . 

naturalnej dążności do przyj0? 
wśród najczęściej niewinnie ^  
piących chłopców. /

Narzuca się tu porówna**1 „ 
słynnym i „Bezdomnymi“ Ekka, ^  
E kk  wykazał właśnie drogi V ,, 
p r a w y  bytu  i wykształcenia 9 ^ . 
rakterów bezdomnych, podczas 9 
Sica, nastrojony pesymistycznie s’( 
tuacją swego kraju nie tylko. * 
w ykazuje dróg poprawy, ale P0^,. 
da w najtragiczniejsze kapituła* 
two. Przyjaciel zabija p r z y jd ź  ’ 
a jedyny „dobry duch“ zakładu *. 
lamuje się i mówi, że „to nie r,)i „ 
see dla niego, to miejsce did W  
nych“.

g.
Jest to więc film , w k tó r y m  V. 

k a z a n o  nam zło, ale, ta 
wieństwie do społecznych fdń* . 
szkoły radzieckiej, nie poka#0‘ . 
drogi wyjścia, drogi poprawy. ^  
jest zupełnie pozbawiony w łaśdu , 
go socjalizmowi optymizmu, f  
głęboko przygnębiający, P iib l^  
ność — jeśli posiada zd o ln o ść  
zumienia przedstawianych 
— wychodzi, jaJc pod óbuch^  
słysząc straszliwy krzyk  mordo^A  
nego dziecka « spóźnioną roef& 
jego przyjaciela.

Podkreślić warto, te  środki r*. 
mowę zastosowane przez reżys^L 
stanęły no poziomie zagadn>e*żj 
Fotografia, opracowanie dźvńęk°A, 
i aktorskie wykonanie film u (V*fj) 
ważnie przez młodych chłopc^L/ 
stoją na najwyższym  poziomie. " Ąt 
monśn treści i form y osiągnęła a 
tym  film ie jeden ze szczytów  
czesnej kinematografii. «

Film, który pozostawia wieł* J  
myślenia i który trzeba zob<K!™ 
i dobrze zrozumieć.

LEON BUKOWIEC^1

DALEKIE LATA
Podobał mi się arsenał, jego niskie gmachy zbudowane jeszcze 

za czasów Katarzyny, dziedzińce porosłe m uraw ą i zapchane że­
laznymi odlewami, krzaki bzu pod ścianami warsztatów, cylin­
dry starych maszyn parowych, lśniących oleistą miedzią, zapach 
spirytusu w laboratoriach, brodaci kowale i giserzy i fontanna 
błękitnawej artezyjskiej wody, bijącą spod ziemi koło ściapy 
arsenału.

Trzeba było pożegnać się z tym wszystkim, z Briańskiem, 
z przytulnym  domem wuja Koli i, być może, pożegnać się na 
długo.

Na początku jesieni miałem wyjechać z powrotem do Kijowa. 
Takie postanowienie zapadło na krótkiej naradzie fam ilijnej na 
dworcu w Briańsku, kiedy matka z Halą i Dymitrem przejeżdża­
ła przez Briańsk w drodze do Moskwy. Przyjechałem  na dwo­
rzec z wujem Kolą i ciocią Marusią, żeby zobaczyć się z matką.

Hala prawie całkiem oślepła. P o n d to  zaczęła źle słyszeć. No­
siła grube, podwójne okulary. Kiedy ją  ktoś zagadnął, długo się 
rozglądała, usiłując rozpoznać mówiącego i udzielała całkiem 
niewłaściwych odpowiedzi. Dymitr był ponury i spokojny.

M atka uścisnęła mię, potem obejrzała od stóp do głów 
i zauważyła, że wyglądam daleko lepiej niż w Kijowie. W  jej 
glosie można było wyczuć jakby urazę.

Powiedziałem, że chcę wrócić do Kijowa i że zostałem po­
nownie przyjęty do Pierwszego gimnazjum. Będę mieszkał z Bo­
rysem  i zarabiał na utrzymanie korepetycjami.

M atka odwróciła głowę i odpowiedziała, że bardzo by chcia­
ła zabrać mię do Moskwy, ale obecnie jest to niemożliwe. Sama 
jeszcze nie wie, jak się ułożą warunki jej życia w Moskwie.

\
Hala powtarzała ciągle:
— Kostku, gdzie ty jesteś? Ach, tu ta j jesteś! A ja całkiem 

cię nie widzę.
Ciocia Marusia zaczęła szybko mówić, że nie ma sensu wy­

syłać mię do Kijowa, że ona sama, być może, niewiele rozu­
mie i nie ma praw a się wtrącać do naszych spraw rodzinnych, 
ale...

Urwała nagle, zauważywszy ostrzegawcze spojrzenie wuja 
Koli. Matka nic nie odpowiedziała. Wzrok jej błądził tu  i ów­
dzie po peronie, a oczy aż pociemniały z gniewu.

— Nareszcie! — powiedziała matka. — Lepiej późno niż 
wcale.

Po peronie szedł ojciec. Dopiero co przyjechał robotniczym 
pociągiem z Bieżycy. Był ubrany w czarną, wyświeconą ze sta­
rości m arynarkę.

Wszedł do wagonu i w tej samej chwili dzwon kolejowy ude­
rzył dwa razy.

Zaczęliśmy się żegnać. Ojciec pocałował m atkę w rękę i po­
wiedział-

— Kostkiem będę się opiekował. Będę mu wysyłał co miesiąc 
na życie i na wszystkie potrzeby.

— Daj Boże! Chociaż tej drobnostki nie zapominaj robić. Bar­
dzo cię proszę.

Dym itr pożegnał się z ojcem chłodno, a Hala, zupełnie jak nie­
widoma, wyciągnęła do ojca rękę i usiłowała dotknąć nią jego 
twarzy. Ojciec tak zbladł, że nawet oczy całkiem mu zbielały.

Wyszliśmy na peron. Matka powiedziała z okna, że na pewno 
przyjedzio do mnie w zimie do Kijowa.

Pociąg ruszył.
Ojciec stał z obnażoną płową i patrzył na toczące się coraz 

szybciej koła wagonów. Nie chciał pojechać do miasta do wuja 
Koli, tłumacząc się, że musi następnym  pociągiem wrócić do 
Bieżycy, gdyż czeka go tam pilna robota.

W racaliśmy powozem do domu. Wuj Kola i  ciocia Marusia 
cały czas milczeli. Ciecia Marusia przygryzała m alutką chu­
steczkę. Potem popatrzyła na wuja Kolę i powiedziała:

Nie, jednak nie mogę zrozumieć. Jakżeż tak można! 
Wuj Kola zachmurzył się i wskazał oczami na mnie. Cioci3 

Marusia zamilkła.
Było mi wstyd tych wszystkich naszych rodzinnych niesn*' 

sek, które psuły życie nie tylko nam. Marzyłem o tym, żeby j* 
najprędzej wyjechać do Kijowa i zapomnieć o kłopotach i przM 
krościach. Lepsza samotność niźli życie w kłębowisku w zajem  
nych uraz, męczących i niezrozumiałych.

Czekałem, aż przyjdzie sierpień, kiedy będę mógł wyjech3  ̂
do Kijowa. I wreszcie nadszedł, z opadłymi liśćmi i posępny*111 
deszczami.

W dzień mego wyjazdu siąpił deszcz, podmuchiwał w iatr. 
gony pociągu Moskwa — Kijów były zupełnie mokre OjcieC 
nie przyjechał pożegnać się ze mną, aczkolwiek obiecywał.

Na dworcu wuj Kola próbował rozruszać mię żartobliwy*111 
półsłówkami. Ciocia Marusia wsunęła mi do kieszeni płaszcz3 
kopertę i powiedziała: „Przeczytasz sobie w drodze".

Kiedy pociąg ruszył, odwróciła się raptownie. Wuj Kola 
ją pod łokieć i odwrócił twarzą do pociągu. Ciocia Marusl 
uśmiechnęła się do mnie i znowu szybko odwróciła głowę^

Po szybach okien spływały krople deszczu. W skutek tego 
nie było przez nie widać. Spuściłem szybę i wychyliłem siH 
z  okna.

Wuj Kola i ciocia Marusia stali na peronie i patrzyli za 
jeżdżającym pociągiem. Para snuła się po ziemi. Daleko w t? 
za pociągiem ujrzałem pasek czystego nieba. Tam już świec1 
słońce.

Uznałem to za dobrą wróżbę. W yjąłem z kieszeni kopf1̂  
Były w niej pieniądze i kartka: „Uważaj na siebie. W y c h o d ź  
sam na wielką drogę, więc nie zapominaj, że masz krewny 
prowincjuszów, wuja i ciotkę, którzy cię bardzo kochają i z3 
-ze gotowi są ci pomóc".

(57) (d. c. n.)
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Dziś: W yrafinowana rafineria 
M atematyka na codzień  

M ajakowski — poeta Rewolucji

H O W A R D  F A S T

Literatura amerykańska w roku 1948
Artykuł napisany specjalnie dla „Robotnika"

°  '^pó łczesnej literaturze 
erykańskiej, posługując się te r-  

pQ r'°^0,gią fachową, znaczyłoby to 
I j J i ^ i ć  błąd, właściwy wszystkim 
w  . burżuazyjnym. K rytyków
!tt0*Cb absorbuje głównie problem, 
*ta, ^ sze’ i dla tego nigdy nie za- 
>UbnaWia^  nad tym, kto czyta,

, ~~ komu wolno ęzytać. A prze- 
^  to jest punkt ciężkości całego 
1 1 adnienia literatury  współczesnej. 
j)]j?Jest problem wielostronny, skom 
jj| T 'tvany i... smutny. Na przykład, 

aaWno wydano w  Holandii moją

książkę „Clarkton". Wydawcy prze­
praszali, że nakład pierwszego w y­
dania wyniesie jedynie 10.000 egzem­
plarzy. A przecież pierwsze wydanie 
tej książki w  Ameryce ograniczyło 
się do nakładu pięciu tysięcy egzem­
plarzy..

Holandia — m ały k raj o niewiel­
kiej ilości mieszkańców — nie od­
znacza się zbyt postępową polityką 
swego rządu. Mimo to, posiada wie­
lu odbiorców literatury. Jak  to  wy­
gląda w  Ameryce? Dlaczego jest ona 
tak jałow ą glebą dla literatury?

Amerykanie nie czytają książek
tirnri,. „ oct" nip większość statystyk wydawniczy<0 Prostu — publiczność naszą nie 

tłost^-6 ksi3 Żek, a jeżeli czytają jed- 
ta. **, to w  każdym  razie nie czy- 

dobrych książek. Nie jest to 
tyba Publiczności. Amerykanie są 
^ Srnie,rmi. Mogliby czytać. Gdyby 

n° im  cień możliwości, czytaliby 
tuPatoiątale najlepsze dzieła litera- 
^ ry, ale nie dają im tego. Amery- 
j.. ,nie s4 ofiaram i naszych „kultu- 
^  nych“ kołtunów, w ładających 
. el'kimi trustam i. A kultura nasza 

^  Pierwszą ofiairą owego zbrodni- 
taf?° spisku am erykańskich poten- 

wielkiego kapitału , zm ierzają- 
^ ^  do spodlenia, a w ostateczności 
. zupełnego zniszczenia ku ltu r 

^ystk ich  ludów, 
j, odzj się przytoczyć nieco danych 
^ tystycznych . W pełni sezonu wy- 
^ n ic z e g o  w  roku 1948, w Amery- 
5 sPrzedaje się przeciętnie poniżej 
u ' 0 egzemplarzy powieści. Cena 
^ ^ ej książki wynosi przeciętnie 3 

lary. przeciętny popyt na tom.k 
V,. ezyj wynosi mniej niż 400 egzem- 

' arty, lecz przeszło połowa wydaw- 
l  ^  am erykańskich uważa za punkt 
Ch>°ru  n ' e w ydawać w  ogóle poezyj. 
^ inność rynku  dla zbioru nowel 

Przekracza trzech tysięcy. 
ft,t-yfry te obejm ują jedynie wydaw 

C 'va nowe, a nie wznowienia.

Większość statystyk wydawniczych 
miesza nowe wydawnictwa z wzno­
wieniami, co nie daje jasnego obra­
zu sytuacji, ponieważ wznowienia, 
praktykow ane w  Ameryce na wiel­
ką skalę, stanowią przyczynę ogól­
nego upadku kultury. Tak na przy­
kład antyhumanistyczne, niesamo­
wite historie Earla Stanleya Gard- 
nera, tanie sensacje opisujące wy­
padki zbrodni z uderzającą niezdar- 
nością i ubóstwem języka, znajdują 
milionowy zbyt w  dwudziestopięcio- 
centowych wydawnictwach. Podob­
nie dzieje się z k ilku  powieściami 
Erskina Caldwella, będącymi naj­
czystszą pornografią. Sprzedaje się 
również milionowe nakłady przedru­
kowe książek Maxa Branda, bardzo 
płodnego autora, uderzających ubó­
stwem  ekspresji, powieści ,,z dzi­
kiego Zachodu", najczęściej o depra­
wującym  charakterze. Takim  samym 
powodzeniem cieszą się źle napisane 
powieści krym inalne Ellery Queen 
o niesłychanie głupio skleconej fa­
bule. Tego rodzaju powieści aw an­
turnicze, krym inalne, pornograficz­
ne — stanowią praw ie wyłączne po­
zycje wydawnicze, sprzedawane w 
milionowych nakładach. Od tych to 
wydawnictw  pęcznieją dane staty­
styczne.

1
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nia, gdy przejdziemy do utw orów
klasycznych. Jak  m i wiadomo, w  
Ameryce tylko jeden utw ór Stend- 
hala „Pustelnia Parm eńska", druko­
w any nakładem  w ydaw nictw a Mo­
dern  L ibrary  osiąga coroczny k ilku­
tysięczny zbyt. W Związku Radziec- 
kim  w  ciągu trzydziestolecia sprze­
dano blisko milion egzemplarzy 
wszystkich praw ie utw orów  Stend- 
hala. Powieści Balzaka stanowią w  
Ameryce „białe kruki", praw ie żad­
nej a nich nie m a w  druku. W ZSRR 
w  ciągu 30 la t sprzedano około 2 m i­

lionów tomów Balzaka. N iew 'elką li­
czbę am eerykańskich pisarzy klasycz 
nych, których się drukuje: Dreisera, 
Norrisa, Londona, W hitmana, H aw - 
thom e‘a, Emersona, Thoreau, Mei- 
ville'a i  Crane‘a, w ydaje się w  set­
kach czy tysiącach egzemplarzy, 
podczas gdy w  ZSRR klasycy rosyj­
scy drukow ani są w  dziesiątkach 
milionów egzemplarzy.

Przytaczam  cyfry jedynie w celu 
podkreślenia, że am erykański term in 
„best-seller" jest nim  jedynie w  
znaczeniu bardzo zaściankowym.

Próba demokratyzacji kultury
p r a w d a ,  był okres, kiedy w pierw- 
. ^ch latach wojny fron t dem okra- 
d y Z n y  ..miał w iatr w żaglach", kie- 

nakładem  tanich wydawnictw 
Udziestopięciocentowy ch, wyda- 

się przedruki dobrych książek. 
, tym czasie powstało W ydawnic- 

Sił Zbrojnych (Armed Services 
'dons) jako próba dem okratyza-
kultury, co było wówczas możli- 

dzięki istnieniu koalicji antyfa-
styst.0(/ st°Wskiej. Godzi się szczegółowiej 
Po wyniki prac ASE, choćby 
t to> aby raz na zawsze obalić 
^ lerdzenia krytyków  burżuazyj- 
C H ,  że wuigaryzaeja gustu szero­
ką* toas ludności jest zjawiskiem 
^  bralnym . Teoria „niskiego pozio- 
U smaku mas“, jesc oficjalnym wy 

'baczeniem  obecnego katastrofal­
n i^0 Poz!°m u literatury  am erykań- 

Nie odpowiada ona prawdzie 
°bnie , jak  i inne teorie taktycz- 
kląSy rządzącej. 

hy ®j(em „W ydawnictwa Sił Zbroj- 
miało być zaspokojenie po­

w i t y  lektury wśród żołnierzy pizez 
aaWanie książek w form acie kie- 

^b k o w y m . Ja k  wiele przedsię- 
okresu wojennego, zo .ta- 

śpi01}0 zrealizowane z w ielkim  po- 
if.- 'Cr>em w skutek czego jeden czło- 
''tyą  ° ' rzyma* nieomal dyktatorską 

w dziedzinie wyboru i wy- 
tyą nia książek. Na szcząśc e wy- 
dzv^0 cztywieka o imponującej wie- 
ty ‘ doskonałym smaku literackim. 
b)j ,a* °n obszerną i różnorodną bi­
bę,,. zawierającą doskonały wy- 
r6s. bajlep^zych i najbardziej m te- 

1'icycii utworów literatury  św ia­

towej, które rozpowszechniono w a r ­
m ii w dziesiątkach milionów egzem­
plarzy, co stanowi przekonywający 
dowod. że zostały one przyjęte z ra ­
dością i były chętnie czytane. Oso­
biście prowadziłem  wywiady z dzie­
siątkam i żołnierzy arm ii zamorskiej, 
którzy mówili mi, że dzięki wydaw­
nictwom ASE, życie ich stało się cie­
kawsze. Bardzo często byli to chłop­
cy, którzy przed zaciągnięciem się 
do szeregów armii, nie przeczyta.! 
ani jednej książki. Widziałem żołnie­
rzy czytających klasyków w niew ia­
rygodnie ciężkich warunkach. P a ­
m iętam  dobrze żołnierza, czytające­
go M arka Tw aina przy świetle pa­
pierosa, który służył mu za lampę. 
Każdy, kto m iał kontakt z arm ią za 
morską, pam ięta, jak łapczywie czy­
tała ona te książki i ile przyniosły 
one radości. Tak więc raz na zaw­
sze przekonaliśmy się, że teoria 
„kiepskiego smaku mas jest z grun 
tu  fałszywa.

W ydawnictwo Sił Zbrojnych ule­
gło likwidacji po zakończeniu woj­
ny i jednocześnie popularne w ydaw ­
nictwa przedrukowe zrezygnowały 
ze swych aspiracyj literackich. Jako 
uboczny produkt koalicji antyfaszy­
stowskiej, nastąpiło chwilowe pod­
niesienie poziomu literackiego. W 
tym okresie moje utwory, jak rów ­
nie dzieła innych am erykańskich pi­
sarzy postępowych miały wielomi­
lionowy zbyt. Powojenna polityka 
dw upartyjna skończyła z próbą de­
m okratyzacji kultury, obniżając jej 
poziom do niebywałych nizin.

twórcze nie odgrywają żadnej roli 
A m erykańskie „best sellers" są 
źródłem dużych zarobków, któ­
re  jednak osiągane są z wyso­
kich cen książek, a nie z m aso­
wej ich poczytności. Na przykład
książka, sprzedana w  nakładzie 
50.000 egzemplarzy, może łatwo za­
jąć czołowe miejsce na liście „best 
sellersów". Nie wiele książek spo­
śród wydawanych corocznie tysięcy 
osiąga taki nakład. Frzy cenie książ­
ki 3 dolary, dochód brutto  z 50 ty ­
sięcy egzemplarzy wynosi 150.000 do­
larów. Jeśli autor ma szczęście i o- 
trzym uje honorarium  w wysokości 
15 proc., dochód jego z książki wy­
nosi 22,500 dolarów. Ale dla prze­
ciętnego autora zarobki takie są tak 
samo nierealne, jak  zarobki milio- 
nera-przem ysłowca dla jednego z 
jego robotników.

A przecież nakład  50-tyslęczny w  
kraju  o ludności 149-milionowej jest 
niewiarygodnie mały. Te same książ 
ki osiągają często bez porównania 
wyższe nakłady w  małych k rajach  
europejskich, niż w  swym k ra ju  oj­
czystym, a porównanie ze Związkiem 
Radzieckim wypada już śmiesznie.

Tegoroczny num er marcowy cza­
sopisma „The American Review of 
the Soviet Union", zaw iera dane sta­
tystyczne, dotyczące radzieckiego ży­
cia wydawniczego. Dowiadujemy się 
z nich, że bardzo popularny pisarz 
radziecki, A leksander Fadiejew, n a ­
pisał niedawno książkę, k tóra docze­
kała się 25 w ydań i ogólnego nakła­
du 1.160 000 egzemplarzy. Popular­
niejszy jeszcze Szołochow może się 
poszcz.ycić 18 wydaniami swego „Ci­
chego Donu" i nakł. 6 miln. egzempl.

Obraz powyższy niewiele się zmie-

Dla uzupełnienia chociażby w  za­
rysie sytuacji am erykańskiego ryn­
ku literackiego, należy wspomnieć o 
klubach książkowych i  o poradni­
kach życiowych.

W w ielu stanach am erykańskich 
ceny książek są ustalone ustawowo. 
Kluby książkowe obchodzą ustawy, 
sprzedając książki przez pocztę swym 
członkom. Mimo rabatów  i książek 
prem iowych dla członków, m anipu­
lacje te dają duży dochód, osiągany 
przez zapewnienie stałego zbytu i 
elim inację pośredników  detalicznych. 
Obok małych klubów  książkowych 
pow stały dw a giganty, które można 
uważać za zaczątek monopolu kapi­
talistycznego na rynku  księgarskim  
i wydawniczym.

Dwa te  giganty — to „The L ite­
ra ry  Guild" i  „The B o o k - o f - th e -  
M onth Club". Być może bardziej niż 
jakikolw iek inny czynnik przyczy­
n iły  się one do stałego upadku lite ­
ra tu ry  am erykańskiej. Oba te  kluby 
rek ru tu ją  sw ą klientelę spośród klas 
średnich. „The Book-of-the-M onth 
Club ‘ o rientuje się na wyższe w ar­
stw y klasy mieszczańskiej, „The L i­
te ra ry  Guild" — n a  drobnomieszczań 
stwo. P ierw szy rozpowszechnia b ru ­
kowe . pow ieścidła pod pozłacanym 
szychem „kultury", drugi te  same 
szm atławce ofiaruje czytelnikom, nie 
roszcząc sobie żadnych aspiracji do

Monopol szmiry
ku ltu ry  czy też sm aku literackiego. 
„The L iterary  Guild", kolportujący 
miesięcznie przeszło pół miliona 
książek jest m n 'ej lub więcej apo­
lityczny, natom iast „The Book-of- 
the-M onth-C lub" liczący mniej człon 
ków, jest świadomie i  zdecydowa­
nie antyradziecki, antykom unistyczny 
i antyhum anitarny. „The L iterary  
Guild" specjalizuje się w  lichych 
powieściach historycznych, których 
jedyny kontak t z życiem rzeczywi­
stym  w yraża się w... pornografii. 
„The Book-of-the-M onth Club" pod­
chw ytuje skwapliwie każdą oszczer­
czą książkę radziecką, jeśli tylko dla 
jego członków oszczerstwo nie jest 
zbyt wielkie do przełknięcia.

Tak się w  ogólnych zarysach przed 
staw ia sytuacja dzisiejszego rynku  
książkowego w  Ameryce. Nie wolno 
jej jednak m alować je d y n e  w  czar­
no-białych barw ach. W struk tu rze 
tej jest wiele sprzeczności. Jedną z 
największych je st pokaźne i stale 
w zrastające czytelnictwo, k tóre g ru­
puje się politycznie wokół P artii K o­
m unistycznej i  Postępowej. Gdyby 
nie te  grupy i te  siły polityczne to  w  
Ameryce nie istniałaby obecnie żad­
na litera tu ra  o jakiejkolw iek w ar­
tości, ponie waż nie powstały jeszcze 
warunki, w  których klasa robotnicza 
może się stać pewnym i świadomym 
odbiorcą literatury .

V adem ecum  kołtuna

Tragedia  w  galerii portretów

Ob
P asierb  kapitalizm u

lecn-e iowe książki są niedo- nowa poezja — na 50 bibliotek). 
'JPne „  w ą * tPirrków Jeśli -hodzi o literaturę piękną i 
Przeri 0 mas0m czylelmk0^ ’ historyczną to położenie jest jeszcze

> 4 l‘l er>lU,'« Cr 2 ę  T C "  t .  krytyk literacki , nau-
ty  by nWQ granicach 2.75 do 4 dok anachronizmem. Tak na
Zatan n0WC“ kSU1 v przykład uważa się za sukces,, jeśli

'ty o w ,!3116 W Pow,c,dzi sz m a tław y c h  P ^ y  - m e ra c k ic h  o s iąg a  n a _

tyn6 °W’ t0 bylyby g ‘bii0_ kład 3.000 egzemplarzy. Za swą pra-
ki *  względu na cenę. Biblio ^  czy też dw uie tn ią otrzy-
5thu 'czne są Pasierbem p , krytyk płacę, która kalkuluje

? J f f P Z J S t  R S * - *  ‘7  -  “ty -Sa ’• nia ., ;  , „ b-i,rvnr> tv za godzinę. Bardzo często za tę
> c h  k^jążpk p r acowniey biblio- nędzną kwotę sprzedaje on swą du- 
k &ubi,„ ty i raco w y 3zę t cia}o klasom posiadającym.
ta4  stanowią najgorzej « przedstawia sprawa
VVyd a t„  g0urię Pr a c “ w n ik 1 7 :  f t.zw. „best-sellers"*) i legenda o 

^  t P°k ł o ^  tysięcy możliwości wspaniałych zarobków 
'■totek n u r  u i u r v c h  l a  literackich? Praw da, w Ameryce pi-

! UnbhCZnyChV T  mTmies*" może zb°Sacić’ a,e takie. sa-
16 2hikoir n iTc-Tcza że są me szanse ma zawodowy karciarz,
to p 1 llcsc' zw‘ ■ ty. ’ , w  obydwu wypadkach zdolnościj rozbawione możliwości nabywa ty_ “ty ™ ..
si "owych książek (jedna nowa *) Książki najpoczytniejsze o  w lel-

Przypada na 10  bibliotek, a  k ich  nakładach.

W yjątek stanowi tu  książka -  po­
radnik  życiowy — swoisty w ytw ór 
am erykańskiego środowiska miesz­
czańskiego. Jedyna lek tu ra mężczy­
zny z klas średnich. Książki tego 
typu stanowią jedną z najw ażniej­
szych pozycji am erykańskiego rynku 
wydawniczego, a szereg wydawców 
czerpie z tego źródła swe dochody. 
Książki te m ają charak ter w ulgar­
nych kazań i porad życiowych, 
zm ierzają do wzbudzenia nadziei i 
w iary w  przyszłość w  klasie, k tóra 
w obecnej swej form ie istnienia nie 
może tej w iary i nadziei znaleźć. 
Książki te pouczają czytelnika, jak  
uniknąć zm artw ień, jak  zdobyć przy 
jaciela, jak  usnąć, jak  osiągnąć od­
prężenie, jak  zażegnać strach przed 
śmiercią, jak  kochać, jak  znaleźć u - 
kojenie w religii. Na przykład na 
czele listy „best-sellerów" z dzie­
dziny „życiowej" „New York H e­
ra ld -Tribune" z 10.X.1948 umieszcza 
„Jak skończyć z udręką i rozpocząć 
życie", pióra Dale Camegie, na d ru­
gim miejscu figuruje „Spokój Ducha" 
pióra Joshua Liebmana. Ani jedne- 
nej z tych książek nie kupuje klasa 
robotnicza, k tóra nie odczuwa po­
trzeby unikania udręki i osiągania 
spokoju ducha.

Podczas gdy Am erykanin, opętany 
strachem  przed jutrem , a praede 
wszystkim przed bombą atomową, 
stara się rozpaczliwie o znalezienie 
środków na spokojny sen i un iknię­
cie rozterki duchowej, żona jego,

wyzuta x wszelkiej spuścizny ku ltu ­
ralnej swych przodków, m iota się 
patetycznie w poszukiwaniu kultury, 
którą mogłaby wzbogacić swe w ła­
sne, jałow e istnienie. Z poszukiwań 
tych w yłoniły się kółka literackie, 
reprezentujące większość mieszczan 
skich czytelniczek. W każdej gm i­
nie, w  każdym mieście można zna­
leźć kobiece koło  literackie. Am e­
rykanki zawsze jednak  pozostają 
sobą—mieszczankami, czytającym i i 
om awiającym i beznadziejnie liche 
książki ku  pogardliwej uciesze lub 
pobłażliwości swych małżonków. Do 
rąk  ich nie docierają utw ory literac­
kie, lecz nędzne szczątki tego, co 
było kiedyś w ielką sztuką kap ita li­
zmu.

Na tej ohydnej „maszynie literac­
k ie j" widzimy cienką błyszczącą 
w arstw ę politury —t. zw. „awram- 
gardy". Na najwyższym pozio­
m ie jałowej formy, reproduku­
ją  oni tę samą treść ideologiczną, 
k tórą n a  niższym poziomie rozpow­
szechnia „The L ite ra tu ry  Guild". Ich 
przywódcy polityczni rek ru tu ją  się 
z rozbitków ruchu trockistowskiego. 
Są oni w ierni najbardziej reakcy j­
nym  elementom klasy rządzącej. Z 
tego źródła otrzym ują oni poparcie 
finansowe.

Obecnym ich wieszczem jest S ar­
tre, m entorem  Joyce. K afka jest ich 
nauczycielem. W śród tej grupy 
K oestler cieszy się najw iększą po- 
czytnośęią.

Pisarz w alczący  o posięp

Z b i g n i e w  L e n g r e n
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W tym  świetle należy patrzeć na
litera tu rę  am erykańską. W tych r a ­
mach musi pracować pisarz am ery­
kański i należy się dziwić, że mimo 
to nowoczesna lite ra tu ra  am erykań­
ska ma do zanotowania tyle dobrych 
pozycji. P isarz musi dbać o to, co 
jest bardziej pokupne, co da mu 
większe szanse zarobku. Jeśli za- 
m ierzą pisać dla klasy robotniczej, 
to m usi zdać sobie sprawę, że 
nie będzie ona w stanie go u trzy ­
mać i że najzacieklejszym i jego wro 
gami będą prawicowo-socjal-dem o- 
kratyczni przywódcy większości 
związków zawodowych. Nie wiele 
mogą m u również pomóc postępowe 
związki zawodowe, prowadzące obec 
nie w alkę n a  śm ierć i życie o swe 
istnienie. Za to znajdzie on w ierną 
i stale w zrastającą rzeszę czytelni­
ków i dzieło jego — to dzieło przy­
szłości. Albowiem jedynie pisarz, 
którego twórczość stanowi część 
składową ruchu postępowego, może

nawiązać kon tak t z rzeczywistością.
Pisarze, którzy trzym ają się z dnia 

od ruchu postępowego, z na tu ry  rze­
czy zmuszeni są orientować się na 
ciasny i beznadziejny horyzont m y­
ślowy odbiorców, rekrutujących się 
z klasy średniej. Złudzeniem jest po 
gląd, że p is a rz '— w szerokim zna­
czeniu tego słowa —- może być czymś 
innym, niż jego czytelnicy. Złudze­
niem jest również pogląd, że pisarz 
może pracować dla opisanego przeze 
mnie rynku  i  jednocześnie zachować 
poczucie jakiejkolw iek niezależno­
ści twórczej. P isarz postępowy w 
Ameryce m usi n ie  tylko borykać się 
ze swym tworzywem twórczym, lecz 
również walczyć z siłami klasow y­
mi, występującym i przeciwko jego 
sztuce. Tylko siły postępu mogą mu 
zapewnić poczucie pełni artystyczno- 
twórczej. Zależy więc to od tego w 
jakim  stopniu solidaryzuje się on 
swej twórczości z tym i s&um.



R O B O T N I K

m SZEH ś w ie c ie ]
T ak co roku  dzień Wielkie] Rewolucji Ltstopa- 

dow ej stal się okazją do podsum ow ania ogrom ­
nych osiągnięć p ierw szego  państw a socjalistycz­
nego i krajów  dem okracji ludowej, k tóre w eszły 
na drogę do socjalizmu. Rów nocześnie jednak 
w krajach, rządzonych przez klasę kapitalistyczną, 
klasa robotnicza św ięci ten dzień, jako w yraz tych 
celów, k tó rych  osiągnięcie poprzedzone będzie 
zaciętą, długą w alką.

W przem ów ieniu min. M ołotowa, w ygłoszo­
nym na posiedzeniu  M oskiew skiej Rady M iejskiej, znajdujem y myśli, 
k tó re  nab ierają szczególnego dla nas znaczenia. „Lenin i Stalin uczą 
nas, pow iedział M ołotow, abyśm y sie  nie chełpili i n ie zadow alali 
osiągniętym i zdobyczam i. Tow. Stalin n ieustannie w yjaśnia znaczenie 
m etody krytyki i sam okrytyki naszego m arszu naprzód, dla p racow ni­
ków  w szystk ich  bez w yjątku kategorii".

Jeśli te w łaśnie słowa przytaczam y z w ielkiego przem ów ienia min. 
M ołotowa, to chcem y podkreślić, że osiągnięcia Związku Radziec­
kiego n ie by łyby  m ożliwe bez ustaw icznej czujności Partii, bez stałej 
k ry tyk i 1 sam okrytyki.

h ińska arm ia ludow a uczciła, że się tak wy-
razim y, dzień W ielkiej Rewolucji L istopado­

wej w spaniałym  zw ycięstw em  nad w ojskam i 
Czang-Kai-szeka. Zdobycie M ukdenu, oczyszczenie 
M andżurii z w ojsk zam erykanizow anych Czang- 
Kai-szeka, zw ycięski m arsz na Nankin, zm ieniają 
zasadniczo obraz sytuacji w  Chinach.

Nie pom ogły  setki milionów dolarów , nie p o ­
mogła broń, obficie dostarczana Czang-Kai-sze- 
fcowi, n ie  pom ogli am erykańscy instruk torzy  i do­
rad cy  w ojenni. Chińska arm ia rew olucyjna, w yposażona w  b roń  idei, 
zdobyw ała broń  m ateria lną w  w alkach z żołnierzam i Kuomintangu, 
k tórzy  nie chcą w alczyć w  imię Interesów  am erykańskich kapitali­
stów. Zgodnie z przew idyw aniam i Lenina, ruch w yzw oleńczy narodów  
kolonialnych i kolonizow anych zrzuca jarzm o ucisku państw  kapitali­
stycznych, aby budow ać w łasną, spraw iedliw ą przyszłość.
‘VJST alka klasow a w e Francji zaostrza się z dnia na dzień. Strajk 

górników, trw ający  już siedem  tygodni w skutek nieustępliw ości 
rządu  „trzeciej siły" w obec słusznych żądań górników , kosztu je już 
Francję ponad  250 m iliardów  franków, tj. niemal tę sumę, jaką p rze ­
znaczyły  dla Francji Stany Zjednoczone na rok bieżący. Nie jest to 
suma, k tóra w yznacza w szystk ie straty , w ynikłe ze zbrodniczej polityki 
rządu  G ueuille'a — M ocha — Lacoste'a poniew aż w ęgla naw et za 
do lary  Francja otrzym ać nie może i zm uszona jest zaw iesić produkcję 
przem ysłow ą.

G órnicy w alczący o chleb  dla siebie i dla 
sw oich dzieci, w alczący o należne p łace i w ła­
ściw e w arunki pracy, w  poczuciu  słuszności spra- 
■y — nie ustąpią. Tw arda postaw a francuskiej

r u n o

'd t  • k ,asy robotniczej, broniącej n iezs leżno ir i  goc^o 
.. '"'N darczej sw ego kraju  od  am erykańskich  im periali­

stów, zgodna jest z narodow ym  interesem  Francji.
Rząd francuski skorzystał z okazji strajku gó r­

ników, aby rozpętać  te rro r w obec robotników  
polskich, k tórzy  w alczą o sw e praw a w raz z całą francuską k lasą ro ­
botniczą. Bicie katow anie i aresztow ania polskich górników  w e Francji 
należą do ulubionego repertuaru  policji p. Mocha. Do tego dodano 
jeszcze deportow anie do francuskiej strefy okupacyjnej Niemiec, p rze ­
ciwko którym  to Niemcom, Polacy w alczyli w  ram ach francuskiego 
Ruchu Oporu.
K w  N iem czech bez zmian. W strefach za­

chodnich zatrzym ano dem ontaż fabryk cięż­
kiego przem ysłu i mówi się naw et o zvyjększetnlu 
produkcji stall, aby już całkow icie uzależnić Fran­
cję od w czorajszego, śm iertelnego wroga!

W Berlinie działa „most" pow ietrzny, k tó ry  co 
pew ien czas jednak zawodzi, bowiem  pow stają 
znaczne w yrw y, w ynikające z w arunków  atmosfe- 
rycznych. A bsurd zaopatryw ania w ielkiego m iasta 
z pow ietrza, gdy  tak prosto  można korzystać 
z norm alnych dróg  lądowych, m ógłby być znakom itym  tem atem  tea­
trzyku  „Zielonej Gęsi", gdyby  nie był rzeczyw istością. Okazule się, 
t e  gen. Clay i jego m ocodaw cy oraz posłuszni im Anglicy i Francuzi 
są znakom itym i kandydatam i do tego rodzaju humoru, k tó ry  oparty  
Jest na tzw. czystym  nonsensie...

Coraz częściej mówi się, że gen. Clay ma być odw ołany. Ostatnio 
łączy się to w yraźnie ze zw ycięstw em  w yborczym  Trum ana, k tóry  — 
jak to  ktoś pow iedział — był jedynym  człow iekiem  w ierzącym  w mo­
żliw ość pozostania w  Eiałym Domu. Gen. Clay ma podzielić los M ar­
shalla i Forrsstala, najpóźniej w  styczniu przyszłego  roku, gdy Tru­
man form alnie ogłoszony zostanie prezydentem  na najb liższe 4 lata

w ycięstw o sw e zaw dzięcza Trum an kam panii 
w yborczej, w  której na plan p ierw szy  w ysu­

nięto hasła trw ałego pokoju  i rooseveltow skie za­
sady Now ego Ładu. Te hasła i w ynik w yborów  
obowiązują. N aród am erykański w ypow iedział się 
w yraźnie: p ragn ie  pokoju i postępu. Nowy prezy- 

~ M \ "  dem  w  *ta r®l *kórze ma w szelkie w arunki reali-
<C/ L J  zac’i tych z a ,a d - rozP<n*ądza bow iem  większo-(V '^1r / >  r t  ■oi4 g łosćw  w  Kongresie. Czy skorzysta  jednak 

^  ^  z możności, Jakia dał mu naród am erykański — 
pokaże przyszłość.

Ssnsacyjne odkrycia 
mlcdego archeologa w ZSRR

Od dłuższego czasu p row adzono 
poszukiwania arecheologlczne na 
te re n ie  obw odu kostrom skiego  w 
odległości 425 km na północo-

trzy m y w an o  więc przez w y ta p ia ­
nie r u d y  w  g a rn k a c h  glinianych, 
w puszczanych  do  ognisk. B y ł to 
n a jp rym ityw n ie jszy ,  s ta ro ż y tn y

w schód od Moskwy. Celem ekspe- sposób o t rzy m y w a n ia  żelaza, któ"
dycji  by ło  s tud iow an ie  siedlisk 
człow ieka z okresu  kam iennego. 
P ra c e  w ykopa l iskow e prow adzone  
by ły  w  d iu n ach  n a  b rzegu  jezio­
ra  Halickiego.

N ajc iekaw szego  odkryc ia  doko­
na ł m łody  uczes tn ik  ekspedycji 
Włodzio Foss, uczeń szkoły moskie 
wskiej.  R ozkopując  p ieczarę  czło­
w ieka  okresu  kam iennego, zupeł-

rego ś lady  te ra z  po r az  p ie rw szy  
znaleziono n a  te ry to r iu m  ZSRR.

J a m y  n a  ogniska zna jd o w a ły  się 
na  szczytach diun. U zyskiw ano 
dzięki te m u  lepszy ciąg powietrza. 
Koło ja m  znaleziono m ło ty  i p ły ­
ty  kam ienne . K aże  to  p rzypusz­
czać, że r u d a  żelazna by ła  u p rz e d ­
nio  rozb ijana.  R u d a  ta  zapew ne 
pochodziła z m ie jscow ych b ło t  i

n ie  n ieoczekiw anie  n a t ra f i ł  na  ka-  jezior, gdyż obwód kostrom sk i do 
w ałek  żużlowego żelaza. dziś w  n ią  obfitu je .  Z n a jd u je  się

O dkryc ie  to  w yw oła ło  sensację  ją  w  postaci guzów, kulek , albo 
w śród  archeologów  i nasunęło  porow ate j,  żużlowej masy, zawie- 
przypuszczenia , że tu, n a  m ie jscu  ra jące j do 60 %  żelaza.
resz tek  osady ludzkiej z w ieku  
kam iennego , pow sta ło  później o- 
siedle s ta ro ży tn y ch  m e ta lu rg ó w .’ 

M im o bardzo  sk ru p u la tn y c h  
poszuk iw ań  n ie  znaleziono jednak

Działo się to  w szys tko  w z a ­
mierzchłej s ta rożytnośc i jak ieś  
2.600 —  2.800 la t  tem u.

N au k o w e  znaczenie tych  w y k o ­
palisk  polega p rzede  w szys tk im

nigdzie an i ś ladu  n a jp ry m i ty w -  n a  tym , że p ie rw szy  raz  w  his torii
technik i odk ry to  w  północnych  
rosy jsk ich  pow ia tach  na js ta rszy ,  
n a jp ry m ity w n ie jszy  sposób otrzv-  
m y w an ia  żelaza bez s tosowania 
specja lnych  pieców. M etoda o trzy ­
m yw ania  żelaza w  tyg lach  mówi 
nam  o początkach  rozw oju  tech 
niki w głębokie j s tarożytności.Wrm

niejszego n a w e t  pieca hutniczego 
P oszuk iw an ia  t rw a ły .  Wreszcie 

uczyniono drugie, n ie  m nie j  w aż­
n e  odkrycie . Znaleziono kaw a łk i  
naczyń  g lin ianych  z resz tk ą  żela­
za n a  ich w e w n ę t rz n y c h  śc ian­
kach. W rezu ltac ie  dalszych po ­
sz u k iw ań  o d k ry to  w  d iunach  r e ­
sztki dołów na ogniska. Żelazo, o*

na
Matematyka

powszechny użytek
j^ JA U K I  ścisłe s twarzały często stano z usług m atem atyka, trans- la wielu wybitnych m atem atyków  działem szerokiej rzeszy wyk*'78̂ ’

specyficzny typ człowieka na- ponującego swoją wiedzę ścisłą na z Europy, przyjmując również u- f ikowanych specjalistów,
ukowca, negliżującego form y ży- użytek praktyczny, stw arzając w ciekinierów niemieckich spod reżi-
cia codziennego a nawet wyglą- ten sposób sporadycznie podwali- mu hitlerowskiego,
dem swym różniącego się od  in- ny pod tak zwaną m atem atykę -r *
nych ludzi. Opinia publiczna pod- stosowaną. Polskle to w arz y s tw o
chwyciła wszystkie te typowe 
śmiesznostki,  a w przejaskrawieniu 
doszła nawet do niesprawiedliwej
oceny, charakteryzującej naukow ­
ca jako istotę o kompletnym  b ra­
ku poczucia realizmu.

Polskie
tyczne wysunęło projekt stworze-

W miarę rozwoju i komplikowa
nia się życia powstawały coraz no matyki, który posiadałby jako je- 
we zagadnienia i wkład umysłu den z działów, dział matematyki

Nieporozumienie roli mateit*8 
tyka w życiu społecznym było 

Materna- na zbyt jaskrawym zjawiskiem 
okresie przedwojennym. Nie śćnia Państwowego Insty tu tu  Mate- leży się więc dziwić, że w i ę k s z o
absolwentów matem atyki P0*0'1’! 
cala się pracy pedagogicznej jalc.

matem atycznego stawał się coraz stosowanej. Rękojmią słusznej re- jedynego źródła zarobku, bąd i też

Pogląd ten uległ ostatnio rady-

Dotychczasowe powoływanie d ^ y  W z e z T r a c ę  ’’ w »*
m atem atyków, celem rozw iazam a ia-

bardziej niezastąpiony. Zdobycze alizacji powyższego projektu jest
dzisiejszych czasów na polu tech- już dziś zainteresowanie się Cze-
niki są n iezaprzeczalnym udziałem chosłowacji i wyrażenie chęci

kalnej zmianie. Posiadanie, głębo- wiedzy matem atycznej,  k tórą  sto s tworzenia w Czechosłowacji In- stan ten
kiej wiedzy nie wymaga straszę- sowano już ciągle. Najbardziej stytutu M atem atyki na wzór pol-
nia swoim wyglądem. W raz z dają- abstrakcyjne teorie m atem atyczne ski.
cą się zaobserwować zm ianą w znalazły już właściwe zastosowa-
formie zewnętrznej przyszła zmia- nie, a nawet stworzono nowe, gdyż
na natury  zasadniczej. Wiedza jak się okazało, tylko dzięki nim
ścisła przesiąka z zakurzonych można było rozwiązać pewne za-
tomów bibliotek i retort laborato- gadnienia praktyczne, które na po-
ryjnych do zwykłego śmiertelnika z.ór proste, w gruncie rzeczy oka-
poprzez setki najnowszych wyna- zały się bardzo skomplikowane,
lazków i staje się prawdziwą włas- „  . . .
nością społeczeństw. ty£ °  “ *

N a  jedną z takich dokonywają- cznych 
cych się transpozycji wiedzy ści- udział wiedzy

pracując w różnych u r z ę d a c h  °* 
wykorzystujących zupełnie ich *v.1 
dzy fachowej. Miejmy nadzieję. 1
 __  ulegnie zmianie i to
sposób zasadniczy jeśli będzie wi8* 
domo, że studia matematycy1* 
kontynuow ane z z a m i ło w a n i e 0*

rozwiązania s t y t u c j e  takie same możliwości i8 
przekraczających za- daJją inne zawody<zagadnień, 

kres wiedzy inżyniera lub techni 
ka, napotykało na trudności, po­
legające na tym, że dany mate-

W życiu obecnym człowiek P°” 
woli za traca  zdolność poznania i°] 
tuicyjnego, będącego jedynym ° 8j 

ludzi pierwotnych
11°

słej do użytku codziennego chcę najnowszych zdobyczach 
zwrócić uwagę, po to, aby zrzucić
trochę śniedzi dawnych poglądów 1) Postawione przez

matyk musiał p rzerzucać się na 
wymienić na pewien okres czasu do danej spe- rz?dziem 

miejscu kilka charakterysty-  cjalizacji, co nie zawsze było mo- zwraca przeto do rozumu.
:h przykładów, ilustrujących żliwe. Wyszkolenie specjalistów w tc  życie staje^się^ bardziej skomP^ 

m atem atycznej w różnych gałęziach wiedzy mate- '
matycznej stosowanej, usunie nie­
wątpliwie i tę trudność, a ścisły 

m atem a- kontak t m atem atyka z inżynierem

k v  v i v  j i u j c  e i y  )

kowane tym bardziej precyzyjny6® 
aparatów  należy używać, a jedni’10 
z nich jest właśnie ap a ra t  mat®* 
matyczny. Olbrzymią przewa?’

i pokazać ja w nowej przetw arza- tyków zagadnienie, czy stosować w j technikiem powiększy wzajemne zd°byw ają  jedne spolecze**
ie. wojnie z Niemcami konwoje małe zaufan je z korzv4cia dla samei stwa nad  drugimi można wyt*0'zaufanie z korzyścią dla samej 

pracy. Tego rodzaju współpraca
jącej się formie

^  . , . . , czy duże, zostało rozwiązane na
Dziedziną tą jest m atem atyka. drodze teoretycznej.

K to  z nas me miał k łopotow z ra- . .
chunkam i lub geom etrią na  ławie 2) Większość zagadnień balisty- i wynalazczość były
szkolnej i k to  z nas nie zadawał ki zewnętrznej (ruch pocisku po dom eną talentów, a
sobie pytania —  po co w ogóle ta  torze) została  rozw iązana przez
cała m atem atyka? M atem atyka m atem atyków  lub znawców mate-
wyższa i teoria względności Ein- matyki.
steina są zupełnie wystarczającymi

r — 7. xuuzaju wspo.pruea ^ e z y ć  zaprzęgnięciem do p ra tf
zmieni pogląd, jakoby twórczość tych’ k tórych  u p r z e d n i o  nazywana 
i . .. .. .. .. i---  . . .  _ n ie rc r . In v m l  n n i i t n w r s m iekskluzywną 

stanie się u-
niercclnymi naukowcami.

KLEMENS WISNIEWSKI

odczynnikami na cały zapał do e atomoWą są badania o cha
e t e r z e  m atem atycznym , tak, że 
naw et niektóre tw ierdzenia m a te ­
matyczne są okryte ta jem nicą pań ­
stwową.

Podstawą rozwoju badań  nad

4) Zagadnienie sprawiedliwego 
podziału, pozornie nie m ające nic 
wspólnego z m atem atyką ,  zostało 

przez matem atyków

nie, że m a tem atyka  jest czymś tak 
dalece abstrakcyjnym, że mogą się 
n ią za jm ować jedynie wybrani i to 
wyłącznie na swój własny użytek.

T a  niezwykle abs trakcyjna dzie­
dzina wiedzy ścisłej wciska się co­
raz bardziej do wszystkich dzie­
dzin życia w sposób nie znoszący rozwiązane 
żadnego sprzeciwu, uzyskując w polskich, 
n iektórych z nich nawet p raw o Przyk}adów takich m o in a by wy-
rządzem a. Słuszne Więc wydaje mjonić wie, wystarczy jednak 
się zastanowienie nad mozliwos- zwrócić uwag na jakąko lwiek
ciam. wykorzystania wiedzy ma- dziedzinę wiedZy, aby dostrzec w
tematycznej. niej m o żlJw ości prac o charakterze

P rzypadek zrządził, że ta lub matem atycznym,
inna osoba zafrapow ana pewnym Z w - k  R adzieck i, m ogący się
ziawiskiem niewytłumaczalnym, « cJĆ wieloletnłą tradyc ją  d o .
posądzając je o charak te r  mate- *skonał h m a tem atyków - teorety-
ntatyczny,. zwracała się do m a te ­
m atyka o radę! Najczęściej zattfa- ków, nie omieszkał w toczącej się

. . . .  . walce mózgów zaangażować ich,
me to przynosiło dobre rezultaty  ce|em k stania dla potrzeb 
u» w v r fp . rm  tflCfti o nnow if i -w postaci wyczerpującej odpowie 
dzi lub skonstruowanego schema 
tu, czy też logicznego uporządko 
wania faktów. Raz po raz ko rzy

państwa
Ameryka, nie posiadając dosta­

tecznej ilości naukowców, ściągnę-

I  T / l J i ł l l S i t i W  I M S E D V C V I t

Na pograniczu matem  
żywej i martwe]

Wirus znaczy po łacinie — t ru ­
cizna.

Tę ogólnikową nazwę wybrano 
dla zagadkowych do niedawna 
czynników wywołujących pewne 
określone choroby zakaźne, przy 
k tórych najsilniejszymi mikrosko

nionym jaju kurzym, wycinając 
drobne okienko w skorupie i za­
sklepiając następnie o twór miką. 
Przez to okienko można obser­
wować wzrost kolonii wirusów.

Rozwiązane zostało również za ­
gadnienie tzw. bakteriofagów  (zja-

pami nie m ożna było wykryć żad- daczy bakterii), k tórych istnienie 
nych bakterii.  Choroby spowodo- od daw na podejrzewano. Mikro- 
wane wirusami a taku ją  zarówno skop elektronowy wyjaśnił niezbi- 
ludzi (np. Heine-M edina, ospa, cie, że bakteriofagi są w ścisłym 
żółta febra), jak zwierzęta (prysz- tego słowa znaczeniu wirusami 
czyca, księgosusz) oraz rośliny bakterii,  i tak, jak np. wirus ospy 
(np. tzw. choroba mozaikowa ty- a takuje  poszczególne komórki z
toniu).

Wirusy różnią 
wymiarami.

się od bakterii

bilionów tw orzących organizm 
ludzki, tak bakteriofagi zarazka 
tyfusu a taku ją  jednokom órkowy

1.000.000
10

. , , _ i iyi uau aiaivuia iGuuuivumv/inww;
które wahają się od organizm tej chorobotw órczej bak­

terii. N iektórych bakteriofagów 
możemy już używać w lecznictwie 
do walki z bakteriam i chorobo­
twórczymi dla człowieka (np. przy

do 1.000.000 
200

zadziwiającym z

części milimetra! Tego rodzaju  czerwonce), 
maleńkie twory były niedostępne .
najsilniejszym dawnym mikrosko- Najbardziej . . .  j ,  . . .
pom. Dopiero dzięki zbudowane- « e r e g u  tych wspaniałych odkryć 
mu w osta tnich latach mikrosko- M  fakt wykryty przez jednego z 
powi elektronowemu, w którym badaczy, ze w i r u s a  choroby moza-
zamiast fal świetlnych użyto wią­
zek elektronów, możemy rzucać na 
ekran i fo tografować obrazy wi­
rusów.

Po naocznym stwierdzeniu ist­
nienia wirusów

ikowej, przedstawiającego się w 
mikroskopie elektronowym, jako 
maleńka pałeczka, można o trzy­
mać po pewnych manipulacjach 
chemicznych w stanie krys ta lic l 
nym! Po rozpuszczeniu tych kry-

k W poprzek Afryki 
pod paznokciem

J a n u s z  D a m a n ś e u s h !

r j  N A K O M IT Y  nasz podróżnik i badacz Ameryki Południowej,
Sztolcman, w jeunym z opisów swej podróży pisze:
„Straszniejszą w skutkach od moskitow i komarów plagą L echU ' 

galu i wszystkich gorących okolic A meryki jest nigua lub pique 
lex penetrans), maleńka pchła, żyjąca w piasku.

Zapłodniona samica tej pchły wpija się w ciało (zwykle w nog1” 
stopniowo wświdrowuje się pod skórę, gdzie jaja dojrzewają. Odwł°ę 
pęcznieje nadmiernie, tworząc rodzaj białawej torebki, napełnionel 
jajami, po środku której widać mały punkcik —  głowę i nogi oWa' 
da. Skutki tego bywają nieraz straszne.

Bardzo często świerzb, jaki powoduje wświdrowująca się nigu°' 
bywa tak słaby, że go zauważyć niepodobna; szczególnie osoby F'8 
znające jeszcze tej plagi, przepuszczają sposobność łatwego w ydoby 
cia niguy w chwili, kiedy dopiero zaczyna przenikać w ciało.

Stopy są cźęściami ciała najbardziej przez te owady p r z e ś l a d o ­
wanymi, zwłaszcza zaś na brzuścach palców i pod paznokciami, skąd 
je nadzwyczaj trudno  wydobyć. W innych miejscach nigua wyjątko­
wo tylko może się osiedlić; złowiłem jedną pod paznokciem ręku 
a drugą na wewnętrznej stronie przedram ienia: wypadki jednak l8‘ 
kie są nadzwyczaj rzadkie. Pomimo, że pięta ludzka posiada zwy­
kle skórę bardzo zgrubiałą, nigua z łatwością prześwid owuje ją; w y ­
dobycie owada połączone jest wtedy zwykle z wieloma trudnościam 1' 
należy bowiem znacznie otworek powiększyć, aby wyjąć głęboko sie­
dzącą niguę.

Spotyka się niekiedy w Peru ludzi,  prawie zawsze między India­
nami lub Czołami, którzy wskutek niedbalstwa pozwolili tak dalec® 
rozwinąć się niguom w swem ciele, że już nawet nie myślą o ich w y­
dobywaniu. Stopy ich są pokryte sękami i guzami, w których kryj*? 
się całe kolonie tych wstrętnych owadów. Ludzi takich zwą k ra­
jowcy „niguentos" i brzydzą się nimi, jak trędowatymi.

Słyszałem o pewnym młodym lekarzu francuskim, k tóry zapra­
gnął przewieźć niguy do Europy, aby nad nimi przeprowadzić studia' 
Lekarz ów zapuścił niguy w nogach, udając się z Cayenny do Francj*- 
Nie dochował się jednak ich licznego potomstwa, gdyż trzeba mu byt0 
nogę amputować.

Ze zwierząt domowych trzoda chlewna podlega najczęściej te|_ 
strasznej pladze i służy niejako za główny rozsadnik pcheł świdru­
jących. Wieprze posiadają zwykle nogi pokryte guzami, a ogon 
najwyższego stopnia zdeform owany przez niguy. W miarę jednak 
tuczenia, owady czy giną, czy się wynoszą, gdyż gruba w a r s t w *  
tłuszczu nie pozwala im dostać się do mięsa. Z innych zwierząt ob­
serwowałem jeszcze psy zarażone przez pcbty świdrujące."

Gdy Sztolcman pisał te słowa, pchła świdrująca, zwana te* 
pchłą piaskową, była już plagą dużych przestrzeni Afryki.

N a statkach, kursujących między Bahia w Brazylii, a zachodni­
mi wybrzeżami Afryki, została zawleczona do Angoli p ó ł n o c n o -  
zachodniej.  Po raz pierwszy stwierdzono jej obecność tam w ro k °

1872. Od teS®

wysiłki uczonych szj a tów i zaszczepieniu roztworu 
na zdrowe rośliny wywołujemy ty ­
pową chorobę m ozaikową tytO' 
niu!

Te odkrycia stanowią zupełny

zwróciły się oczywiście do zagad­
nienia walki z nimi. Ale do wy­
tworzenia szczepionki należało wi­
rusy sztucznie hodować. Tu wyło­
niła się nowa trudność, wynikają- przewrót w bioiogjj. K ryszta ł nie 
ca z biologu tych najmniejszych . w , n xlnp„0 ,  m a teria  zvwa
tworów. Wirusy mianowicie nie 
mogą być w przeciwieństwie do

ma nic wspólnego z m aterią  żywą 
według dotychczasowych pojęć 
W wypadku jednak choroby mer

bakteri hodow ane na sztucznych z a (k o w e j ty toniu mamy niewątpli­
wą zdolność rozm nażania  się kry-pożywkach, np. z krwi czy bulio 

nu. Budowa ich jest tak prosta, że 
nie mogą one same prze tw arzać 
materii, lecz muszą p rodukty  nie­
zbędne do życia czerpać już w 
stanie najprostszym, w prost od ko-

ształu l
Skąd się bierze życie i jakie są 

jego najistotniejsze kryteria nie 
wiemy z pewnością. W świetle

mórki żywej, a w ięc’wymagają jako wyżei podanych faktów  wydaje się 
pożywki żyjącej tkanki. Zagad- o c i e r a ć  granica między m aterią  
nienie to  rozwiązano w ten sP 0 ' żywą a m artwą.

• alS er
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czasu, coraz cz® 
ściej z n a jd o w a ł*0 
ją na wybrzeżach
Afryki i to cor8 
dalej od miejs® 
jej p ie r w s z e j  
odkrycia. W kie­
runku północny0] 
z Angoli przedo­
sta ła  się do K.o°- 
go, dalej do Ka­
merunu, N ig fr0  
Dahomeju, Lib®" 
rii, a w roku W* 
była już w Sie**8 
Leone. W  tyi° 
samym c2aSL 
stwierdzono j4 . 
Mossaimedes
Angoli połud1*1®”
w e i- ,tvRównie szy0]
ko rozprzestrż®]
niala się w ki® 
runku z a c h 0 °" 
nim. W  roku

była już w Zanzibarze. A więc na wędrówkę w poprzek Afryki w  
starczyło jej wszystkiego 25 lat.

Szybkość opanowania przez pchłę piaskową tak olbrzymiego 
rytorium jest imponująca. Zważmy, że od wybrzeży A tlantyku, f  
wybrzeży oceanu Indyjskiego, na szerokości Zanzibaru, Afryka 101 
rzy w linii powietrznej około 3 tysiące kilometrów!

Oczywiście „zwierzęciem transpor tow ym " był dla pchły P '8* 
wej przede wszystkim człowiek. A że pasożyt ten najchętniej uS - 
daw ia się u człow ieka pod paznokciami nóg, tedy można nazwać 
podróż zdobyw czą pchły piaskowej „podróżą pod paznokciem**-



R O B O T N I K Iff

Włodzimierz Majakowski 
— poeta Rewolucji

r tse le M S z  J a k u b o w i c z

P  ORYW Y rew olucvine wcześnie O sta tn ia W asza chwila zbliża wskroś now ych osiągnięć. L inia gran icznych", stanow iących rezul- 
" 'ta rgnelv  do życia orzvszle- się burżuje" —  który nucili czer- rew olucyjnej sa tyry  i socjalistycz- ta t podróży do E uropy  i Am ery- 

8 0  Piewcy P aździernika —  P°d w onoarm iści idąc na szturm  Pala- ncj liryki p rzep la ta  się z kierun- ki, poela —  obojętny  już na spory 
Pr2emożnvm k«7 ia łin in rvm  woły- cu Zimowego. S tanąw szy w obli- kiem tw órczości, w której „pozy- toczone w zakresie sztuki przez

Osiemdziesiąt
Sałyra w obronie

2em ożnym, ksz ta łtu jącym  wpły- cu Zimowego. St.
„ i11 Pierwszej epoki wolnościo- czu nowej epoki, • • . . • . »

e,> W r 1905 dw unasto letn i W o- cząstką i żywym w ykładnikiem , ra tu ry  pro le tariack ie j stanow i je- na dom inuiących fak tach  proble-
}odia —  ‘ trzp rie i klasy co e ta  nie zna w ątpliw ości ani wa- dyne k ry terium  słowa poetyckie- m atyki społecznej, nam iętn ie pjęt-

pi- haft. . . ,  . go i jego w agi". nu jąc po tw orne sprzeczności kapi-
, 2e do sw ej siostry  Ludy: „M ie- „P aździernik . P rzyjąć, czy nie w  r 1 9 2 5  M; jakowski pisze po- talizm u.
nśmy dw utygodniow y stra jk  szkol przyjąć? Takie pytanie dla mnie em at „W łodzim ierz Iljicz-L enin", S padkobierca w ielkiego dzieła 
ny> a po tem  zam knięto  gim nazjum  nie istn iało  —  pisze po kilku la- a dziesiątą  rocznicę rew olucji paź- nowej ku ltu ry  poetyckiej, W łodzi- 
na cztery dni za to, że śpiew aliś- tach  wojny w swej „A utobiografii dziernikow ej uczcił program ow ym  m ierz M ajakow ski s ta ł się też jego 
°Jy w cerkwi M arsy liankę". Po —  M oja rew olucja! Poszedłem  do n i j a k o  dziełem  pt. „D obrze" —  kon tynuato rem  jako w spaniały  wy- 
trzech la tach  ’’chłopiec jest już Smolnego. Robiłem  co mi wy- zwjerc iadłem  całej drogi walk so- raziciel idei rew olucyjnej epoki 
B o n k ie m  ta jnej organizacji boi- padło". . c jalistycznych i zw ycięstw  oraz ra- leninow sko - stalinow skiej i chorą-
®zewickiej a w r 1909 po raz pier- A le m arskistow sko - leninow skie dosnych w zruszeń nowego czło- ży nowego realizm u tocjalistycz-
*»2y poznaje z bliska osław ione teorie nowej rew olucyjnej sztuki w jeka . A w trzech  cyklach „za- nego.
^ 'Szienie m oskiew skie —  Butyr- dopiero zaczynały  w chodzie na
*». norządek dnia", zw olna ty lko 1

*  tym  burzliw ym  okresie ca ra tu  stopniow o s aj:ąc się dobrem , w las 
/ W g n i e ć  jest pełen entuzjazm u 
je ^ dla now ych »dei, recytu- o rew olucyjnej estetyki, w la-
Sok ,Zapałem G orkiego »>Pies b 1918-1921 M ajakow ski reali-
lirJk 6 ’ WZ,Ó.r n0we) re^ ohlcy ^  zuie tw órczość popularną, zrozu- 

rosy jsk |e i —  1 próbuje w ła odpow iadającą doraźnym

S . 2 S n ™ " ,e ' ' 8S ln ,m  P' “ ”  p ó S i b o m 'h w n i  -  słynny ..L ew ,.. azialnym . napisany dla czerw onych
W M oskw ie w stępuje do szkoły m arynarzy  Bałtyckiej F lo ty , „Pier- 
[ystyczno-przem ysłow ej im. b tro  ro zkaz dla arm ii sztuki ,

eanowa, ale w kró tce przenosi się .  . na uIicę „fu turystów ,
a studium  m alarskie. Zachw yca . benistów  ; p0 ctów “. N iebaw em  

.JS w ów czas dziełam i m istrzów  jednak sam sieb;e ostro  krytyku- 
upresjonizm u —  V an G ogha 1 Ce- w ysuwa już następne hasła  — 
anne‘a. Z aprzy jaźn iw szy  się z J T ^ warzyszei dajcie now ą sztukę, 

?[uPą m alarzy  z D aw idem  Burlm - « źefay wyciągnąć republikę z
'em na CZ0 jej m iody asp iran t do bjo ta„ __ w których  w yłania się

Poezji — M ajakow ski jest pod ch a rak terystyczny dla dalszych 
lelkim w pływ em  B urlinka. etapów  jego pracy tw órczej —  żą-
Sztuka na Z achodzie przeżyw ała danie socjalistycznej celowości w 

wówczas okres now ych podniet: sz tuce.
PoPrzedzony og łuszającą w rzaw ą W spom niaw szy swe daw ne stu- 
an far i pseudośw iatoburczych  dia nia]arskie M ajakow ski zostaje 

•M anifestów ", pojaw ia się prorok  WSpólpracow nikiem  „R osta  - 
* mag nowej poezji — M annetti. R 03yjskiej A gencji T elegraficznej

hlaryzm , to —  w edług len .now-  d a ‘~.c w tym  now ym  charak terze
* ^ g o  określen ia —  rodzone dz.e- kilka tysięcy p lakatów  i kom enta- 

0  reakcji po litycznej, głoszący fZy do nich. S tw orzono w ten  spo- 
. eologiczne h as ła  agresyw nej, sdb w raz z innym i „styl rew olu- 
'u iperialistycznej burżuazji, pełen  cyjny —  styl naszych okien , °b- 

einagogii, w Rosji zyskał sobie sjugując m ilionow e rzesze ludno- 
2wolenników  w nieco innym  śro- gcj R ów nocześnie pow stają  tak ie 
d°w isku —  w kołach  anarch izu ją- u tw ory agitacyjno-poetyckie^ jak: 
Cei cyganerii in teligenckiej. N a tle „A becadło  radzieckie", „M ajakow - 
panujących w ów czas stosunków  - ska galeria", „B ajka o dezerterze , 
^ 0rki nie zaw ahał się w pewnej „M isterium  —  b u ff“, „150 milio- 
chwii; pow iedzieć, że naw et krzyk, n ów “...
ńawet wym ysły i czad  w rzeszczą- o sta tn ich  la tach  działalności
Cc8 o fu tu ryzm u lepsze są od mil- poetyckiej 1922 —  1930, krystali- 
^Zenia, m artw ego, m rożącego mil- zu ją s;ę najdo jrzalsze u tw ory  M a-
Czenia 

M łody i bun tu jący  się M aja-
jakowskiego, noszące znam ię na-

T . i. Tiu tcM & w

Na śmierć M ik d a ja  1
Nie Bogu i nie Rosji niosłeś służby swe:
Pycha cię krzywym wiodła torem...
I wszystkie czyny twoje i dobre, i złe,
To były tylko kłamstwa, tylko mary czcze:
Nie carem byłeś, lecz aktorem...

Z m i e r z c h
Siwe cienie się zmieszały,
Zmierzchło... Zgasł słoneczny żar:
Patch wir, w jeden szum się z’aly,
W chwiejny mrtoik, w daleki gwar.
Niewidzialny lot motyla,
Wzrokiem ścigać go daremnie...
Niewymownych tęsknot chwila:
Ja we wszystkim — wszystko we mnie!

Zmierzchu cichy, zmierzchu senny, ,
Zatop głębie duszy mej!
Ukojenia napój cenny 
W  udręczone serce .lej!...
Mgłą słodkiego zapomnienia 
Otul myśl mą. — i w tym śnie 
Przedsmak daj mi znieestwienia, 
Z światem śpiącym zmieszaj mnie!

Tłumaczył Tadeusz Stępniewski

W rb. minęło 75 lat od śmierci T. 
kiego liryka rosyjskiego.

J. Tiutczewa — wiel-

N ajs tarsze  pism o satyryczno- 
hum orystyczne w Polsce —  „M u­
cha" obchodziła niedaw no osiem ­
dziesięciolecie swego istn ien ia . Z 
tej okazji redakcja  w ydała pod­
w ójny, bogato  ilustrow any num er 
jubileuszow y. N um er ten  jest p rze ­
glądem  tych najlepszych dow ci­
pów  i rysunków  „M uchy", k tó re  
w ytrzym ały  próbę czasu.

„M ucha" została  za łożona w 
roku 1868 przez księgarza K auf- 
m ana, p rzy  czym  pierw szym  re­
dak to rem  pism a był E dw ard  Lu- 
bow ski, potem  Bolesław  Prus, a 
w spółpracow nikam i m.in. F ranci­
szek K ostrzew ski, G ierym ski, Pil- 
la tti. Od początku  istn ienia była 
„M ucha" solą w oku w ładz c a r­
skich, okres jednak  na jo strze j­
szych represji carsk iej cenzury 
przypad ł na la ta  1905 - 1907, czas 
najw iększego nasilen ia w alki pol­
skiego ruchu robotn iczego  z c a ra ­
tem , k tó re j „M ucha" dzielnie se­
kundow ała, nie zapom inając przy  
tym  uderzyć także w łódzkiego fa ­
b rykan ta  —  N iem ca, czy w „czar­
ną secinę".

—  D laczego te raz  na u licy stoi 
w szędzie po dw óch stójkow ych? —  
py ta  k toś w dow cipie pod  nazw ą 
„W  okresie zam achów " („M ucha" 
N r 5 z 15.3.1907 r ) .  —  Jeden ma 
drugiego pilnow ać, żeby ze strachu  
obaj nie uciekli —  brzm i odpo­
wiedź.

A lbo inny dow cip: „Sherlock 
Holmes".

—  W  tych dn iach  u jrzym y w 
W arszaw ie na scenie Sherlocka 
H olm esa.

—  M ożna by z tego skorzystać.
—  W  jakim  kierunku?
—  Sherlock H olm es to  tak i po ­

dobno zręczny agent, m oże by on 
w yśledził, gdzie się podziały  n a ­
sze konsty tucy jne  w olności? (N r 1, 
15.2. 1907)“.

N ic też  dziw nego, że cenzura 
carska konfisku je num er za num e­
rem , a w końcu  zam yka pism o. 
W ydaw cy w znaw iają  „M uchę" pod 
innym  ty tu łem  („D zięcio ł"), ale ł 
to  pism o w kró tce zostaje  zam knię­
te. T aki sam  los dzielą „M otyl". 
„K ruk", „K uku łka", „B ąk", ,Sęp‘, 
„W róbel" i „F ace t" . W ydaw nictw u 
nie pozosta ło  nic innego jak  d ru ­
kow ać każdy  num er jako jedno ­
dniów kę pod  różnym i ty tu łam i. 
R azem  było  tych  ty tu łów  k ilka­
dziesiąt! W alka zakończyła się zwy 
cięstwem . 16.12.1907 r. „M uchę" 
w znow iono. W  okresie  tym  redak ­
to ram i pism a byli W ładysław  Buch

lat „Muchy"
człowieka pracy

ner i A ntoni O rłowski (K rogulec), 
w spółpracow ał także znany poeta  
O r-O t (A rtu r O pm ann).

W  czasie w ojny św iatow ej „M u­
cha", uciekając przed  najazdem  
pruskim , przenosi się na czas ja ­
kiś do M oskwy.

R ysują w tedy m .in. dzisiejszy 
nesto r rysow ników  polskich K azi­
m ierz G rus o raz (ciekaw y zbieg 
okoliczności) —  W acław  L ipiński, 
ojciec obecnego red a k to ra  „Szpi­
lek", E ryka.

W  okresie m iędzyw ojennym , w 
k tó rym  pism o pozostaw ało  nadal 
pod redakcją  W ładysław a B uchne­
ra  (zm arł w r. 1939) należy  w yróż­
nić rysunki B ogdana N ow akow ­
skiego, E dw arda P orządkow skie- 
go, (i obecnie głów nego rysow nika 
„M uchy") o raz  W acław a L ip iń ­
skiego.

N um er jubileuszow y „M uchy" 
zestaw iony z m ateria łów  z la t 1891 
—  1936, zaw iera ty le ak tua lnych  
akcentów , obrazu je ta k  dobitn ie  80 
la t „M uchy" w służbie człow ieka 
pracy , w w alce z w yzyskiem  baro ­
nów  w ęglow ych, fab rykan tów  nie­
m ieckich, z niem ieckim  b estia l­
stw em , z angielskim  im perializ­
mem , z p lagam i społecznym i —  pa 
skarstw a, spekulacji, w iejskich bo­
gaczy, b iu rokracji, w reszcie, że 
praw dziw ie i p rzekonyw ająco  (zwła 
szcza po ko n fro n tac ji z osta tn im i 
sa tyrycznie bojowym i num eram i 
„M uchy" pow ojennej), brzm i o* 
s ta tn ia  zw ro tka w iersza w stępne­
go pt. „D o czy teln ików ", zam iesz­
czonego w tym że jubileuszow y n u ­
m erze:

„M im o wieku, nie zostan ie w
tyle.

Bo być nie chce jak  z drzew  
spadły  liść,

C hce być „M ucha" zaw sze 
w pełnej sile

I  z żywym i nap rzód  w  życie
iść".

KAKOL WOLSKI

*°Wski, w poszukiw aniu now ych 
róg o raz sojuszników  w w alce 

Przeciwko strup iesza le j estetyce 
^Puszczańskiej, p rzysta ł na k ró t­
ką chw ilę do fu tu rystów  —  nie 
aProbując z resztą  buńczucznie g!° 
5?°nego przez nich has ła : „Zrzu- 
aić P uszkina, D ostojew skiego i 
Tołstoja z „p a ro s ta tk u  w spółczes­
ności!" P rzeżyw a „w esoły  rok", 
Clsnąw szy zuchw ałe w yzw anie swy 
P** W ierszami i gorsząc w szystkich 
~~~ do legendy przeszłym  —  „żół- 
yhi kaftanem ".
, Ale już absorbują go zagadnie- 

n*a au tentycznej poezji i w zbierają  
v  nim  siły społecznego p ro testu . 
^  naprężonym  przeczuciu  nadcią- 
8 a jących przem ian pisz^e utw ory  
Przesiąknięte n ien aw iścią  do świa- 
a m ieszczańsk iej m oralności i 

°niudy („N atie" , traged ię  „W ładi- 
Prrr M ajakow skij"...), szerząc istny 
P °płoch  w śród „dobrze m yślącej"  
Publiczności i sfer oficja lnych .

L ata w ojenne 1914-1916 są pró- 
a do jrzałości ideow ej poety. W 

a frnosferze panującego na froncie 
Jmaosu, pośród  zgnilizny pasoży- 
P jących na tym  rozprzężeniu  

®Pekulantów, rośnie zdrow y patrio- 
yżm poety i usta la  się w nim  no- 

Wa w izja św iata. W cyklu satyry- 
£znych wierszy —  hym nów  M aja- 

°Wski dem askuje burżuazję, a je- 
8 0  św iatoburczy „O błok w spod- 
Pjach" swym grom ow ym  woła- 

leni: „precz z naszą  m iłością,
Preez z naszą sztuką, p recz z na- 
zym ustrojem ; precz z naszą reli- 

*iąP‘ __ przynosi rew olucyjne od- 
zucenie w szystkich kanonów  8 >’ 

^a.cego już kap italistycznego  świa-

W ielki p ion ier socjalistycznej li- 
eratury , G orki, znajdu je słow a u- 
nania dla m łodego poety  —  r6' 
.°*Ucjonisty, k tó ry  dochodził, choć 

j 1® od razu  i drogam i okólnymi, 
0  tej sam ej, co i tam ten , forrnu-

realizm u w sztuce. P rzy jaźń  z
° rkim i w spółpraca w redagowa- 
ych p rzezeń  czasopism ach n ie  po- 

t ^ t a ł y  bez wpływ u na dalszą 
^rczość M ajakow skiego. Podob- 

j y W tym  do p rzodujących  dzia- 
. , Czy bolszew ickich, poeta wy^u'  
u a w u tw orze „W ojna i 
„ rz4 n ienaw iści do im perialisty- 
i nej rzezi, zdziczenia obyczajów
llt..Ppadającej ku,tury m ieszczan '

B p °tem , już w ogniu dziejowego 
ZeWrotu, M ajakow ski szuka no-

_ y°h fo rm  rew olucyjnego wyra- 
popularnych ha-

■sza:

zą ananasy, i jarząbki ***

*u . .
m asow ych 1 

w rodzaju  dw uw iersza
^ » J e d

L e o n a r d  Z i g c k l

Barłusiowa przygoda
G aw ę d a  góralska

I

B artuś O brochta seł se z Zakopa- 
co do dom u i barzo  mu beło wesoło.
N ic mu sie ta  nie urudziło , ani mu nikt 
szczerego zło ta  do kabzy nie nasuł, ale
mu Chaim  w zakopiańskiej karczm ie
pod przyszłe oscypki zborgow ał 1 B ar­
tuś o pare pó lkw aterków  więcy wypił.
niż mu się należało. _ ,

To tys radow ol się kiej ten głupi
a w yśpiewywoł z całego garła .

, j£ej, góry m oje góry, te nasze ku-

01 Gęślicki wsuł do rękaw a cuhy, bo 
mu wiecy w ten m om ent ciupażka była 
p o t r z e b n a ,  jako że nie barzo  m ocno s.ę 
na swoich krzyw ych nozkak trzym oł.
Takie to  ju w nich bolenie m iał, ze jak 
sie napił, to  mu sie całkiem  gięły i to 
nie tylko tańcow ać, ale naw et chodzie
nie po trafia ł.

Tak se tedy idzie mój B artuś na
skróty  do M urzasichla na nóżkak sie 
chwiejący, aż wesel na hale, gdzie sie 
bydło G ąsieniców  pasało.

A  w iadom o, że bydło G ąsieniców  
było znane na całym  S k a l n y m  Podhalu , 
bo G ąsienice bogacze byli, ze hej! 1 by­
dło jeich było nad w yraz piknę. N a d \
G asiennicow ym i krowam i spraw ow ał
dozor krasy  byk, w ielki jak ham an. Swojem i krow am i opieko­
wał się nikiej kogut kuram i i nikom u nie pozw olił w stępu na
hale, cheba jednem u Jaśkow i G ąsiennicy , k tó ren  go od cielaka
wychował.

B artuś m oże ta  o tern i w iedział, ale po pijanem u czul się 
w ażny niczem  Janosik . Co znaczył dla niego byk, choćby
i krasy? ,

Idzie se tedy śpiew ający przez hale na skrót, aż tu  itra sn y  
ryk sie za nim  rozlego.

O Jezusicku najsłodsy!
A toż to  G ąsieniców  byk leci na niego z nastaw ionem i ro ­

gami tak  w artko, aże mu ziem ia spod nóg pryska!
Co tu robić?
O tym , żeby uciec takiej srogiej bestyi —  m owy nie ma. 

M łody by tego nie dokazał, a co dopiero  B artuś na swoich 
krzyw ych nóżkach, co to  w każdej z nich po kilka dobrych 
pólkw aterków  siedziało.

N a scęście przypom niało  m u sie, co mu jesce s ta ry  Sabała 
pow iedal, że bydło straśn ie lubi m uzykę, a byk się na ni lepi 

wyzna od krowy, bo je od ni m ądrzejsy. Tak tedy na biegu w y­
ciągnął z rękaw a cuhy gęślicki, odw rócił sie ku bykow i i dawaj 
mu grać zbójnickiego.

K rasy stanął w m iejscu i począł srogo spozierać na B artu ­
sia, — tak  srogo, że onym u ciarki przesły  po krzyżak  i nogi 
ugięły się aże ku ziemi, ale se pom yśloł:

—  Jak  grać p rzestane to pew na śm ierć m oja, a jak bede 
grał to  się może bycysko pozna na pikny m uzyce.

Nfi i *ak mb *« 3* »  kańcM m bykowy gębie uigńjgjh rfg

pokazał, a  w reście buhaisko  zaczął n a ­
wet nogam i w ta k t Zbójnickiego p rze ­
bierać.

N as B artuś beł ale chytry . G roł, 
a rzycią sie cofał, żeby dojść do ogro­
dzenia, ża ch tó rym  ow iecki sie pasły.

K iedy  już m yśloł, że byk m a m uzy­
ki dość, bo on sam  to m iał już daw no 
dość, to  pedzioł: „O stań  z Bogiem "
i kw apił się do p ło ta.

Aż tu  m ój byk od razu  ca łą  w eso­
łość strac ił, śm iać się i przy tupyw ać 
przesta ł i rogam i sie zam ierzył w kie­
runku  B artusiow ych portków . W idać 
beło, że prosi o więcy.

R ad  nie rad  B artuś w zion sie zno­
wu do gęślicek.

G ro ł tak  bez dwie godziny, w ygroł 
ju syćko, co um ioł, a bykow i an i się nie 
śniło mu dać spokój. Takim  to  wicie 

beł, jak  cepry  m ów ią: „melomanem".
B artusiow i restk i w łosów na łysy glo- 

winie jeny sie podnosić na m yśl, co be- 
dzie, jak  m u ręce do cna pom gleją. N i­
kogo na ra tu n ek  nie m ógł sie spodzie­
wać, bo daw no już beło po udoju  i noc 
co raz  co rn ie jso  zapadała .

Juhasy  pew nie sie z juhaskam i gzili 
w kolibie, to  i naw et nie słyseli brzęczenia B artusiow ych gą- 
ślicek.

O, P anie Jezusicku! —  w estchnął se B artuś, kiedy już 
nicegoj nie p o tra fił w ym yśleć, —  w yratu j m nie z ty  opresyi, 
a  ja  ci tak ie piknę kolendy zagrom  przy  żłobku, że hej!

Jak  w spom niał o żłobku, tu  lię  m u w net przybocyło , i e  
bydlęta, na pam iątkę onego w ołu, co przy  żłobku adorow ał, na 
ko lana w N oc W igilijną k lękają  i m odlą się do D zieciątecka.

Beło to, w icie, la tem  i daleko jesce do Bożygo Narodzę* 
nio, ale B artuś se rzykł w duchu, że trza  tego K rasego oszu­
kać, bo insy rady  nim a.

Z aczon  m u tedy grać, co m ioł siły: „W  żłobie leży, któż 
pobieży... i ten  byk, wicie, jak usłysoł onom  kolende, tak  se 
pom yśloł, że to  już Boże N arodzen ie  i zarok  na ko lana piknie 
upadł i zaczon sie m odlić.

A  ino tego trza  było naszem u B artusiow i. N im  byk zdołał 
sie opam iętać , B artuś, jak ino m ógł chyżo na tych sw oik krzy- 
wyk nózkak, dopadł p ło tu  i przez niego chycnąl na drugom  
stronę. Pow iedał potem  nieraz, że w ielu ludzi w idyw ał w swo* 
jem  życiu z głupiem i m inam i, ale tak ij głupij m iny, jaką ljtiol 
ony byk, kiedy naduży to  jego pobożności, nigdy u nikogo nie 
widzioł.

B artuś O broch ta już daw no nie żyje. M ało wiele k to  p a­
m ięta jego gęślicki i jego śpiw anie. Ale dzieci jego i wnuki 
w ciąż jesce m ieskajom  w  M urzasich lu . N ieroz oni słyseli od 
B artusia  o jego przygodzie z K rasym .

Spytojci* ich, kto nie wierzył
HejJ

„Język Rosyjski" 
nowe czasopismo 

dla nauczycieli
Nakładem Państwowych Zakładów 

Wydawnictw Szkolnych ukazał się 
pierwszy num er czasopisma dla n a ­
uczycieli pn. „Język rosyjski", w y­
dawanego na zlecenie M inisterstw a 
Oświaty. Czasopismo to stanowić 
będzia poradnik dla nauczycieli ję ­
zyka rosyjskiego w szkołach zawo­
dowych i liceach pedagogicznych.

Na treść num eru pierwszego „Ję­
zyka rosyjskiego" składają się a r ty ­
kuły: St. Skrzeszewskiego — „Pro­
blem liczby la t trw an ia  nauki w 
szkole podstawowej i średniej", L. 
Gomólickiego — „M aksym G orki", 
W. Doroszewskiego — „Geneza i 
składniki rosyjskiego Języka literac­
kiego", A. Zelwerowicza — „Teatry 
radzieckie", L. góm ólickiego — „O 
organizacji muzeów radzieckich", 
Jan iny  Kociełł — „Biblioteki w 
ZSRR", J . K uryluka — „Muzyka w 
ZSRR", W. Gałeckiego — „Program  
języka rosyjskiego d la klas IX, X  i 
XI", K. Małeckiego — „O nauczaniu 
alfabetu rosyjskiego", W. Jakubow ­
skiego — „Jak  uczyć mowy rosy j­
skiej", W. Gałeckiego — „Rola ję ­
zyka ojczystego w  nauczaniu języka 
rosyjskiego" oraz L. K. Gołubiewa 
— „Jak  opracowywaliśmy powieść 

•A. A. Fadiejew a „Młoda gwardia".
W dziale „Oceny 1 Sprawozdania" 

znajdujem y omówienie takich po­
zycji, j«k W. Czystiakowa „Uczeb- 
nik ruaskawo jazyka", W. Jakubow ­
skiego — „Słownik rosyjsko -  pol­
ski", A. Beka — „Szosa Wołokołam- 
ska" i in.

N um er zamyka omówienie dzia­
łalności Ośrodków Dydaktycznych 
Ję 2yka Rosyjskiego w  W arszawie, 
Krakowie, Łodzi i Toruniu.

Tańce polsk;e 
w repertuarze 

Tamary Chanum
W sali Centralnego Domu A rty­

stów Radzieckich w  Moskwie odbył 
się pierwszy występ znanej tancerki 
Tam ary Chanum, po je j niedaw nym  
powrocie z podróży do Polski i Cze­
chosłowacji.

A rtystka zapoznała publiczność ze 
swym nowym repertuarem , w yko­
nując m. in. w polskim stro ju  ludo­
wym, taniec „U m arł Maciek, um arł", 
który wywołał długotrw ałe owacje.

Obrazy sławnych mistrzów 
na rzecz dzieci

Z inicjatyw y O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych odbędzie się sprzedaż 
dzieł najsławniejszych współczes­
nych m alarzy francuskich — by u- 
zyskać fundusze na pomoc dla nie­
szczęśliwych dzieci. Znajdą się 
wśród nich obrazy Braque'a, Rona- 
ult, Deraina, U trilla, Dufy'ego, Vla- 
myneka, Osterlinda, Oudot‘a, Pou- 
gny, F rancis Sm utha, Tereszkovltza 
1 innych.



UL R O B O T N I K

W Abadan nad Zatoką Perską

Wyrafinowana rafineria

Ogólny widok rafinerii w Abadan

P rzed w ojną Iran  s ta ł n a  czwar
tym  m iejscu w  św iatow ym  

w ydobyciu ropy  naftow ej. N ie  
przeszkadzało to  bynajm niej te ­
m u iż Iran  był państw em  bardzo 
biednym  i jego obyw atele przy­
mierali głodem. Gros zysków zgar­
niał nie irański lew (to bowiem 
królew skie zw ierzę jest w herb ie 
Iranu), lecz jego kuzyn (przynaj­
m niej zoologicznie) — lew  b ry ty j­
ski. A nglia, a raczej, jeżeli m am y 
już być dokładni: B ry ty jska  A d­
m iralicja, jest głów nym  akcjo­
nariuszem  „Anglo - Iran ian  Oil 
Company", posiadającej koncesję 
na  w yłączne eksploatow anie irań ­
skich źródeł naftow ych.

K om pania m a praw o eksploa- w ydaną tem u tow arzystw u. K on- szcze procenty  od dyw idend i w y- 
tow ania źródeł naftow ych na  prze- cdsja została w końcu przedłużona sokie podatki, 
strzen i 100.000 m il (ang.) kw adra- do 1961 roku  na znacznie dogod- W pływ y naftow e stanow iły k rę- 
tow ych w  południow ym  Iranie. niejszych dla Iran u  w arunkach, goslup budżetu irańskiego, lecz 

Procenty  w ypłacane przez „An- Tow arzystw o m usiało się zobowią- ludność k ra ju  nie w iele z tego 
glo-Iranian“ rządowi irańskiemu zać do w ypłacania rządow i irań - m iała, gdyż szły one głównie na 
były  tak  nikłe, że szach Reza Peh- skiem u po cztery szylingi od każ- wojsko i na różne fantastyczne 
lewi, „mocny człowiek" Iranu, wy- dej tony sprzedanej nafty , nie pom ysły szacha, jak  np. w ybudo- 
pow iedział w  r. 1932, nie dbając na m niej jednak  niż 750.000 flirtó w  w anie lin ii kolejow ej, k tó ra  szła 
ostre protesty Anglii, koncesję szterlingów  rocznie, ponadto je- przez pustynię i V ie  posiadała ża­

dnego gospodarczego znaczenia, 
lub fabryk, k ;:órych po zbudow a­
niu i wyposażeniu w  europejskie 
m aszyny  nieraz nie zdołano naw et 
uruchom ić.
G igantyczna rafinerie  w A badanie 
pracow ały dniem  i nocą dla sp ra ­
w y sprzym ierzonych, a „Anglo- 
Iraruan" z - a m ia ł tak  olbrzym ie 
zyski, że dobrow olnie podniósł m i­
nim um  zysków w ypłacanych rzą­
dowi irań rlrem u  na 4 m iliony 
funtów  rocznie. Cichaczem, zresz-

dą, k tó ra  paru jąc  ochładzała po­
w ietrze.

Zarobki tych nędzarzy nie prze • 
kraczały  fun ta  tygodniowo, lecz 
m usiały stanow ić dla nich m ają­
tek, gdyż nędza z jak ą  zetknąłem  
się na  teren ie  Iranu , jest okropna. 
B iedacy np. wynoszą swych cięż­
ko chorych i um ierających na 
cm entarz i tam  ich pozostaw iają 
w raz z dzbankiem  wody, aż do 
śmierci.

R afineria nie przejm uje się sto­
sunkam i w graniczącym  z nią osie-

A

ZADANIE NR. 87
J. VASTA

(I nagr. „Schach .  Magazin, Me­
m oriał E rlina" 1947).
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w y — wym agający od uczestnik^*
sporych często um iejętności i dużeJ 
wytrwałości — sta ł się, powied®0^ 
szczerze —  konkursem  eilitamyî l• 
gromadzącym głównie jednostki W3" 
bitniejsze i... sporą ilość „martwy^*1 

• dusz", tj. tych rozwiązujących, kto* 
rzy zrażeni początkowymi niepowo' 
dzeniam i — praktycznie zrezygno' 
wali z w alki, n ie  nadsyłając dal­
szych rozwiązań.

Drugi konkurs, k tó ry  ogłaszam^ 
dzisiaj jako „KONKURS „B“ będzl® 
m iał cel zupełnie inny. N ie ,ulef»® 
wątpliwości, że ogromna w iększo^ 
naszych Czytelników lepiej orientu­
je  się w grze praktycznej, niż ^  
kompozycji, woli zdobywać nagro­
dy częściej, n iż rzadziej, chciałaby 
przy okazji nauczyć się czegoś, c° 
może przyczynić się do pogłębieni* 
ich wiedzy. Dla nich w łaśnie, dl* 
szlachistów słabszych ogłaszamy 
konkurs ,,B".

Zadania, które należy r o z w ią ż
będą pozycjami, w ziętym i z gr/  
praktycznej, teorii debiutów, końcó­
wek, typowymi, często spotykanym* 
..kombrnacyjkami". Będą one ł®'

. ... . ,  *  -■*$•. • ' •' :■<:....y. ****#£ -jV?.
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W ik to iy o s ta t '
iejednokrotnic 
czytaliśmy w 

pismach codzien­
nych, tutejszych 
i zagranicznych 
wiadomości o 
tym, że znany 
rzeźbiarz W iktor 
Brodzki, pracuje 
nad przyrządem 
w powietrzu. Obecnie otrzy­
maliśmy od artysty fotografię 
modelu, oraz opis przyrządu, 
który ma nosić nazwę „Wikto- 
ryostatu".

Pozostaw iając specjalistom  
ocenę k ry tyczną w ynalazku 
W iktora Brodzkiego, podaje­
m y reprodukcję  rysunku, ra ­
zem z objaśnieniem , dostar­
czonym przez samego w yna­
lazcę. W yjaśnienie to  u trzym a 
ne  je s t w  zarysach ogólniko­
w ych, W iktor B rodzki jed­
nak  oświadcza, że gotów jest 
podać szczegóły każdem u, kto 
się do niego zwróci (adres: 
Rzym, Corsa Roma 39,40).

Sędziw y a rty sta  — jak  w i­
dzim y z jego lis tu  — trak tu je  
swój przedm iot ze stanow i­
ska, że ta k  powiemy, poety­
cznego, łącząc rozw iązanie 
p rob lem atu  z m item  o P rom e­
teuszu, którego piękny posąg, 
w y k u ty  przez Brodzkiego w 
m arm urze, daliśm y niedaw no 
w  reprodukcji.

Przechodząc do opisu, bę­
dziem y się posiłkow ali słow a­
m i wynalazcy. Otóż jak  pisze 
Brodzki, szło m u o to, żeby 
„ująć balon w zupełną zależ­
ność dla swobodnego polotu 
naprzód. Aby to  osiągnąć" — 
pisze dalej:—„trzeba sobie ra ­
dzić w  sposób podobny jak 
radzi sobie gondolier, opiera­
jąc się w iosłem  o płynny ->.e- 
m ent wody, jak  orzeł, opie­
ra jąc  się rozpostartym i skrzy­
dłam i o pow ietrze. Dlatego 
nalep iłoby  zdławić im ponu­
jącą siłę w zlotow ą balonu. W 
tym  celu do balonu napełnić - 
nego w odorem  przytw ierdza 
się nisko pod balonem  motor, 
um ocow any na szerokiej p ła­
szczyźnie, k tó ra  swoim opo­
rem  rów now aży siłę w zloto­
w ą balonu, tak , że balon wisi 
spokojnie w  pow ietrzu, dopó­
ki go nie popchnie naprzód

najlżejszy ruch m otoru". Tym 
sposobem — zdaniem  W iktora 
Brodzkiego — osiągnięte zo­
stało panow anie nad  balonem , 
k tó ry  sta je  się posłuszny.

Szczegółową budow ę sam e­
go m otoru i sposobu, w  jaki 
można go w prow adzić w 
ruch, gotów jes t w ynalazca 
objaśnić każdem u, k to  się do 
niego zwróci. P róby  z m ode­
lem  — ja k  pisze Brodzki — 
w ypadły  zadowalająco. D rob­
ny  model przeleciał w  spo­
kojnym  pow ietrzu  46 m etrów. 
Doskonale rów nież spuszczał 
się na  dół z wysokości Monte 
Pincio do parku  w illi Bor- 
ghese.

N a tym  kończym y n in ie j­
szą notatkę, w k tó re j s ta ra ­
liśm y się oddać w iernie myśli 
i słowa samego arty sty , nie 
w dając się w  ocenę samego wy 
nalazku, co naw et ze w zglę­
du na brak  szczegółowego o- 
pisu byłoby do w ykonania 
niepodobne. Sądzim y jednak, 
że, cokolwiek o w artości „Wi- 
k to ryostatu" powiedzą spe­
cjaliści, opis i rysunek  dzieła, 
k tórem u a rty s ta  poświęcił 
kilkanaście la t życia, nie bę­
dzie dla jego rodaków  rzeczą 
obojętną.

(,, Tygodnik Ilustrowany 
l  dnia 20 marca 1900),

24)
tą, zaw arł z now ym  rządem  irań- Rurociągi biegną prawie 2.000 | S f5-+-, Kg8. 25) Se7 +  ! H:c7 26)
skim , u tw o rzo n y m  po ab d y k a c ji' km, głównie przez pustynią, iG:g8! * czarne przekroczyły czas.
szacha Rozy P eh lew i, n ow ą urno- przekraczając po drodze Ty-
w ę, m ocą k tó re j p rzed łu ża  się  o- grys i Eufrat, oraz l czne iań-

chy górskie.

M at w  3 posunięciach.
Kontrola diagramu: Białe: Kc7,

We8, Gf6, Gg8, Se7(5). Czarne: Kh8,
W dl, Wp7. GaS. S-2, Scl, p.: a3, c3; 

j c6, e3, e6, f4, f5, g4(15),

GAMBIT HETMANA
grany w  Drużynowych Mistrzo­
stw ach Polski—Wrocław, sierpień rb.

Białe: Kwapisz.
Czarne: Szapiel.
1) d4, Sf6. 2) Sf3, d5. 3) d4, e8. 4)

Sc3, Ge7. 5) Gg5, h6. 6) Gh4, 0-0. 7) twe. często nawet b. łatwe. Rozwia; 
e3, b6 8' W cl, Gb7. 91 G-f6, G:f6. zsnie (niekoniecznie notacją szacho- 
10) c:d5, e:d5 11) Gd3, c5. 12) GbJ, w4 ;) prosim y nadsyłać pod adreseh*
Sc6. 13) Se2, g6. 14) h4. c:d4. 15) naszej redakcji z dopiskiem na ko'
W:cG! G:c6. 16) Sf:d4, G:d4. 17) S:d4, Percie „szachy — konkurs B“.
Hf6. 18) h5, Kg7. 19) Wh3. Wf-c8. Pomiędzy tych Czytelników, k tó '
20) h:g6. f:g6. 21) Hg4, Ge8. 22) rzy nadeślą praw idłow e rozwiązani*
Sf5 +  , Kg8. 23) S:h6 +  , ICg7.

Widziana z lotu ptaka stacja pemp słynnych rurociągów naf­
towych, które biegną od źródeł naftowych w  K irkuku  (Irak) 
do miast portowych Tripolis i Haifa, położonych nad Morzem 
Śródziemnym. Takie stacje pomp, położone w szczerej pusty­

ni, tłoczą ropę naftową do rur.

If ZE STARYGfr ... *—
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kres trw an ia  koncfsji do 1993 r.
N iew ielu ludzi, zwłaszcza Pola­

ków, mogło w czasie w ojny zwie­
dzić owe olbrzym ie rafinerie  w 
Abadanie. Miejscowość ta  znaj­
duje sie w Iranie, w  pobiżu Zato­
ki Perskiej, nad brzegiem  rzeki 
S zatt - el Arab, k tó ra  stanow i 
połączenie Tygrysa i Eufratu, 
zbiegających się w jedna rzekę w 
swym dolnym  biegu. W pustyn­
nym, dzikim  i niesłychanie mono­
tonnym  krajobrazie. A badan sta ­
nowi w yspę zieleni. W śród kęp 
drzew  i traw ników  wznoszą się ol- 

j brzym ie w ieże — zbiorniki i za­
kłady rafinery jne.

W stęp na teren  takiej rafinerii 
jest zawsze surowo wzbroniony, a 
w czacie w ojny obostrzenia ze 
względu na możliwy sabotaż były 
doprowadzone do m aksim um . Każ 
dy, kto wchodził na teren  ra fin e ­
rii, był poddawany ścisłej re- 
wizji.-Nic wolno nikomu w żadnym 
w ypadku zabierać ze sobą zapałek 
lub zapalniczek. W sąsiedztw ie ra ­
finerii, lecz od niej całkowicie od­
dzielone, znajdow ało się osiedle 
pracow ników . W kokietery jnych  UUczka osiedla tub l d
willach, otoczonycn z w ielkim  na- . ,  , .v a y
kładem  pracy w yhodow anym i o- sioadanem.
gródkam i, m ieszkali inżynierow ie
angielscy, korzystający ze wszel- dlu tubylczym . Nędza, b ru d  i s tra - 
kich wygód; jak ie  w  w arunkach  szli we choroby znajdu ją  w yraz 
trop ikalnych  może dać dzisiejsza ty lko w  okólnikach lekarza zakła- 
technika. dowego, k tó ry  przestrzega przed

Zatoka P erska  słynie jako „bie- zaw leczeniem  na  te ren  ra finerii 
gun gorąca". U pały w  m iejscowo- tej czy innej zaraźliw ej choroby, 
ściach nad  n ią położonych są la - panującej w  osiedlu. Mimo w ojny 
tem  tak  straszliw e, że najw ytrzy- panow ie z ra finerii prow adzili 
malsze zw ierzę na świecie — o- życie praw dziw ie luksusowe, 
sioł — ginie z porażenia słone- P rzedstaw ienia kinow e i am ator- 
cznego. Lecz angielscy inżym erc- skie, „garden - p a rty "  pod palm a 
w ie upału  nie odczuwają, gdyż rni i bananam i, przejażdżki luksu- 
wszędzie posiadają „air-conditio- sowym i sam ochodam i i jach ta- 
ning" urządzenia do chłodzenia m i — oto było zajęcie na w olne
pow ietrza chw ile po „ciężkiej" pracy. Ich

Inżynierow ie innych narodow o- żony nosiły  toalety  zupełnie 
ści (było w czasie w ojny k il- niepraw dopodobne pod tą  szero- 
ku Polaków  i Żydów) nie mieli kością geograficzną. Często odby- 
już  praw a do chłodzonego pow ie- w ały  się bale, na  k tórych  panowie 
trza  ,a pensje ich w ynosiły około w ystępow ali w  białych, jedw ab- 
połow y (i mniej) pensji B ry ty j- nych frakach, a pańie  w przejrzy- 
czyków. , stych kreacjach  z drogich koronek.

Robotnicy, rek ru tu jący  się głó- A badan się baw ił. To nic, że nad 
wie z pomiędzy Persów  i Arabów, św iatem  toczyła się straszliw a 
m ieszkali w  barakach, pokrytych wojna, m iliony ludzi ginęło na 
falistą  b lacną i gorących, jak  w nę- fron tach  i w  obozach koncentra- 
trze rozpalonego pieca. Jedynym  cyjnych. A badan się bawił, 
ra tunk iem  przed upałem  było cią­
głe zlew anie glinianej podłogi wo- EDWARD SĄSIEK

Dobra parti?. Ciekawe potrak to­
w anie debiutu (9) G:f6) i doskonale 
przeprowadzony atak, po ofierze ja ­
kości (15) W:c6!) • mimo być może 
nienajdokładniejszej obrony cz~r- 
nych — zasługują na pełne uznanie.

zadania —  rozlosowane będą raz ^  
tygodniu 3 nagrody książkowe.

Tormin nad-ylcnia rozwiązań —' 
10 dni od daty ukazm ia się zadani*’

ZADANIE NR. I

ROZWIĄZANIA ZADAŃ
N- 81 A. G olf-tein  44,. 1. GbJ! W: 

bl. 2) Sb5, W al. 3) Sd6, Wb8. 4)
Hal=K Jeśli 3.. Wa7 to 4) H h8 t .
Złe 1) Sb5? wobec Wa2! 2) SdS. Wb8!

Nr. 82. Pozycja z p a r i!{ Rćti —- 
Boeol 'bow  (Nowy York 1924 r ). 1)
Gf7 +  ! Kh8. 2) Ge?!! i czarne ped- 
dety się, gdyż tracą conajmniei fi­
gurę. Nie zadawala 1) Ke6 +  , K : 8.
2/ Ge8, bo 2... G: c5T! i czarne ra ­
tu ją  się.

UWAGA — KONKURS . B"! Rł , , , ,_ Bi łe o lg n ę ły  pi-kną, atakujT '
Prowad .on-' pr.-.ez nas cd roku cą pozycję. Jak a  kontynuacja w y ' 

.drabinkowy" konkurs rozw iązani.- grywa najprędzej?

Ź /tó w H M#m
i; ±n mtu i±!mm a
.'/sSA A B m m

PI W M a§PI' / / . A ż
ti: ■ : /£ M H
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3 j  m ś

p s j ą

ROZRYWKI UMYSŁOWE
REBUS KOŁOWY

TAMO i SMACZNIE
Zupa kalafiorowa. 2 główki k a- ku i gotować po kilka minut, spraw - 

lafiorów, 1 i pół l. rosołu lub sm aku z dzając przez przekrajanie kluski, 
jarzyn, 1 dgk. cukru, 6 dkg. masła, czy są już ugotowane (powinny w y- 
3 dkg. mąki, 2 dkg. soli. Kalafiory glądać tak  samo w środku jak  i 
obrać z listków zielonych, zblanże- na powierzchni). Nie kłaść dużo klu- 
rować, zalać wrzącą wodą, dodać sek jednocześnie, by się nie poskle- 
soli, cukru i ugotować do miękości. jały. Podawać polane słoninką, 
Następn.e odjąć ładniejsze cząspd przesmażoną * cebulką i skwarecz- 
kalafiorów, odłożyć na bok, a resz- kami.
tę  przetrzeć, rozprowadzić rosołem PRAKTYCZNE RADY
lub wyciągiem z włoszczyzny. Za- , , . . ,
prawić zasmażką, posolić, zagoto- WyIPI,ian‘e P,ecow g,mi* nalezy 
wać, włożyć odłożone różyczki ka- Przeprowadzać każdej jesieni. G ład- 
lafiorów. Wydać z grzankami. ,k°  jy ro b io n ą  glinę dobrze jest na-

kładac na JA cm. grubości na wszy-
Pyzy. 1 kg. ziemniaków utrzeć stkie w ewnętrzne ścianki pieca, jak  

na tarce i wycisnąć przez płócienną tylko głęboko można sięgnąć ręką. 
ściereczkę. W yciśnięty płyn rozdzie- Z zewnątrz, szpary między kaflam i 
li się po chwili wyraźnie na wodę i wokół drzwiczek również zalepiać 
i krochmal. Wodę należy odlać, a gliną, k tórą po wyschnięciu bielić 
pozostały krochm al sparzyć % wapnem (tonem). K afle pieca do- 
szklanką wody, dodać do wyciśnię- brze jest myć wodą z amoniakiem, 
tych ziemniaków, wsypać łyżkę m ą- Plam y od f - r ’>v na szybach w y­
ki, soli i dobrze wymieszać. Robić wabiać można przecierając szyby 
kluski okrągłe z „dołkami" w środ- terpentyną.

mniej jednego z tych zadań przy* 
znane zostaną drogą losowania

4 n --ody książkowe 
Oprócz tego przewidziane są na* 

grouy w konkursie wytrwałości, * 
mianowicie raz w m iesiącu przy* 
znanych zostanie 5 nagród książko' 
wych ci.a tych, którzy będą m ieli 
danym  momencie najw iększą ilońó 
dobrze rozw iązanych zadań.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z Nr 2 /2  (1415)

UKŁADAMY KRZYŻÓWKĘ. P»*
zicma: hepatyk, cynober, ucz, ła d u ' 
nok, antymon, łap, szarada, Aiaoa* 
ma, taraban, dostawa, acz, kapelami# 
impreza, cud, anatem y, aneksja. 

Eicnowo: hałais, Tekla, zna, Padw*i 
nie składające się z 4 wyrazów o rupia, rea, tunga, balie, dwa kukDt
początkowych literach: N P, U, M. Nancy, czapa, dzida, leo, niika, * *

(„Jack" — Warszawa) pie> bot> bomba, aneks, mów, rynka
agawa.

SZARADA: A-reszl.
Za dobre rozwiązanie zadań z nń 

272 (1415) nagrody książkowe o trzy ' 
m ują:

1. Marian Feduszka __ Szezebrz6'
szyn, Zakłady Chemiczne „Alva‘‘» 
pow. ż^mość.

2. Franciszok Stasza» — By-róńb 
ul. K atowicka 26 m. 3.

3. Jerzy Czechowicz — Milanówek 
k  Warszawy, ul. Krzywa 6 m. 1.

4. Zdzisław Wołoszyn—Grudziądz, 
ul. Wybickiego 10 m. 22.

Z podanego rebusu odczytać zda-

UZUPEŁNIANKA

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z Nr 279 (1422)

LOGOGRYF: roczniki, pszenic*1
wielkość, K iejdany, rewolwer, evł°* 
lucja, zapisany (wspak), grudzie^' 
Kopernik, Sarajew o (wspak) 
Rocznica Wielkiej Rewolucji F**" 
dziemikowej.

CIĄGOWKA SZACHOWA: baro**
pyton, ćwik, św istak, czad. Rumuni 
słoń — Kształć umysł, ćwicz dł0**1 
praca dziś to nasza broń!

Za dobre rozwiązanie zadań z ni- 
W rzędach poziomych uzupełnić 279 B422) nagrody książkowe otrzy ' 

puste pola 3 głoskami w ten spo- mui4:

j o  m m -

sób, aby powstało 17 wyrazów sied- 1. Janusz Fuksa — Grodziszcze 7«.
mioliterowych. Środkowe litery tych p -ta  Mościsko, pow. Świdnica, w°*’ 
wyrazów, czytane z góry na dół, da- Wrocław.
dzą rozwiązanie.

(W. Staszczyński  —  Wroclaw)
Term in ■’"'fś—łania rozwiązań z 

niniejszego num eru  — 27.11 br.

2. Zygmunt Sarnecki — Swi*ci*
n Wisłą, ul. Dworcowa 53.

3. Faweł Sokołowski — Warsz* 
wa, ul. M ickiewicza 27 m. 58.

4. Barbara Zadrożna __ Clech®'
Za dobre rozwiązanie przynaj- nów, ul. Wyzwolenia 14.


